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O floyna Jerzy  U rbanow icz

N agie zbocze p rzy k ry te  skąpym , pod­
górskim  śniegiem , spod k tórego  gdzie­
niegdzie w y sta je  na  w pół zaw iany  g ra ­
bow y pień, sm rek  lub  kam ień . A  za tą  
g łuchą ko tliną  przeczuw a się d rugą , za 
d rugą  — trzecią  1 tak  dalej, aż do  końca 
św ia ta  i po Kres c*asu. G łucha, n ieskazi­
te ln ie  b ia ła  pustka , faH sta zaw ieja  cząste­
czek m artw e j sko rupy  ziem skiej, jak  w 
czasie stw orzenia .

A  dzień k ró tk i 1 szary . Z m artw ia ła  
p rzestrzeń  czasu ściele się m onotonnie, 
tu ż  za n ią  d ruga  1 trzecia , n iezm ienne jak  
1 D ow ierzchnia, sko rupy  ziem skiej — 
geologiczny w iek ziem i.

W m ałym  czw oroboku okna, niskie, 
m ark o tn e  czoło m ężczyzny i oczy, k tó re  
bez określonej m yśli, n iem o w p a tru ją  
się w  tę  pustyn ię  p rzestrzen i 1 pustyn ię  
czasu — dw ie  pustyn ie , co zda ją  się 
w ybuchać pod jego  n isk im  czołem i roz­
tap iać  w  nieskończoności.

Bliższe n iż  na  odległość strza łu , k ry te  
s trzechą  cha ty  p rzysió łka, p rzycupn ię te  
do ziem i pod p ierzyną śniegu, a z żadnej 
n ie  w ydobyw a się choćby  sm użka dym u.

X noc zapada. Noc, k tó ra  ta k  w cześnie 
się poczyna a d ługo się gotow i i rodzi i— 
długa, bezczasow a, geologiczna noc.

Na od ludziu  budynek  jednok lasow ej 
szkoły z m ieszkaniem  nauczyciela ja k  b ia­
ła kostka n a  b ia łym  k ilim ie  podgórskie­
go zbocza.

A na  p ię te rk u  za szybą, on, w  bu tach  
z cholew am i i b a ran icy  n ą  głow ie, za­
rośnięty , o  n iskim , up a rty m  czole, w p a­
tru je  się z uporem  w  g łuchą dolinę, w  
m glis te  poczęcie nocy.

W kuchni, k tó re j okna w ychodzą na 
d rugą  s tronę  św ia ta , bezszelestne, n ie­
śm iałe  k rzą tan ie  kobiety. Pustkow ie. T y l­
ko raz a lbo  dw a razy  na  m iesiąc p rze j­
dzie przez w ioskę k ilku  żandarm ów  z 
bagnetam i nasadzonym i na  lu fy  k a rab i­
nów . O dprow adza ich  w zrokiem , p iln u jąc  
czy n ie  obejrzą  się za siebie w stronę  
kuchennego okna, i oddycha z u lgą do­
piero  w tedy, k iedy lśn iące o strza  bagne­
tów  u to n ą  w  do lin ie  za przełęczą.

D rugi rok służby w  M edw idzt — za 
k arę . Za p rzeciw staw ian ie  się i za upór. 
Zeszłego roku, na w iosnę, p ierw sza w i­
zyta u koleżanki w  B irovcu — czte rnaś­
cie k ilom etrów  drogi — i od tam te j chw i­
li bezustanna, do tk liw a  m yśl o  n iej. B la- 
dolica, jasnow łosa, w ym izerow ana ko­
b ie ta  o pokornym  ciele  i zaskaku jącej 
n iep rzeczuw alnej krągłości k ształtów , tak  
b iałych 1 m iękkich , że aż oślepiających, 
pod p łaską na  oko, jak  deska, pow ierz­
chow nością — kobieta, k tó ra  d la  żenu­
jące j w p ro st białości cery  zwodzi i pod­
nieca. K obieta, k tó ra  b ezustann ie  się pod­
d a je  i oddaje , w  tak i sposób, ja k  gdyby 
nigdy nie m iała  poddać się zupełnie. Ściąg 
n ą ł ją  do siebie, do M edw idzl, w  zeszłym
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TłokiL e m
B yć m oże p rzy sz ły  h is to ryk  spo jrzy  

na ten  rok  inaczej, być m oże  —  p rzy -  
szłe pokolenia  zarzucą nam  zarozum ia­
łość. M y jed n a k  prześw iadczen i jesteśm y, 
że  w  roku  1963 spełn iło  się coś h is to ­
ryczn ie  nowego. P am ięć zachow a dla po­
tom ności szczególnie jed en  z 365 m in io ­
nych  dn i —  5 sierpnia  1963. Pod tą datą  
h is to ryk  odno tu je  treść  i m iejsce w yda ­
rzenia: u k ła d  o częśc iow ym  zakazie  do­
św iadczeń  z  bronią jądrow ą, M oskw a.

P rzypom nien ie  tego fa k tu  w yda je  się 
nader isto tne. G dy bow iem  w  sy lw estro ­
w y  d zień  zegar w y b ił północ, a n a jb liż ­
si sk łada li sobie życzen ia  spełn ien ia  n a j­
skry tszych  m arzeń  — tow arzyszy ła  im  
ufność, że  n o w y  rok  nie przyn iesie  la­
w in y , która  zn iw eczy  pokładane nadzie­
je , że  w ypow iadane przy  k ie lis zku  szam ­
pana życzen ia  mogą być realne.

K a lendarz odm ierza  ju ż  p ierw sze  go­
d z in y  i dn i nowego, szczególnego roku. 
Szczególnego nie ty lko  dlatego, .że jest 
to rok  przestępny, lecz przede w szy s tk im  
dlatego, że obchodzić w  n im  będziem y  
sw ó j jub ileusz.

N a czas, określony  d a tam i 1944— 1964, 
ka żd y  sp o jrzy  z  pew nością  z w łasnego  
p u n k tu  w idzenia . A le  przecież Odnaj­
d z iem y  w  n im  w iele  tego, co w spó lne  — 
dla Ciebie, dla m n ie , dla niego...

B y  bow iem  praw id łow o  określić  szm at 
p rzeb y te j drogi prócz m iar osobistych  
przykładać trzeba  i inne. Jedną  z nich  
m oże być porów nanie ó w czesnej i d z i­
s ie jsze j gospodarczych m ap  kraju . 
i

C zy zadaliście sobie k ied y ś trud, by 
na ko n tu ry  P olski, Lodzi c zy  w o jew ó d z­
tw a  nanieść kolorow e kó łka , kw a d ra ty  i 
tró jk ą ty  no w ych  ob iek tó w  — p rzem ysło ­
w ych , szkó l, szp ita li i bloków  m ieszka l­
nych?

A  m oże zastanaw ialiście się, jaką  
głęboką w ym o w ę  m ają  pozornie ty lko  
suche liczby. W ym ieniane w  now orocz­
nych  w yw iadach?

Z p ersp ek tyw y  kró tk iego  życia  czło­
w ieka  dw adzieścia  lat — to  kaw ał cza­
su. W  dziejach  narodu —  to za ledw ie  
chw ilka . Zapisała się ona jed n a k  na 
kartach h istorii no w ym i, n iepow tarza lny­
m i w artościam i, w  k tó rych  m aleńką  
cząstkę' m a k a żd y  z nas i z k tórych  
w raz z  dosto jną  ju b ila tką  — Polską L u ­
dow ą cieszyć się będziem y ca łym  ser­
cem .

Jest bow iem  p raw id łow ością  naszych  
czasów, że w spólne zam ierzen ia  i cele 
splatają się n ierozerw aln ie  z osobistym i, 
a w spó lny  dorobek 4a je  pow ody i do 
ja k  na jbardzie j osobistej radości.

Ja k  na jw ięcej te j w łaśnie radości w ra t 
z N o w ym  R okiem .

tyczą
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P R O C ES  O ŚW IĘC IM SK I
20 g ru d n ia  rozpoczął sie w e  F ran k fu rc ie  n ad  M e­

nem  proces p rzeciw ko 22 byłym  funkc jonariu szom  SS 
nadzo ru jącym  obóz w  O św ięcim iu. W brew  oczyw istej 
w in ie  oskarżonych  w iększość z n ich zeznaje  z w olnej 
stopy. P ra sa  zachodnloniem iecka pośw ięca procesow i 
n iew iele  uw agi. M im o to  znalazł się on w cen tru m  
za in te resow an ia  św iatow ej op in ii pub licznej. Oto 
frag m en ty  relacji z p ierw szego d n ia  procesu, jak ą  
p rzyniósł „N ew  Y ork H era ld  T rib u n e“ :

„W ilhelm  Boger, szef w ydzia łu  śledczego obo­
zu w  O św ięcim iu by ł jednym  z n a jb ru ta ln ie j-  
szych SS-owców. A k t o sk arżen ia  za rzuca  m u 
m. in .. iż w  O św ięcim iu w łasnoręczn ie  zabll 
pew nego polskiego gen era ła  oraz zastrze lił boz 
żadne j przyczyny p rzy n a jm n ie j stu  oficerów  r a ­
dzieckich. W obozie s ław na  by ła  tzw . „h u śtaw ­
k a  B ogera“, to r tu ra  po legająca na  w ieszan iu  
o fia ry  n a  belce stropow ej za ręce w ykręcone do 
ty lu , kończącą sie z zasady  śm ierc ią  ofiary. 
L ecz dziś po dw udziestu  la tach  B oger n ie  w y­
d a je  sie zb y t w strząśn ię ty  an i sw ą przeszłością, 
an i ty m  procesem . „O św ięcim  m iał w  czasach, 
gdy ta m  służyłem , najn iższy  p rocen t ucieczek 
z  w szystk ich  obozów  w całej Rzeszy — ośw iad­
czył B oger n ie  bez dum y w p ierw szym  dniu  
rozpraw y  — „i m ogę stw ierdzić , że jako  n ie­
m iecki żołnierz jestem  w zupełnym  porządku : 
czyniłem  to, co rob ili w szyscy“. — P o  czym  Bo­
ger w ypow iedział zdanie1, k tó re  brzm i całkiem  
ju ż  n iew iarygodnie. — „O czyw iście czczę pam ięć 
tych  w szystk ich , k tó rzy  s trac ili życie i zdrow ie 
w  O św ięcim iu. A le trz eb a  pam iętać  i o  nas, 
byłych funkc jonariu szach  obozu. N am  się też 
należy w spółczucie“. — G dy B oger zeznaw ał, że 
m iejscow a n iem iecka po lic ja  w  B aw arii pom og­
ła  m u ukryw ać sie w roku 1945 p rzed  w ładza­
m i a lianck im i, n a  sali odezw ały  się znaczące 
pokaszliw an ia . — ..Może sie to  i kom u n ie  po­
doba — zaw ołał B oger w  k ie runku  ław y p ra ­
sow ej. — A le w  tych czasach okazało  się p rzy ­
na jm n ie j, że my. N iem cy, po trafim y  być soli­
d a rn i !“

B oger n ie  je s t z resz tą  głów nym  oskarżonym  proce­
su: je s t n im  R obert M ulka, k ap itan  SS i p raw a  ręk a  
osław ionego R udolfa  Hoessa. M ulka, dziś 68-letni, cie­
szący sie pow szechnym  zaufan iem  handlow iec, odpo­
w iad a  z w o lnej stopy, ze w zględu na  zły s tan  zd ro ­
w ia. Podobnie  w ielu  innych  oskarżonych. H um an i­
ta rn a  tro sk a  sadu w  zestaw ien iu  z potw ornym i zbrod­
n iam i oskarżonych, sp raw ia  w rażen ie  m akabrycznej 
farsy. Z resz tą  cały  ten  proces je s t w  najw yższym  
stopniu  n iew ygodny d la  Bonn i należy oczekiw ać, iż 
p ra sa  zachodnioniem iecka uczyni w szystko, by od­
w io d ę  od  n iego u w aae  op in ii pub licznej.

L u s te rko  praw dę  ci pow ie

■  Setki tysięcy obyw ate li Z achodniego B erlin a  od ­
w iedziło  sw ych b lisk ich  w e  w schodnim  B erlin ie . S ta­
ło  sie tak  dzięki now ej pokojow ej in ic ja ty w ie  NRD. 
O pin ia  św ia tow a p rzy ję ła  to  w ydarzen ie  z u lgą i n a ­
dzieją, łącząc z  tym  fak tem  coraz liczniejsze wypo­
w iedzi m ężów  stanu , (osta tn io  m. in . p rem ie ra  H um e’a)
o m ożliw ości osta tecznego  w ygaśn ięc ia  z im nej w o jny  
w roku  1964. I ty lk o  p ra sa  zachodnion iem iecka czyni 
co może, by za trzeć op tym istyczne w rażen ie , jak ie  
w yw arło  porozum ien ie  berlińsk ie . Ze szpa lt zachod- 
n ioniem ieckich  gazet w ciąż p rzem aw ia ją  co bardziej 
jadow ite  p ió ra  zim now ojennych  publicystów . A obok: 
w zm ianki o  ek sperym en tach  ja k ie  B undesw ehra  prze­
prow adza n a  ho lendersk ich  po ligonach z  now ym  ro­
dzajem  broni rak ie tow ej.

■  P aw eł VI p rzygo tow uje  się  do odbycia 
p ielg rzym ki do Ziem i Ś w iętej. Z achodnia  p ra sa  po­
św iecą tem u  w ydarzen iu  w ie le  uw agi, d o p a tru jąc  się 
w  n im  dow odu now ato rsk ich  dążeń  następcy  Ja n a  
X X III. B ardzie j w n ik liw i obserw ato rzy  w y raża ją  jed ­
nak  żal, iż  śm iałe  in ic ja ty w y  pokojow e zm arłego  p a ­
pieża, (encyklika P acem  in  T erris) zastąp iły  tak ie  
efek tow ne w praw dzie , a le  o  m niejszej, ogólnoludzkiej 
treści, poczynania P aw ła  VI.

H  W ybuch nacjona lizm u  n a  C yprze i w rog ie  m a­
new ry  zaprzy jaźn ionych  ponoć a rm ii greckiej i tu~ 
reck ie j doprow adziły  do now ej b ry ty jsk ie j in te rw en c ji 
(choć słow o to  o fic ja ln ie  n ie  padło) w  w ew nętrzne  
sp raw y  te j n iespoko jnej w yspy. I ta k  raz  jeszcze po­
tw ierdz iło  sie p rzysłow ie, że gdzie dw óch się bije, 
tam  trzeci ko rzysta : kosztem  suw erenności C ypru 
B rytyjczycy w zm ocnili sw ą pozycję n a  B liskim  
W schodzie.

H  O bserw ato rzy  polityczni z w raca ją  coraz bacz­
n iejsza uw agę na  w zm ożoną ak tyw ność  dyplom atycz­
na  i hand low a F ran c ji na D alekim  W schodzie. G ene­
ra ł de G au lle  p rzebo la ł już k lęski m ilita rn e  F ran c ji 
w  W ietnam ie i te raz  z kolei P aryż  n ie  uk ryw a zado­
w olen ia  z fiask a  am erykańsk ie j polityki w  tym  n ie­
spokojnym  reg ion ie  św iata . N ad S ekw aną k rąży  po­
w iedzonko. że Mc N am arra  czeka już ty lko  na  sw oje 
D ien B ien Fu. A k o m en ta to r tygodn ika  „N ew sw eek“ 
z g łęboką tro sk ą  za s tan aw ia  się nad  przyszłością po­
łudniow ego W ietnam u, k ra ju , w  k tó ry  w łożono ty le  
m ilia rdów  dolarów . Co bedzie, jeśli F ra n c ja  p rze jm ie  
ro le  m ed ia to ra  i w ysun ie  propozycję zneu tra lizow an ia  
po łudniow ego W ietnam u? W ydaje się jednak , że 
w  tych sp raw ach  w ięcej od ew en tualnych  
m ediatorów  znad  S ekw any będą m iały  do pow iedze­
n ia  siły  narodow o-w yzw oleńcze W ietnam u.

KŁO PO TY  FBI
Z abójstw o p rezyden ta  K ennedy’ego i trag iczne  fak ­

ty, k tó re  tem u  tow arzyszyły  fa ta ln ie  zaszkodziły  opinii 
policji i FBI w  oczach społeczeństw a am erykańskiego. 
A by tem u zaradzić, o sta tn io  dokonano szeregu akcji, 
m ających  św iadczyć o  w ysokiej sp raw ności tych  o r­
ganów . I tak , m iędzy innym i:

■  nad an o  olbrzym i rozgłos po rw an iu  syna 
śp iew aka F ran k a  S inatry , a  następ n ie  „b ły sk a ­
w icznej“ akcji, k tó ra  doprow adziła  do u jęc ia  
kidnaperów ... N ie ud a ło  się jednak  ukryć, iz 
zb rodn iarze  byli „am a to ram i“ i po lic ja  u ję ła  ich 
bez trudu .

H  A resztow ano 2 1 -le tn iego  s tu d en ta  z  D allas, 
k tó ry  na  p arę  dni p rzed zabójstw em  prezyden ta  
odgrażał się iż dokona tak iego  w łaśn ie  zam a­
chu. Z ostał on następ n ie  zw olniony za  kaucją  
i ośw iadczył dz ienn ikarzom  — •■•la ty lko  żarto ­
w ałem !“ Czv m ożna skazać człow ieka za ża rty  
n a  w iezien ie?“ A szef policji w  D allas w y jaśn ił 
iż  p rzed fa ta ln a  podróżą p rezyden ta  podobne 
pogróżki czyniły  ty siące m ieszkańców  tego zac­
nego m iasta.

■  S łużba w yw iadow cza a resz tow ała  29-let- 
n iego R oberta  Fenella , k t^ ry  odgrażał się iż za- 
mieVza dokonać zam achu  n a  p rezyden ta  Jo h n ­
sona. Później okazało  się, że F enell je s t od  w ie­
lu la t psych iczn ie  chory.

W czasie gdy po lic ja  i FBI były  ta k  o to  zapraco­
w ane, p rzew odniczący kom isji śledczej sędzia W arren  
n ie  uznał rap o rtu  FB I w  sp raw ie  śm ierci p rezydenta  
za w yczerpu jący  i w znow ił śledztw o m im o uprzednich  
zapew nień  po lic ji iż „sp raw a o zabójstw o p rezydenta  
została ostateczn ie  zakończona“.
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JESZC ZE  O  „LAKO N II“
Śledztw o w  sp raw ie  pożaru  na „L ako­

n ii" u jaw n ia  w ciąż now e okoliczności 
obciążające zarów no w łaścicieli s ta tk u  
jak  i jego załogę. Tę o sta tn ią  obciąża­
ją  w iną  za pan ikę, ja k a  w ybuch ła  na 
s ta tk u , w szyscy n iem al ocaleli z  k a ta ­
s tro fy  pasażerow ie. I tak :
B  A ngielka H elena G atside  stw ierdza, 

że część załogi była p ija n a  i oble­
gała b ary  i bu fety  s ta tku . Gdy w y­
buchł pożar, od pasażerów  zażądane 
pom ocy w  ak c ji ra tow niczej. W tym  
sam ym  czasie załoga już spuszczała 
n a  w odę i okupow ała łodzie ra tu n ­
kowe. ,
D la około 80 pasażerów  zabrak ło  
m iejsca w  łodziach ratunkow ych . Po­
zostaw iono ich  bez pomocy na  pło­
nącym  sta tk u , 

g  11-letni D erw ick  P o tte r  opow iada, że 
łódź ratow nicza, w  k tó re j się znalazł 
w raz  z  m atką , w yw róciła  się, gdy 
zaczęli do n iej w skak iw ać ogarnięci

p an ik ą  m arynarze . C hłopca u ra tow ali 
pasażerow ie in n e j łodzi, m atka  jego 
zginęła.

ES M ałżeństw o L ovet z L ondynu stw ie r­
dza, że w  łodziach b rak  było sprzę­
tu  ra tunkow ego, środków  opatrunko­
w ych i wody. Pom py odw adn ia jące  
były zepsute, u rządzen ia  sygnaliza­
cy jne  n ie  działały.

W tych  okolicznościach w łaścicielom  
„L akonii“, a  także  kap itanow i sta tk u  
grożą pow ażne konsekw encje  k a rn e  i 
procesy o odszkodow anie. Nic w ięc dziw ­
nego, że k ap itan  „L akon ii“ M atteos Z ar- 
b is zaprzeczył kategoryczn ie  zeznaniom  
pasażerów . „W szyscy uczyniliśm y, co do 
nas należało“ — ośw iadczył Z arb is na 
konferencji p rasow ej. „A to  co się s ta ­
ło, było ty lko  nieszczęściem “.

W ydaje  się jednak , że kom isja  śledcza 
b ad a ją ca  przyczyny k a ta s tro fy  „L akon ii“ 
będzie innego zdania . •

W a p a s z  

ca myślisz
O KSIĄŻKACH 
WYDAW NICTW A 
ŁÓDZKIEGO
O REPERTUARZE 
ŁÓDZKICH 
TEATRÓW
O „ODGŁOSACH“ 

a  lis t T w ój w eźm ie udzia! 
w losow aniu nagród książ­
kow ych. N ajceln iejsze w ypo­
w iedzi opubliku jem y na  la-1 
m ach  Twego tygodnika.

„ODGŁOSY“

MATKA KOMUNISTOW
T a k  ją  n azyw ano: m a tk a  ko m un istów . 

Z sześciorga je j dzieci pięcioro  poniosło  
śm ierć  dla Sprarvy. W śród zam ordow a­
n ych  była  i córka  M ałgorzata.

N a to p iękn e  n a zw a n ie  —• m a tk i k o m u ­
n is tó w  — zas łu ży ła  sobie w  pełn i. N ie  
ty lk o  dla tego, że je j dzieci b y ły  k o m u ­
n is ta m i. I  n ie  ty lk o  dla tego, że była m a t­
ką  M ałgorza ty . A le  przede w szy s tk im  
dlatego , że  była  m a tką , k tó ra  um iała  
w ych o w yw a ć , że  um ia ła  zna leźć  w  życ iu  
na jw łaściw szą  ścieżkę, którą  poprow a­
dziła  sieb ie  i sw o je  dzieci. M arcjanna  
F ornałska , m a tk a  M ałgorza ty , była  córką  
chłopa pańszczyźnianego. Je j m a tką  była 
„półsłużącą” i „półpoddaną". M arcjanna  
nie kończy ła  ża ilnych  szkół. Je j podpis, 
k tó r y  um ieszczono  na  o s ta tn ie j s tron icy  
„ P am iętn ika  m a tk i"  je s t ty p o w y m  p o d ­
p isem  pó łp iśm ien n e j ch łopki. T a k ie  p o d ­
p isy  zn a jd u je m y  na bardzo s td rych  d o k u ­
m en ta ch  i listach. L ite ry  są k rzyw e  i n ie ­
rów ne, i są u sta w io n e  ja k  k lock i na  w y ­

bo is te j drodze. P isze  w ed le  s ta rych  re ­
guł: M a r c y j a n n a .  „Czytać to  się sa­
m a n auczy łam . A le  pisać n ie  um iem ... 
Ju ż  m ało  w idzę , ale m aszyna  m a w y ra ź ­
ne  lite ry  i ta k  po jedynczo  je  dobieram  
i w y s tu k u ję ..."

N apisała  w ięc k s ią żkę  o sw o im  życiu . 
P ow racam y często  do k a r t te j ks ią żk i. 
G dyż je s t to k s ią żka  n ie zw yk ła . Oporuia- 
da ona o losach ro d z in y  F ornalskich . 
O pow iada o tr u d n y m  życ iu  M arcjanny. 
A le  k s ią żka  m a szersze znaczenie. W y ­
kracza  da leko  poza d zie je  je d n e j rodziny. 
K r y ty k a  oceniła  „ P am ię tn ik  m a tk i”, że  
je s t on  „ n iesp o tyka n ym  ź r ó d łe m w ie d z y ”
o czasach, w  k tó rych  ż y je m y , i k tóre  
odeszły  ju ż  do h is torii, o ludziach , o k o ­
m u n ista ch . O pow iadanie  M arcjanny jes t 
p o d yk to w a n e  „ogromną m iłością  do łu ­
dzi, k tó ry c h  dzie je  zna ła , p o n iew aż w i­
działa w  ty c h  d zie jach  sw oje  w ła sn e”.

Życie  iiie oszczędziło  F ornalskiej n i­
czego: an i łez, ani sm u tk u , an i goryczy.

M ieszka ła  w  d z iec iń s tw ie  w  k u rn e j cha ­
cie. M ieszka ła  w  p e w n y m  okresie  w  i z ­
bie „podobnej do tru m n y " . D oznała go­
ry c zy  m a tk i, w  k tó re j obecności sługa  
d w o rsk i bije je j  d ziecko . P ow ie w ów czas: 
„Jeżeli m o je  dziec i m ia ły b y  pracow ać  
w e dw orze  i być  b ite, to  lep ie j n iech  m i 
um rą !"  D oznała u p o ko rzeń  cz łow ieka  za ­
leżnego: była  w yrobn icą , p raczką  i s łu ­
żącą. A le  g d z ieko lw iek  była i co ko lw iek  
robiła  p rzyśw ieca ły  je j zam sze  dw a  m o ­
ty w y :  w a lczy ła  o chleb  dla dzieci, i w a l­
czyła  o w iedzę , o k s ią żkę  dla n ich . T ro s­
ka  o zapew n ien ie  dziec iom  n a u k i to w a ­
rzy szy ła  je j p rzez  całe życie.

IV okres ie  R ew o lu c ji P a źd zie rn iko w e j 
M arcjanna  była  w  Rosji. T a m  rzu c iły  ją  
losy w o jny . Ta  p ięćdziesięcio letn ia  w ó w ­
czas kob ie ta  m ów i: „Ja się na  now o na ­
ro d z iła m ”.

,W  łitera tu rze  m a m y  w ie le  w zru sza ją ­
cych  po rtre tó w  m a tek -b o h a tere tt, m a te k -  
-rew o lu c jo n is tek t m a te k  pośw ięca jących

się d la  dzieci. Jak że  zb liżona je s t droga  
życiow a  M arcjanny F orna lsk ie j do drtogi 
m a tk i W łosow ej z  pow ieści G orkiego! 
M arcjanna F ornalska  pisząc sw ój pa ­
m ię tn ik  n ie  m yśla ła  o sobie. A  przecież  
je j w yzn a n ia  kreślą  jedną  z n a jb a rd zie j 
p iękn ych  postaci kobiecych. Zycie  M ar- 
cjan tiy  F orn a lsk ie j — ja k że  w iern ie  o d ł 
bija  życ ie  ty s ię cy  ko b ie t w  Polsce, k tóre  
rew o luc ja  „na now o odrodziła". To ż y ­
cie p rzą d ek  łódzk ich  i sta rych  ch łopek , 
które , ja k  F ornalska , p o trac iły  sw o je  
dzieci w  o s ta tn ie j w o jn ie . K ied y  M arcjan­
na F orna lska  na próżno szuka  w  gruzach  
P aw iaka  i Serb ii m iejsca , gdzie zginęła  
je j córka, pow ie: „T a k ich  m a te k  bo les­
nych , k tóre  n ie  w iedzą , gdzie  są m ogiły  
ich dzieci, je s t nas tysiące. O m a tk i!  Ł z y  
m oje  sp ływ a ją  nie ty lk o  po m oich  d zie ­
ciach, z k tó rych  jedno  tu  gdzieś pod  
gruzam i, a drugie  m oże  żyw cem  spalone, 
ale i po w aszych , k tóre  ta kże  są stracone  
ja k  i m oje . I  ty lk o  jedno  uko jen ie  dla  
naszych  zbo la łych  serc: n ig d y  ju ż  w ięcej 
tego koszm aru , tego najgorszego n ie ­
szczęścia  c z łow ieka  — n ig d y  ju ż  w o jny!"

P ortre t M arcjanny F orna lsk ie j, m a tk i-  
k o m u n is tk i zostan ie  w  n a sze j litera tu rze  
i ży c iu  n a  zaw sze,

T.
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Stadion zam arł w oczekiwaniu ! 

utkw ił spojrzenie w brytyjskiej fla­
dze, która powiewała na giganty­
cznym maszcie. Jeszcze dwie sekun­

dy, jeszcze .sekunda... Wybiła północ. W tym 
momencie kilkadziesiąt reflektorów, jak  na 
komendę, skierowało snop ostrego światła 
na „Union Jack", na flagę -  symbol naj­
większego imperium w dziejach ludzkości. 
Niedawno, w posiadłościach brytyjskich 
nigdy nie zachodziło słońce, a oto wspania­
ły  „Union Jack“ zjeżdża z masztu w dół, 
pada wreszcie na ziemię w blasku reflek­
torów  i w poświacie księżyca. Sceneria jak 
■w fantastycznym teatrze. Sama natura jest 
najlepszym  reżyserem.

Uhuru, uhuru  — wolność, wolność! Wśród 
ogłuszających okrzyków na ma3Zt wciągano 
czarno - czerwono - zieloną flagę Kenii. 
Uhuru, uhuru... tłum śpiewał, tańczył, sza­
la ł . . .

Nairobi, stolica Kenii. O północy tego 
grudniowego dnia, wybiła w tym mieście 
godzina wolności 33 państwa Afryki.

Jeszcze jeden naród zdobył niepodległość. 
Właściwie nie naród, lecz liczne szczepy 1 
plemiona, które dopiero w państwowym ty­
glu powinny w perspektywie lat, przeobra­
zić się w jednolity naród. Bo w pamiętną 
noc, na stadionie w Nairobi, obok m asaj- 
skich oszczeoników stall wojownicy Kiku- 
ju , brązowi ..Turkana“ i ciemnoskórzy 
t,Luo“ znad brzegów Jeziora Wiktorii.

Pośród tych ostatnich stal Tom Mboya.
Zwartą grupę tworzyli nie znający lęku 

mężowie szczepu „Sam buru“, Przemierzyli 
100 kilometrów w ciągu jednego dnia. To 
dla nich fraszka, zwykły spacer. W pogoni 
za  zwierzem odbywają dłuższe marsze. Oto 
M urzyni znad Jeziora Rudolfa, z wiosek 
położonych u stóp Kilimandżaro, skąd He­
mingway wyruszał na dalekie „safari“ za 
grubą zwierzyną. Wszyscy oni stali na sta­
dionie i nie zdejmowali wzroku z masztu i 
flagi Rozległy się słowa hymnu ,,Ee Mun- 
gu Ńguvu Yetu...“ — „O Boże wszelkiego 
stworzenia...“

Potem wystąpił Jomo Kenyatta; marzył 
o  takiej właśnie chwili przez 40 lat. Nie 
lylko marzył, dążył do celu UDaroie, miaż­
dżąc po drodze przeszkody. Walczył. Wol­
ność to rzecz szczególna. Nikt jej nigdy nie 
otrzym uje w darze. Za wolność płaci się 
krw ią, taka jest cena. Jomo K enyatta za­
prosił białych osadników do współpracy w 
iprm ow aniu nowego państwa.

Osadnicy krzyknęli: — Harambee— nie­
chaj się dzieje...

Jest fW tie . że jeśli na stadionie przeby­
w ał wtedy mister Grogan, to nie przyłą­
czył się do tego okrzyku. Milczał, miał na 
pew no zaciśnięte usta.

Problem jest drażliwy, tak czy owak, 
trzeba go będzie rozwiązać^ 56 tysięcy bia­
łych kolonizatorów trzyma w swych rę­
kach tak zwane „Białe Wzgórza“. To naj­
bardziej żyzna ozęść Kenii, o niezrównar 
mym klimacie. Plantacje na północ od Nai­
robi niczym niezmierzone szklarnie na wol­
nym  powietrzu, dają produkcję przez, okrą­
gły rok. Prawie 75 procent eksportu Kenii 
pochodzi z ..Białych Wzgórz“. Wszystko tu 
się udaje, Kawa. bawełna, ryż, jęczmień, 
pszenica, groch, fasola, wszystko, co posie- 
¡jesz, daje królewski plon. Istny ra i «a 
Eiemi.

Kenia, w  długim sznurze posiadłości bry­
tyjskich, należała zawsze do najbardziej 
arystokratycznych kolonii. Perła we wła­
daniu wąskiej elity. Na „Białych Wzgó­
rzach“, jednym z najatrakcyjniejszych 
miejsc na  tej planecie, osiedlali się lordo­
wie, (prawie 900 angielskich rodzin ma pra­
wo do tytułu lorda), dyrektorzy na emery­
turze, dawni pułkownicy najświetniejszych 
pułków  Jej Królewskiej Mości.

T a arystokratyczna elita władzy zacho­
w ała po dziś dzień styl życia z czasów kró­
lowej Wiktorii (O ld  Mery England). Więc 
z okresu szczytu brytyjskiej potęgi. Dżen­
telm eni z okolic Nairobi jeżdżą najchętniej 
konno, lub powozem. Mieszkają w obszer­
nych pałacach, o licznych werandach, ko­
lumnach, przypominających do złudzenia 
siedziby plantatorów  bawełny z film u „Prze 
minęło z w iatrem “. ,  , . .

Tak jest, przeminęło z wiatrem. I chociaż 
monum entalne pałace trw ają w niewzruszo 
mej pysze, to jednak nie one są ośrodkiem 
władzy. Jest nim niewielka farm a w Gu- 
tundu, w  k tórej przebywa Jom o K enyatta z

młodziutką „Nginą“, swą czwartą żona. 
Pierwszą była Angielka. Z okien farm y roz 
tacza się widok na imponujący masyw gó­
ry  Kenii, której strzeliste, poszarpane ko­
rony są jak Mont Blanc, pokryte wiecz­
nym śniegiem i lodowcami.

Góra Kenia jest świętą górą. Według Ki- 
ku ju  na  jej szczycie mieszka Ngai, miesz­
ka sam Bóg.

Jom o K enyatta jest zakochany w tej gó­
rze; napisał kiedyś o niej wstrząsająca 
książkę.

Burzliwe jest życie prem iera Kenii. W 
1929 roku wygłaszał w Anglii, przed cie­
kawskimi „ladies“ odczyty o „circumci­
sion“, obrzezaniu kikujskich dziewcząt. Wy 
stępował też w filmie razem z Paulem Ro- 
besonem, grał rolę murzyńskiego wodza. 
Imał się różnych prac, w końcu rozpoczął 
studia w londyńskiej „School of Econo­
mics“. Podczas II wojny światowej zatrzy­
mał się w jednej ze wsi hrabstwa Sussex. 
Zarabiał wówczas 14 dolarów tygodniowo 
jako robotnik na dużej farmie. Tam też po 
ślubił angielską dziewczynę. W ca!/m  Sor- 
rineton byl zhany jako „Jum bo“, często 
przesiadywał w karczmie „Pod Białym Ko­
niem “, gdzie w otoczeniu wesołych kom­
panów, recytował na ich prośbę, poematy 
Kioplinga i Szekspira.

W 1948 roku Kenyatta powrócił nagle do 
Kenii. To był moment zwrotny, prawie na­
tychm iast po wylądowaniu Kenyatty, w 
kolonii powiało rewolucją.

Jomo Kenyatta to osobowość fascynują­
ca, indywidualność dużego formatu, mówca 
z urodzenia, polityk z powołania. Gdy prze 
mawia Jomo, naw et ptaki uryw ają świer-

got, nawet dzieci zam ierają w  bezruchu. 
W rażenie jest piorunujące. Tim bre g to s u , 
metaliczne tony, dobywające się z samych 
głębin piersi, cała postać Kenyatty wywie­
ra  na słuchaczach magnetyczne działanie. 
Nikt nie m a wtedy ani przez moment nawet 
cienia wątpliwości, że to przemawia wódz. 
prawdziwy król.

Czyż K enyatta nie byl ucizniem czarno­
księżnika? Czyż -  jak  sam wyznaje -  „nie 
chodził po świecie ze swym dziadkiem 
i.magikiem, czarodziejem, cudotwórcą“, czyż 
nie uczył się od dziadka magicznej sztuki 
zaklinarifa?

Kenyatta jeździł po kraju  i wołał:
„Europejczycy zabrali nam ziemię, ale 

ta ziemia należy do nas. Trzeba ją tylko 
odebrać. Nie bójcie się przelewu krwi...

Wtedy to po Kenii rozeszły się wieści o 
tajemniczym spisku Mau-Mau. Sam dźwięk 
tego słowa wywoływał paraliżujący efekt. 
Opowiadano o groźnym buncie wojowni­
ków Kikuju, którzy przysięgli, że nie spo­
czną, póki kraju nie opuści ostatni z bia- 

. łych „bwana“. Opowiadano o mrożącym 
krew  w żyłach rytuale przysięgi, o barba­
rzyńskich mordach, gwałtach, podpaleniach.

Anglicy zdławili powstanie kosztem 150 
milionów dolarów.

W walkach zginęło 32 Europejczyków, 
1.740 Afrykańczyków 1 11.500 powstańców 
Mau-Mau.

Jom o K enyatta został wtrącony do wię­
zienia. Zarzucano mu współudział w m or­
derstwach Mau-Mau, choć nigdy mu tego 
nie udowodniono. Spisek stłumiono z an­
gielską brutalnością. Z dymem poszły całe 
okręgi. Brytyjczycy w takich wypadkach 
szybko zapominają o cytatach z Biblii i 
względach hum anitarnych. Ziarno padło 
jednak na dobrą glebę i zaczęło kiełkować. 
Niezadowolenie rosło, lada moment mogło 
wybuchnąć nowe powstanie. Z dwojga złe­
go Londyn wybrał mniejsze zło. Z typową 
dla tego rządu trzeźwością w ocenie sytua­
cji Londyn wolał zaryzykować I0 3  56 tysię­
cy białych kolonizatorów w Kenii, niż wplą 
tać w wojnę z partyzantam i, cały angiel­
ski naród. Algier był zbyt pouczającym 
przykładem, co niesie z sobą taka wojna 
i czym się kończy. M alaje również. Przed 
tern Wietnam, India i tyle innych krajów.

Uhuru, uhuru... rozległ się radosny 
wrzask tysięcy i tysięcy mieszkańców Ke­
nii na stadionie w Nairobi.

Nie wiadomo,' czy w chwili proklamowa­
nia niepodległości tego kraju znalazł sig 
na tym stadionie colonel (pułkownik) 
Ewart Scott Grogan. Z całą natom iast pe­
wnością wziął udział w tych uroczysto* 
ściach Tom Mboya. Amerykański tygodniki 
„Newsweek“ uznał, że Grogan i Mboya to 
obecnie najbardziej reprezentatywne, tak­
że najbardziej charakterystyczne figury na 
szachownicy dzisiejszej Kenii. Przecież, czy 
to  w ekskluzywnym klubie, czy to na wy­
ścigach konnych, gdziekolwiek zeszło się 
kilku Anglików, rozmowa z nieuchronno­
ścią przeznaczenia zbaczała na tem at Gro­
gana, którego nazywano „Grogsem“.

Gdy młody Grogan skończył w 1890 roku 
studia w Cambridge, jego zamożny teść 
oświadczył:

-  Mój drogi, pokaż teraz, czego jesteś 
w art.

Grogan pokazał. W pionierskiej wypra­
wie przeciął cały kontynent z południa na 
północ, z Kapsztadu do Kairu. „Trek“ mło­
dego Anglika ciągnął się na długości 7 ty­
sięcy kilometrów, poprzez samo serce Afry­
ki, Grogan ogłosił potem dzieło, w którym 
dowodził, że skolonizowanie Afryki jest 
obowiązkiem narodów, które są aw angardą 
cywilizacji.

Byl rok 1900.
Po 58 latach młody Murzyn, syn analfa­

bety ze szczepu Luo, na jednej z konferen­
cji w Nairobi, krzyknął w twarz białym 
władcom: — Wynoście się. wasz czas minął!
— Tym człowiekiem był Tom Mboya.

W 1904 roku Grogan stal się właścicie­
lem plantacji sizalu i owoców na „Białych 
Wzgórzach“, o powierzchni 200 tysięcy he­
ktarów. Zręczny, inteligentny, dowcipny* 
został wkrótce uznany za duchowego i po­
litycznego przywódcę białych. Śnił wtedy
0 stworzeniu afrykańskiego dominium, w 
którym tubylcy nie byliby eksploatow ani 
lecz traktowani z pewną „surowością“ po 
to, „żeby można ich było przekształcić z 
niebezpiecznych brutali w źródło pomyśl­
ności dla nich samych i oałego k ra ju“.

Colonel Grogan byl zawsze synonimem 
wytworności, dobrego smaku, dżentelmeń­
skiej elegancji. Dziś nie mniej wytworny 
jes t 33-letni Tom Mboya, który posiądą 100 
ubrań szytych na zamówienie, jeździ mer­
cedesem, cieszy się Pamelą, piękną żona. 
wykształconą w  USA. Ale nie zawsze tak 
było. Jego ojciec — analfabeta zarabiał na 
farm ie 7 dolarów miesięcznie. Opłacanie w 
tych warunkach czesnego w średniej szko­
le, do której zaczął uczęszczać Tom, grani­
czyło z zupełną negacją własnych potrzeb. 
Szczęśliwy dzień — Tom uzyskał stypenr 
dium, mógł wyjechać na studia do Anglii.

Jeden z profesorów t,Ruskin College“ w 
Oxfordzie wspomina:

— Mboya dysponował najbardziej chłonną 
pamięcią, z jaką kiedykolwiek się zetkną­
łem.

Tom Mboya wypłynął na polityczną a re ­
nę Kenii poprzez kanał związków zawodo­
wych. Wielu obserwatorów przypuszczało^ 
że to  on będzie pierwszym prem ierem nie­
podległej Kenii. Pomylono się. Chociaż 
Mboya to człowiek niesłychanie pracowity, 
świetny organizator, choć w odróżnieniu od 
innych członków gabinetu jest niemal ab ­
stynentem , to jednak od arodzenia wlecze 
się za nim cień. Nie jest jednym z ludzi 
Jom o Kenyatty, nie należy do plem ienia 
Kikuju. Z tego względu Mboya jest dziś 
,,tylko“ ' m inistrem sprawiedliwości. Wszy­
stko jednak przemawia za tym, że jogo 
czas jeszcze nadejdzie.

Ten czas jest wrogiem Grogana.
Dzieci Grogana przygotowują się Już do 

opuszczenia Kenii na zawsze. Sam Grogan 
jest uparty, zajadły, ;*>wiada: — Zostanę, 
gdzie jestem ; chcę się przyjrzeć jak be- 
dzie wyglądać to szaleństwo... „Newsweek*' 
pisze: — „Jak na ironię, dzień szaleństwa, 
dzień „U huru“, byl dniem 89 rocznicy u ro ­
dzin „Grogsa Grogana“.

Grogan został w Kenii na czatach i ob­
serwuje.

Być może, ma cichą nadzieję, że Kenia 
zamieni się pewnego dnia w nowe Kongo. 
Być może, sądzi, że liczne plemiona tego 
k ra ju  nigdy nie zleją się w jeden naród i 
dojdzie do bratobójczych walk. Wielu po­
lityków na Zachodzie, wrogich Czarne] 
Afryce, wyraża opinię, że cała Afryka 
przekształci się z wolna w rodzaj Ameryki 
Południowej, w kontynent ciągłych waśni
1 niepokojów, a także dyktatorskich rzą­
dów.

Zobaczymy. Czas pokaże, kto m iał racje.
Mboya, młody polityk, giętki, inteligen­

tny, po studiach w Oxfordzie, czy stojący 
nad grobem Grogan. wykształcony na tra­
dycjach wiktoriańskiej Anglii? Przez Kenię 
przelatuje dziś okrzyk: „Uhuru na moja!“
-  Wolność i jedność. To hasło to dobry 
omen na przyszłość. Ludy Kenii zdają so­
bie sprawę, gdzie leży punkt ciężkości. 
Więc, „UHUHU NA MOJA!“.

OPRAĆ. J . B.

ARTYSTA PLASTYK -  
ANDRZEJ SZONERT:

— Wrócił Pan z Paryża dopiero 
niedaw no. Kiedy najchętniej poje­
chałby Pan  tam  powtórnie?

— Ju tro , pojutrze, zaraz!
— Dlaczego?
— Francuskie wino, nawet to 

i, codzienne" — VŁn du Postilion, 
parysk ie  dziewczyny, galerie, m u­
zea. Place Pigalle...

— Francuskie dziewczyny są na­
praw dę tak ie  ładne?

— Czasem brzydkie, a  mimo to
— śliczne!

—  ???
— Wdzięk — ten najw spanialszy 

skarb jakim  n a tu ra  obdarzyła fran­
cuskie kobiety — jest cenniejszy 
niż tzw. piękność. Dziewczyny cho­
dzą wyprostowane, z podniesioną 
głową (koloru czarnego lub ciemno­
brązowego, blondynki już niemod­
ne), bez względu na porę roku w 
leciutkich szpileczkach i oczywii-

eie zawsze w  pończoch'ach'. Sandał­
k i w  upalne dni widzi się wy­
łącznie na Lazurow ym  Wybrzeżu.

— O statnia moda paryskich 
dziewcząt, młodych dam ?

— K rótkie, w ąskie spódnice z 
im itacji skóry, a także całe skó­
rzane kostiumy. Do tego cieniutka 
bluzka z niezliczoną ilością koro­
nek i falbanek. Ale są również 
„big-beatowe Glocondy” (tak na­
zwał je Jean-Paul): długie, proste 
czarne włosy, czarna suknia z 
owalnym dekoltem.

— A propos Mona Liza...
— Byłem, widziałem. Za pancer­

nym szkłem, w „towarzystwie“ 
dwóch potężnych drabów. Jean- 
Paul mówi. że wśród wszystkich 
turystów, w yróżniają się A nglicy i

'Amerykanie. Odwiedzają L uw r ty l­
ko dlatego, żeby zrobić sobie zdję­
cie przy  obrazie Mony Lizy, rzeź­
bie Wenus z Milo, lub N ike z Sa- 
m otrake.

— K tc to  jest Jean-Paul?
— Jean-Paul Combescure — mło­

dy francuski pisarz aw angardowy. 
Marzy o przyjeździe do Polski, chce 
poznać Łódź.

— Z nim  chodził Pan nocą na 
Place Pigalle?

— Nie. On w tedy pisał swoją 
książkę. Wróciłem kiedyś o trze­
ciej nad ranem  (po drodze w stą­
piłem do jednego ze sklepików, ku­
piłem mleko, bułki) i przyniosłem  
rachunek z kabaretu stripteasowego 
„Tabaris” . Długo oglądałem m a­
łą, pomarańczową kartkę , a  Jean-

Paul dziwił się, dlaczego ja ta k  
się dziwię. Na odwrocie rachunku  
za jedno wypite piwo (8 franków, 
psiakrew) jacyś nieznani mi zu­
pełnie faceci pouczali: „Votez — 
socialiste indépendant votez Andre 
L assiaille” — czyli, że ni mniej ni 
więcej tylko mam głosować na so­
cjalistę niezależnego niejakiego 
A ndre Lassiaille...

— O co najczęściej teraz, kiedy 
w rócił Pan z Paryża, py tają  znajo­
mi?

— Czy w idziałem BB i czy ja­
dłem ślim aki.

— A pan?
— Widziałem B rigitte — na wiel­

kim plakacie. Ślimaki paskudne.

Rozmawiała: H. B.



S p o ty k a m y  się n iem al codzienn ie . C zasam i zw raca  uw agę przecho­
d n iów  c iem n y  ko lor skóry , cza sem  s ły szy  się na u lic y  lub  w  tra m w a ju  
zu p e łn ie  n ie zn a n y  ję zy k .  — Są oczyw iśc ie  p rzed m io tem  rozm ów , roz­
w ażań , n iem a l m itó w . M ów i się w ięc o p aru  tysiącach  s tu d en tó w  m iesz­
k a jący ch  w  lu ksusach , m a ją cych  zn a ko m ite  w a ru n k i m a teria lne , o 
p o lsko -cu d zo z iem sk ich  starciach  i aw a n tu ra ch . P rzy  b liższym  zapozna­
n iu  się z  p ro b lem em  m ity  się rozw ieioa ją , zosta ją  fa k ty :  c iężka  praca  
nad  opanow an iem  egzo tycznego  polskiego  ję zy k a , n ie ła tw e  spraw y, asy- 
■milacji w  naszym  społeczeństw ie, w  sy s tem ie  stud iów , k lim a cie  i oby­
czajach. ,

Ł ó d ź je s t n a jw ię k szy m  w  Polsce śro d o w isk iem  a ka d em ick im  s tu d en ­
tó w  zagran icznych . Is tn ie je  w  n a szy m  m ieście  S tu d iu m  J ę zy k a  P ol­
skiego  (liczące w  te j ch w ili 224 słuchaczy , p rzy  c zy m  liczba ta ciągle  
się zw iększa ), po u k o ń czen iu  którego jego abso lw enci s tu d iu ją  w  ivyż-  
szych  ucze ln iach  w  ca łym  kra ju . C zęść ich  pozosta je  w  Łodzi. W  łódz­
k ich  w y ższy c h  uczeln iach  s tu d iu je  obecnie 84 obcokra jow ców  (P oli­
te ch n ika  Ł ó d zka  27, U n iw ersy te t Ł ó d zk i 23, A ka d em ia  M edyczna 23, 
P W S T iF  10, W yższa  S zko ła  M uzyczna  1).

S tu d e n c i zagran iczn i są w  g łó w n e j m ierze  s ty p e n d y s ta m i bądź w ła s­
n ych  k ra jó w , bądź K o m ite tu  E konom icznego  R ady M in is trów  PR L, 
M iędzynarodow ego  Z w ią zk u  S tu d e n tó w  i in n ych  in s ty tu c ji (Z w ią zk i 
Z aw odow e, Polonie). J e s t też k ilk u , k tó r zy  sam i op łacają  k o sz ty  p o b y tu  
i s tu d ió w  w  Polsce.

G ościm y w  Ł o d zi p rzed sta w ic ie li 42 k ra jó w  ze w szy s tk ic h  n iem al 
ko n tyn e n tó w . O bok d u ży c h  liczebn ie  grup  narodow ościow ych  (W ie tn a m  
27 osób, S u d a n  21, N igeria  17, Syria  15, K u b a  14, E tiopia  12) są nie­
w ie lk ie  g ru p k i lub p o je d y n c zy  przedstarviciele  ró żnych  narodow ości 
(C ypr i G u jana  B ry ty js k a  5, Irak , K ongo, T a n gan ika  — 4, B oliw ia , G w i­
nea, H aiti, Nepal, W enezuela , U S A — 3, M eksyk , P ortugalia  — 2, A l-  
geria, B razylia , C ejlon , C h ilL , F rancja , F inlandia , Japonia , Jam a jka , 
M aroko , U ganda —  1).

T a  w ie lonarodow ościow a  grupa u ję ta  je s t w  ra m y  organizacyjne  
Z w ią zk u  ,S tu d e n tó w  Z agran icznych , k tórego p re zy d e n te m  je s t C y p ry j­
c zy k  S ta w ru  So teris. O rganizacja  ta  w raz z K o m isją  Z agraniczną  p rzy  
R adzie  O kręgow ej. Z S P  czuw a  nad  w szy s tk im i sp raw am i s tu d en tó w  za ­
gran icznych  p o czą w szy  od organ izacji obchodów  św ią t narodow ych , a 

. sk o ń c zy w szy  na organ izacji ro z ry w k i, w y p o c zy n k u  i w czasów .
Są w śród  nas, m ie szk a ją  w  Polsce po k ilk a  lat. P oznają  p rzez  ten  

ćzas nasz, k ra j, spo łeczeństw o , n a w ią zu ją  w ie le  k o n ta k tó w  i p rzy ja źn i. 
A le  poza  n ie w ie lk im i k ręg a m i pozosta ją  w łaściw ie  n ieznani.

PIERRE BARRO S
'a n g o l a , s t u d e n t  i  r o k u  p e d a ­
g o g i k i  UL, STYPENDYSTA ZW IĄ Z­
KÓW  ZAWODOWYCH.

Je s t jednym  z dw óch A ngolczyltów. 
stud iu jących  ak tn a ln ie  w  Polsce. K ilku­
n a s tu  jego kolegów  w yjechało  n iedaw no 
ss naszego k ra ju  po ukończeniu  kursów  
p ilo tażu  w K rośnie. Po ukończeniu  szko­
ły w  L eopoldville zdecydow ał sit} n a  s tu ­
d ia  pedagogiczne chcąc n astępn ie  p raco­
w ać z m łodzieżą. Pom im o stosunkow o 
niezłego już opanow an ia  języka polskiego, 
m a  spore trudności w  nauce  w yn ika jące  
z n ieznajom ości term inolog ii. K orzysta  z 
pom ocy polskich kolegów  i sporo lin — 
ja k  s tw ierdza  — zaw dzięcza. K on tak ty  z 
P o lakam i n ic  og ran iczają  się z resz tą  do 
ko rzy stan ia  z pom ocy w  nauce, zaw arł 
tu  ju ż  p rzy jaźn ie . O kres św iąteczny  spę­
dza w B ytom iu u rodziny p rzy jaciela , 
s tu d en ta . Z a jm u je  się przede w szystkim  
n a u k ą  I Jej pośw ięca w iększą część czasu. 
M im o to s ta ra  się sw oich sąsiadów -studen- 
tó w  zaznajam iać  ze sw oim  k ra jem , jego 
k u ltu rą  i obyczajam i. Mówi — z pew nym  
żalem  i goryczą — o reakc jach  łodzian 
n a  w idok obcokrajow ca, o im ag ach  i ko­
m en ta rzach  jak ie  zdarza  m u się słyszeć.

„B yłem  z kolegam i w przedszkolu. Tam  
dziecko, trzy  albo  cztery  la ta , dotykało  
m nie, i pa trzy ło  później, czy m a b rudny  
palec . To nie było n ic  dziw nego, ja  ro ­
zum iem  dziecko“.

Nie rozum ie zaś dorosłych, dla k tórych  
w idok  M urzyna je s t sensacją  i n ie raz  po­
w odem  do zbiegow iska. U waża, żc ten 
p rzykry  stan  rzeczy w ynika ze zbył 
rzadk ich  kon tak tów  s tuden tów  zagran icz­
nych  z m ieszkańcam i Łodzi.

M. SA L A C H
IR A K , STUDENT IV  ROKU W YDZIA­
ŁU EKONOM ICZNEGO U l,, STY PEN ­
DYSTA RZĄDU IRA CK IEGO .

„Jes tem  w Polsce p raw ie  pięć la t. Nie 
m am  ju ż  tak ich  trudności językow ych, 
m ogę się m n ie j uczyć. U w ażam , że jestem  
tu ta j  n ie  ty lko  po to, aby się uczyć. M u­
szę też poznać 1’olskę jak o  k ra j i poznać 
je j  m ieszkańców . R ozm aw iam  często z 
różnym i ludźm i, n ie  ty lko zc studen tam i.

z p rzedstaw icielam i różnych środow isk — 
w  czasie poby tu  w  Lodzi i w  czasie w y­
jazdów  w akacy jnych . In te re su ję  się pol­
sk ą  k u ltu rą . Często chodzę do te a tru , lu ­
b ię  sztuki społeczno-historyczne. Z lite ­
ra tu ry  po lsk ie j n a jb a rd z ie j m i się podo­
ba  S ienkiew icz, bo jego sty l je s t prosty. 
M yślę, że w spółczesnej po lsk iej li te ra tu ry  
n ie  rozum ieją  często n ie  ty lko  cudzo­
ziem cy, a le  i Polacy. Chodzę też często do 
k ina  i znam  w iele po lskich  film ów . ..Lu­
dzie z pociągu", „P asażerka", „M atka 
Jo an n a  od A niołów “ — te  film y podo­
bały  m i się na jb a rd z ie j. Z auw ażyłem , że 
Polacy n ic  lu b ią  chodzić n a  polskie film y. 
W olą og lądać am erykańsk ie  albo f ra n ­
cuskie. bo chcą się rozerw ać. M yślę, ■ żo 
to n ic  je s t dobre.

J. LU D N ER
AMfeRYKA ŁA CIŃ SK A , STUDENT III 
ROKU MEDYCYNY, STYPENDYSTA 
KERM.

„N ajp ie rw  stud iow ałem  praw o  w  k ra ju , 
potem  chciałem  się przen ieść na m edy­
cynę, bo u nas je s t w ięcej adw okatów  
niż lekarzy. M ój k ra j  je s t d la  Polaków  
k ra jem  egzotycznym , a le  d la  m nie Polska 
nic by ła  k ra jem  egzotycznym . Jeszcze k ie­
dy byłem  w dom u znałem  Polskę, bo 
czytałem  w iele  książek. J a  n ic  p rzy jecha­
łem  tu ta j za pozw oleniem  sw ojego rządu, 
podaw ałem , żc jad ę  do F rancji. Różnice 
w w aru n k ach  stud iów  są duże, w  Pol­
sce są dużo lepsze. W m oim  k ra ju  bardzo 
tru d n o  jes t dostać się n a  stud ia . Często 
d o sta ją  się na  stu d ia  ci, k tó rzy  n ie  zdali 
egzam inów  w stępnych , bo ich rodzice m a­
ją  znajom ości. S typendystów  jes t u nas 
bardzo  m ało, ty lko  1 proc. O trzym ują  
n ieraz  stypend ia  ci, k tó rzy  ich n ie  po trze­
bu ją , a ci, co po trzebu ją , nie dosta ją . Ja  
n a  p rzykład  n ie  m iałem , choć mi było po­
trzebne. S typendyści są u nas jak b y  poli­
c jan tam i — m uszą p ilnow ać sw oich ko­
legów. W Polsce je s t m i dobrze, m am y 
tu  dobre  w aru n k i p racy  1 życia. A le p ra ­
w ie w szyscy jesteśm y tu ta j  jak  w innym  
św ięcie. N a przyk ład  te raz  są  św ięta. W 
m oim  k ra ju  św ię tu je  się od 22 ‘grudn ia  
do (i stycznia. P rzez ten  czas ludzie bez 
p rzerw y baw ią się i św ię tu ją , a le inaczej 
niż w  Polsce, n a  ulicach, na  dansingach . 
T u ta j są  Inne obyczaje, do k tórych  tru d ­
no p rzyw yknąć. D latego czasam i w olim y 
być sam i“.

EN R IQ U E  
FER N A N D EZ

KUBA, SŁUCHACZ STUDIUM , STY­
PENDYSTA RZĄDU KUBAŃSKIEGO.

Przed  w yjazdem  do Polski stud iow ał 
n a  W ydziale M echanicznym  U niw ersy tetu  
w  Las V illas. By8 członkiem  U nion de 
Jovenes C om m unistas. W ylądow ał w  
G dyni 20 s ie rp n ia  po d łu go trw ałe j podró­
ży m orsk ie j radzieck im  sta tk iem  „B aj­
k a ł“ w raz  z około 200 kolegam i m ającym i 
rozpocząć s tu d ia  w k ra jach  dem okracji 
ludow ej. Po ukończeniu  S tud ium  Języka 
Polskiego m a zam iar stud iow ać budow ę 
okrę tów  na  Po litechn ice  G dańsk iej. W y­
b ra ł Polskę jako  m iejsce sw oich studiów , 
poniew aż k ra j  nasz cieszy się na  K ubie 
op in ią  k ra ju  posiadającego szeroko roz­
w in ięty  p rzem ysł okrętow y. Był jednak  
jeszcze jeden  pow ód. D la E nrique  Fer- 
n andeza  P o lska  je s t k ra jem  szczególnie 
b lisk im  ze w zględu n a  analogie, jak ie  
w idzi w  h is to rii i d z ie jach  w spółczesnych 
obu państw .

JÓZEF 
K O Z E N D R A

K IERO W N IK  VI DOMU STUD ENCKIE­
GO UL.

„O biegow a opin ia  łódzkiego społeczeń­
s tw a  — z k tó rą  się często spo tykam  — 
opinia m alo pozytyw na — je s t w  w ielk iej 
m ierze n ieuzasadniona. W ynika ona przede 
w szystk im  z tego, że n ie  zaw sze nas stać  
n a  to le ran c ję  n a tu ry  obyczajow ej. Razi 
nas ęzęsto sty l bycia studen tów  zagran icz­
nych. zupełn ie  inny  od polskiego. A le 
przecież po k ró tk im  czasie ci studenci 
p rzes ta ją  się w yróżniać, p rze jm u ją  nasz 
styl bycia i dostosow ują się do naszych 
n o rm  obyczajow ych. T rzeba  rów nież w ie­
dzieć i pam iętać, że ci ludzie p rzy jeżdżają  
tu do nas z różnych kon tynen tów  i k ra ­
jów , różn ią  się tem peram en tem , w ychodzą 
z różnych  cyw ilizacji — od tych  w ysoko 
zorganizow anych, do bardzo n ie raz  p ro ­
stych. P racu ję  z n im i od o tw arc ia  tego 
D om u S tudenckiego i m ogę stw ierdzić , 
ja k  pow ażne są  te  w szystk ie różnice i jak  
w oboc tego jes t tru d n o  przystosow ać się 
do zupełn ie  now ych  w arunków  życia.

Mgr E D M U N D  
PRZEŹDZ IECK I

D Y R EK TO R . STUDIUM  JĘZY K A  POL-i 
SKIEGO.

T rzeba stw ierdzić , że zbyt m ało  p ro ­
pagujem y za g ran icą  m ożliw ości stud iów  
w  Polsce — m yślę o p ropagandzie  w  
sensie obiektyw nego stw ierdzan ia  w a ru n ­
ków  stud iów . M łodzież zagran iczna szu k a  
u nas m ożliw ości stud iów  technicznych  i 
m edycznych. W ynika to  z pew nego zaco- 
fan ia  n iek tó rych  k ra jó w  A fryki i A zji. 
A le — i to  nas szczególnie cieszy — m oż­
n a  m ów ić o sym patii d la  stud iów  h u m a­
n is tycznych  w  Polsce. T akie k ie runk i ja k  

, psychologia czy socjologia s tu d iu je  około 
30 osób. Dwie osoby (A m erykanka i F in ­
ka) s tu d iu ją  n aw et filologię polską.

W ygodny i korzystny bardzo  z jed n e j 
strony  fak t. że m łodzież nasz%.^$ftże żyć 
n ie  w ychodząc poza budynek  przy ul. 
K opcińskiego, (m a tu  w sz y s f^ j^ p d  sa l 
w ykładow ych do pokoi m ieszkalnych, sa li 
k inow ej 1 jad a ln i) — z d rug ie j strony  je s t 
czym ś w  ro d za ju  szklanego klosza. S ta ra ­
m y się ten  klosz rozbić przez wycieczki* 
k o n tak ty  rodzinne, przez osobiste oddzia­
ływ an ie  w ychow aw ców , przez s ta łą  dzia­
ła lność ZSP.

Ze w zględu na  fak t, żc p rzy jeżdżają  do 
n as bardzo różni ludzie, n a jtru d n ie jszy  
je s t zaw sze okres w stępny , okres cem en­
tow an ia  zespołu ogólnostudcnckiego. Póź­
n ie j ad ap ta c ja  n as tęp u je  dość szybko, o 
czym św iadczą liczne p rzy jaźn ie , a  n aw et 
m ałżeństw a, k tó re  m łodzież zagran iczna 
zaw iera  w  Polsce.

J e s t zasadą  — bo w y ją tk i są n ieliczne
— żc nasi w ychow ankow ie po pow rocie 
do »woich k ra jó w  u trzym ują  sta ły  kon­
ta k t z naszym  S tud ium , zawsze k ie ru jąc  
w iele w yrazów  serdecznej wdzięczności 
pod naszym  adresem ".

wśród nas
%

B O LESŁA W  
W O JT O W IC Z

STUDENT III ROKU ETN O G R A FII UL.-

„O p roblem ach  asym ilac ji studen tów  za­
granicznych w  Polsce n ie  m ożna m ów ić 
bez uw zględnien ia  podziałów  narodo­
w ościow ych. K ażda g rupa  narodow ościo­
w a, czujte się u nas inaczej i inaczej się 
„p rzy jm u je“ n a  polskim  gruncie . Dla 
p rzyk ładu : s tudenci z Indonezji odznacza­
ją  się dużą sw obodą, uprzejm ością , są  
bardzo  obyci i czu ją  się w Polsce zupeł­
n ie  pew nie. P rzy jeżdżają  do Polski, aby

stud iow ać, a le  s tu d ia  tr a k tu ją  też  jak o  
rodzaj rekonesansu  — obserw ują, porów ­
nu ją , zestaw ia ją  W schód i Zachód. In te ­
re su ją  się żywo polską k u ltu rą , a le  od­
b ie ra ją  ją  trochę n a  w zór am erykańsk ich  
tu ry stów . S tuden tów  afrykańsk ich  rów ­
nież należałoby  podzielić n a  k ilk a  grup . 
Są tacy , k tó rzy  stanow ią  coś w  rodzaju  
em igracji politycznej. Ci są  n iepew ni 
sw oich losów, bardzo uw ażn ie  śledzą 
p rzem iany  w  sw oim  k ra ju  1 w  zw iązku  
z tym  m n ie j się in te re su ją  sp raw am i pol­
skim i. S tudenci z G hany  często podkreśla­
ją  ro lę  sw ojego k ra ju  w  A fryce i n a  
św iecic, są  p rześw iadczeni o w łasne j w aż­
ności itd . itd . Z resz tą  w różnych  ła tach  
p rzy jeżdżają  n aw et z tych sam ych państw  
zupełn ie  in n i ludzie. Itubańczycy  na  przy­
k ład  w  tym  roku  stanow ią  g rupę ludzi 
bardzo m łodych, pogodnych i to le ran cy j­
nych ; różn ią  się od zeszłorocznych, k tórzy  
p rzypom inali jeszcze św ieżo zdem obilizo­
w anych  żołnierzy. D la dobrego sam opo­
czucia stu d en tó w  zagranicznych w ażno 
jest, m oim  zdaniem  to, że n ik t ich w  Pol­
sce n ic  ag itu je , n a  co są  n ie raz  z góry  
nastaw ien i. Pozw ala im  się po p rostu  ob­
serw ow ać życie naszego k ra ju .

M im o w ielu  pow ażnych różnic w szyscy 
oni zasługu ją  m oim  zdaniem  na  za in te re ­
sow anie naszego społeczeństw a, n a  kole­
żeńskie, p rzy jazne  sto sunk i“.
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„Casino", gdzie na ek ran ie  kom e­
d ia  „Zaczęło się w  pociągu“, a  na 
scenie u lub ieńcy  publiczności łódz­
kiej i w szystko p u n k tu a ln ie  z w y­
biciem  d w unaste j. A le jednocześ­
n ie  k ino „E uropa“ rek lam u je  się 
n iem al podług te j sam ej redakcji 
tekstu , z tą  oczyw iście m odyfika­
cją, że na  ek ran ie  „Życie u licy“, 
a  na  scen ie  ci sam i u lubieńcy 
plus, że  początek  p u n k tu a ln ie  o 
godz. 12.20.

Rzecz charak tery styczna, im  d a ­
lej od początku  niepodległości, od 
r. 1918, ty m  m niej łzaw o p a tr io ­
tycznych akcen tów  w  łódzkich 
S y lw estrach . Rok 1924 przychodzi 
pod znakiem  ty fu su  1 kryzysu 
m ieszkaniow ego w m ieście. M agi­
s t ra t  znalazł się w  przededniu  
b an k ru c tw a , gdyż w  kasach  za­
b rak ło  p ieniędzy d la  urzędników .

ILUSTROW ANY W IECZORNY« 
oznajm ia, że na jego czyteln ików  
czeka 200 bezpła tnych  prem ii no­
w orocznych, na k tó re  złoży się 
700 korcy  w ęgla, 1500 kilo  m ąki, 
1032 kilo  cukru . J e s t to  ju ż  n u tk a  
głodu, a  na  d oda tek  m iasto  opa-. 
now ała speku lacja  ty ton iow a, k tó ­
ra  m oże pociągnąć za sobą ogól­
ną  zw yżkę cen innych  artyku łów . 
Jak że  n ieprzekonyw ająco  brzm i 
s ilen ie  się na  wesołość p. E nglera , 
k tó rem u  przed łużono  jed n ak  kon­
cesję, że obok innych  niespodzia­
nek  czeka byw alców  „T ea tra ln e j"  
ko lac ja  z 8 d a ń  za 100 zł.

T aka sceneria  łódzkich Sylw e­
s trów  trw a  długie la ta . Zwłaszcza 
początek  la t trzydziestych  jes t 
bardzo  w ym ow ny. S łabo w ypadł 
w ieczór u G ierasa, ja k  się p ro tek ­
c jonaln ie  rek lam u je  k ierow nik  ze-

WIECZORY
SYLWESTROWSKIE

Pew ien  fe lie ton ista  łódzki z la t  
trzydziestych staw ia  sobie py tan ie: 
za co spędzim y Sy lw estra?  I od 
razu , d em onstru jąc  pusty  portfel, 
odpow iada, że za karę. Je s t to 
p róbka  hum oru  z tych  la t, gdy 
osta tn i w ieczór roku  chętn ie j zw a­
no Sylw estrow skim  niż S y lw estro ­
w ym . Za s ta ry m  dow cipem  k ry ją  
się określone treśc i społeczne: 
osta tn i w ieczór roku  je s t bow iem  
n ie  ty lko  okazją  do sk ładan ia  ży­
czeń na prayiro i lew o, nie ty lko 
chw ilą  pośpiesznego b ilansow ania 
całorocznych p ragn ień , a le  już 
w łaśn ie  w  społecznym  w ym iarze 
odbiciem  panu jących  w  społeczeń­
stw ie  nastro jów .

P ra sa  łódzka z 1918 r. zam iesz­
cza ogrom ne ogłoszenia o balach 
sy lw estrow ych: rek lam ow ym  gwoż 
dziem  „Savoyu“ są  „dw a b ila rdy  
na  m iejscu“, a  w  rok później dro* • 
biaźgow e w yliczenie, że loka l bę­
dzie dysponow ał w  ten  w ieczór 
re s tau rac ją , dw iem a salam i, dw o­
m a bufe tam i 1 dw iem a o rk ie s tra ­
mi. N ie b rak  w  tych anonsach  
sform ułow ań, k tó re  rzu ca ją  snop 
św ia tła  n a  sp raw y  ogólniejsze. 
W ystarczy sięgnąć po p rzyk ład  
S tow arzyszen ia  K om iw ojażerów , 
k tó re  w Salach  R edutow ych T ea­
t r u  W ielkiego urządziło  m ask ara ­
dę, przeznaczając 10% dochodu 
„na ciepłą odzież d la  żołn ierza 
polskiego“. A le w ieczory sy lw e­
stro w e p ierw szych la t n iepodle­
głości są przepojone n u tk ą  nie 
ty lko  łzaw o patrio tyczną . P rzejazd  
przez Łódź Ignacego P aderew sk ie­
go, podryw a w ładze m iejsk ie  do 
w znoszenia okrzyków  n a  rzecz 
m istrza, ojczyzny i A nglików . W 
ty m  sam ym  dn iu  1. I. I919 r - K p p  
zorganizow ała w  fabryce G rohm a­
n a  w iec w  sp raw ie  z a j ś ć  w  Z a­
głębiu  W ęglow ym  i w  W arszaw ie, 
gdzie w ojsko strzela ło  do dem on­
stru jący ch  tłum ów - Na wiec s ta ­
w iło  się przeszło 4 tys. osób i m i­
m o rozb ijack iej roboty innych 
ugrupow ań  politycznych o 5.15

w ieczorem  część zgrom adzonych 
uda ła  się w pochodzie P io trkow ­
ską  aż do N owego R ynku, śp ie­
w ając  rew olucy jne p ieśn i ^zamiast 
kolęd.

P o jaw ia  się 1 now a fo rm a spę­
dzan ia  w ieczoru  sy lw estrow ego w  
k inach . 1. I. 1920 r. odbyw a się 
w „C asin ie“ p rem ie ra  „H rab iny  
R ondoli“ z P o łą  N egri, co daje  
w łaścicielow i k in a  okazję  do ta ­
kiego chw ytu  reklam ow ego:

„Szanow ni Państw o! Jeśli wola, 
Słuchajcie, co W am  pow ie, Pola: 
D otychczas grałam, ty lko  liczne  
P ow ażne rzeczy  dram atyczne.
Lecz dzisia j, p ie rw szy  raz,
Chcę oto baw ić W as!
N iech śm iech  rozebrzm i ochoczy, 
A ż  łzy  za leją  W am  oczy!".

-¿•«w ile \  4*«
Ten stosunkow o tan i sposób 

spędzan ia  ostatn iego w ieczoru 
roku, p rzy jm u je  się 1 oto wg. za­
pew nien ia  anonim ow ego au to ra  
tekstu , na jw eselej m ożna pow itać 
N owy Rok w  ty m  sam ym  k in ie

A le n ie  je s t to  byna jm n ie j n a j-  
d ram atyczn ie jszy  Sylw ester.
W praw dzie zab rak ło  m ask a rad  na 
u licach Łodzi, w  k tó re  obfitow a­
ły  la ta  w cześniejsze, n ie  było już 
an i Ind ian k i, an i p ie rro ta  u boku 
m aharadży , an i harem ow ej hu ry - 
sy. O ty m  kron ik i m ilczą. M imo 
to  łodzian ie  w ydali w  ciągu jed ­
n e j nocy ok. 400 m ld. m arek , a  u 
n iek tó rych  przem ysłow ców  sk ład ­
ka  na  w ieczorek  sylw estrow y w y­
nosiła  50 dolarów . P rócz u rzędn i­
ków  m ag is tra tu  pow ód do nieza­
dow olenia m ia ł 1 p. E ngler, w łaś­
ciciel uczęszczanej re s tau rac ji 
„ T ea tra ln a“, k tó rem u w ładze  nie 
przed łużyły  koncesji na  ro k  n a ­
stępny. P raw dziw ie  sm u tny  Syl­
w este r nadchodzi dopiero  12 m ie­
sięcy później. N aw et pogoda do­
stro iła  się do d ram atu rg ii w yda­
rzeń , Łódź to n ę ła  w  kałużach  bło­
ta . W  całym  m ieście zaryzykow a­
no  o rgan izację  ty lko  jed n e j m a­
skarady , k tó ra  m im o to  sp la jto ­
w ała. N ie ona jedna, sp la jtow ały  
rów nież przedsięb io rstw a p rzem y­
słow e. W  rok  później „EX PRESS

społu kom ików  R om uald  G iera- 
siński, o rgan iza to r p rogram u „A 
„B om ba“ się śm ieje“. I  n ie  po­
doba m i się to  p rzeciw staw ien ie  
„A “, k tó re  m oże w  in ten c jach  G ie­
rasa m iało  być p rzeciw w agą zda­
rzeń, o k tórych  napom yka prasa  
tam tego  czasu. N ie b rak  oslabnięć 
z głodu. N ie b rak  rów nież sam o­
bó jstw  z nędzy, na  k tó re  decy­
dow ano się w łaśn ie  na  przełom ie 
sta rego  1 now ego roku. W tym  
1932 (3 zam achy sam obójcze bez-« 
robotnych  w  noc S y lw estro w ą). 
w zruszył m nie n ie jak i L ajbuś 
U ngier, k tó ry  na  ręce w ojew ody 
łódzkiego złożył p rezen t now orocz­
ny d la  p. M arszałka. B yła to  spec­
ja ln a , ręczn ie  zrobiona k a rta  w ie l­
kości pocztów ki z pe łnym  teks tem  
K onsty tucji 3-M aja. Co n ap raw d ę  
m iał na  m yśli L ajbuś U ngier?  W 
la tach  trzydziestych  z jaw ia  się 
now a fo rm a n ie  ty le  m oże spędza­
n ia  S y lw estra , co sk ładan ia  no ­
w orocznych życzeń. G azety  pe łne  
są apeli o pom oc d la  bezrobotnych 
zam iast życzeń now orocznych 1 
p u b lik u ją  d ług ie  lis ty  o fiarodaw ­

ców. Z w iązek  H andlow ców  P o l­
skich  przez k ilka  la t z rzędu  orga­
n izu je  w ieczory Sylw estrow e, z 
k tórych  dochód przeznaczony je s t 
n a  pom oc m a te ria ln ą  d la  kolegów  
bez pracy.

Nie b rak  oczyw iście 1 tego, co 
dziś nazyw am y p rze jaw am i chu ­
ligaństw a. O to jacyś m łodzieńcy

porw ali au tem  należącym  (Jo p rze­
m ysłow ca, trzy  u liczn ice i ścigani 
przez policję, k tó ra  podejrzew ała  
w  n ich  han d la rzy  żyw ym  tow a­
rem  ran ek  now ego roku  spędzili 
n a  p rzesłuchan iu . Są to  jed n ak  
w y ją tkow e akcen ty  beztroski.

N atom iast do trad y c ji łódzkiego 
S y lw estra  la t trzydziestych  w eszło 
przem ów ienie  rad iow e p rezydenta  
m iasta, w  k tórym  apelow ał o n ie­
sien ie  pomocy zim ow ej d la  b iedo­
ty . Były to  la ta  30 tys. za re je stro ­
w anych bezrobotnych wg danych 
oficja lnych  s ta ty styk  i słów  sa ­
m ego p rezyden ta  m iasta.

A  ilu  było n ieza re jestrow anych? 
Ilu  było tak ich , k tó rzy  spędzili 
S y lw estra  na - próżno oczekując 
zm iany  na lepsze? Z egar na P lacu  
W olności o północy z 31 g ru d n ia  
n a  1 stycznia w yb ija ł ten  sam  
sygnał n iepokoju  1 lęku  o Jutro .

JER ZY  DARNAL

Nad sztambuchem „szarego odbiorcy”
Obok k a ta logów  w y sta w y  1 b locz­

k u  z b iletam i, leżą  zw yk le , szk o ln e  
zeszy ty , czasem  k toś zerk n ie  do środ  
k a , czasem  k toś n a p isze  parę słów . 
T ak rośn ie  brulion  op in ii na tem at 
w sp ó łcze sn e g o  m alarstw a w y p ow iad a­
n y c h  przez tzw . szarego  o d b io rcę “ .

Z azw yczaj zaczyn a  s ię  od pochw al, 
zw y k le  zresztą  k reślo n y ch  ręką peda­
g o g ó w  ¡.p ilo tu jących"  szk o ln e  v -ciecz  
k l:

„G rupa F ilo lo g ii R o sy jsk iej II SN 
zw ied ziła  w y sta w ę , k tóra  w y w arła  du­
że  wrażenie**,

C zasem  u w a g i są  bardziej lap idar­
n e :

„O brazy są  ład n e“ .
lu b  w  sitylu ceza ro w eg o  -„venl, vidi, 
v ie l“ .

„Z w ied ziłem  l o d szed łem “ .
C zęsto w śród autorów  u w ag znaj­

dują s ię  fa ch o w cy .
„D rzew a  p o w in n y  b y ć  troch ę  n a ry ­

so w a n e  ja śn ie jszą  farbą, z ie lo n e , a le
0  Ile chodziło  pan i K. o  porę Jesien ­
ną roku, to  m oże Jest dob rze nary ­
so w a n e“ .

Są rów nież zw ied za jący , k tórych  w  
obrazach frapu je co  Innego.

„Czy n a  obrazie  „M u zyk ow an ie“ 
sk rzyp ek  trzym a fak ty czn ie  sk rzyp ce  
w praw ej ręce , co Jest sp rzeczn e  i  
m u zy k ow an iem ?“

„O dn ośn ie „W yjazdu z portu“  (ty ­
tu ł obrazu) p ow in n o  b yć „W yjśc ie  z 
portu'* — d la tego , że statk i zaw sze  
w ych od zą  lub  p rzych od zą  do portu  
w o d różn ien iu  od np. p ociągu , który  
w y jeżd ża “ .

N ieraz  trafi s ię  scep tyk ; k tóry  n a ­
pisze:

„Jeśli to  je s t  ręczna  robota , to  
św iad czy  o d u żej m iło śc i do  z ie len i
1 cia ła  k o b ieceg o “ .

A lbo en tu zjasta :
„ A rtyśc ie  za Jego pracę starop o lsk ie  

ura! ura l ura“ .

B yw ają  1 p olem lM  n ie  przeb ierają­
ce  w  środ kach:

„B rak w łasn ego  w yrazu . M nóstw o  
zapożyczeń'*.
N iżej s tu d en t W SP n ap isze:
,.Pop rzednik  o k aza ł s ię  la ik iem . P ro  

s /ę  s ię  n ie p rzejm ow ać w y p isy w a n y ­
m i bzdu ram i“ .

N iżel czy ta m y :
„ s tu d e n t W SP d osta ł s ię  n a  u czeln ię

przyp ad k ow o“ .
a da lej:

„O dn iosłem  w rażen ie , że  m alarz m a  
zb yt dużo w yob raźn i o  c ie le  lud z­
k im “ .

I w reszcie  m ocna poin ta p o lem ik i:  
„K retyn ie , szk od a  ż© ty  je j  n ie  

m asz“ .
. C zasem  u w a g i b yw ają  d ość en igm a­
ty czn e . Na przyk ład:

„Ł adne. P race n ie  p od ob ały  m l się" . 
N iestety , n ie  w ie m y  co  w ob ec  teg o

b y ło  ładn e. B y w a ją  1 ta k ie  u w a g i pod  
a d resem  m alarza;

„Idż s ię  pan  u top  p ók i w oda n ie  
zam arzła“ .

I pod ad resem  autora p ow yższej 
p rop ozycji:

„Idź s ię  pan  p o w ie ś  pók i szn u rek ...“ 
...dalej p iszącem u  zab rak ło  w idać kon  
cep tu .

P rzew ażn ie  uw ag i są dość zw ięzłe , 
ale  czasem  zdarzają s ię  1 d łu ższe  ep i­
s to ły :

„N ie  zam ierzam  a b so lu tn ie  robie  
u w ag na tem at w y sta w y . Irytu jące  są 
uw agi gryzip iórk ów  w rodzaju  „zrób  
pan  to  a lb o  tam to“ . G dybym  chcia ł 
szczerze  p ow ied z ieć  eo  m y ślę  m u sia ł­
b ym  bardzo b rzyd k o  się  w yrazić" .
— p isze  p ew ien  anon im  1 o czy w iśc ie  
przez p ó łtorej stron y  sztam b u ch a  bar 
dzo b rzyd k o s ię  w yraża. N iestety , n ie ­
cen zu raln ie .
. Są  Jeszcze w  sztam b u ch u  ta jem n icze

o p in ie  — szk oda , że  n ie  dość rozw i­
n ię te . Jest na przykład  s łow o  „ w y ­
staw a" ... N ie  w iem y co  p iszący  ch cia ł
0 w y sta w ie  p ow ied zieć , 1 co  mu w  
tym  zbożnym  d z ie le  p rzeszk od ziło . 
Jest s ło w o  „ idź“ ... a le  n ie  w iem y kto
1 gd zie  w ed łu g  p iszą ceg o  m iał pójść .

Są tak że  in teresu ją ce  prop ozycje  
Płci nad obnej pod adresem  artystów :  

„B ądź tak dob ry 1 p rzyjed ź do  nas
1o P ., ul. K ościu szk i 29“ .
lub

„P rosim y  o  przyjazd  do L. lub 
p orozum ien ie  się  te le fo n iczn e , L., ul. 
K ościu szk i 1S, te l. 13...“

I ta k  d a lej, i tak  d a le j. O bok pro­
p ozycji o d w ied z in , p ropozycja  Innego  
rodzaju. Obok zach w ytu  — obu rzen ie , 
obok p och w ały  — nagana Z n iszczon y , 
zap isan y  do o sta tn iej strony sztam ­
buch — n ie  usta jąca  d ysk u sja  o 
w sp ó łczesn y m  m alarstw ie .
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K O L O R O W E  ■
PUDEŁECZKO

dalszy ciqg ze str. 1
roku . N ie nam y śla jąc  się, bez żalu opuściła 
sw oje  m iejsce w  B irovcu. Ż yje przy nim  
od tam te j chw ili, n ie py ta jąc , czy je s t 
żoną, na łożn icą czy służącą. N ie m a to 
d la  niej znaczenia. N ie in te resu je  to  
spec ja ln ie  n aw et sam ego inspek to ra  szkol­
nego. Ż yją  oszczędnie z jedne j pensji. 
Ich  dw oje  i pustkow ie. I zazdrość.

Podnieca go je j pokorne  poddanie , k tó re  
n ie  je s t je d n a k  poddan iem  ostatecznym . 
I d la tego  szuka, szuka i s ta ra  się znaleźć 
w  niej pe łn ię  szczęścia i całkow ite  zaspo­
kojen ie . Lecz ani pełn i szczęśćia ani ca ł­
kow itego zaspokojenia, żadnym  sposobem  
znaleźć n ie  może. I s tąd  ta  zazdrość. I w 
poszuk iw an iu  tego, co ostateczne, w po­
szu k iw an iu  aż do dna , w  czym jedyn ie  
znaleźć m ożna w yzw olenie z poddańczej 
zależności —  nazyw a ją  dziw ką. W cza­
sie  g łuchych, m edw idziańsk ich  ¿wieczorów, 
w  zim ow ej pustce o późnej godzinie bez 
św itu , p ow tarza  je j to  słow o setk i razy. 
A  ona p rzy jm u je  je  w  pokorze, bez pro­
tes tu , jak  gdyby w  p ragn ien iu  pokuty  i 
odkup ien ia . A le 1 to n ie  przynosi ulgi. 
k,Dziwko, zam knę  clę gdzieś albo zam u­
ru ję , abyś słońca an i księżyca zoba­
czyć n ie  m ogła...“ szepcze je j w śród 
gorzkich  p ieszczot poprzez zaciśnięte zę­

by, ak cen tu jąc  ja k  dziesięciozgłoskow iec.
A  ona i na  to  zezw ala i skw apliw ie, 

p raw ie  z radością  odpow iada: „Z am kn ij 
m nie, zam knij...“ I tym  razem  na  próżno! 
C hciałby  z n iej zd jąć  h ań b ę  tego p rze­
k leńs tw a , jak im  je s t płeć, zetrzeć w szel­
ki je j ś lad  i „zabić“ to  w szystko, co ma 
w  sobie kobiecego". P rag n ą łb y  zniszczyć 
i w y trzeb ić  w  n iej to, czego zniszczyć i 
w y trzeb ić  do końca się nie da, gdyż to  
rów noznaczne je s t  z je j is tn ien iem  ł cze­
m u  sądzone je s t trw ać  tak  d ługo ja k  i 
sam em u życiu. A  że ona ch ę tn ie  uczest­
niczy w ty rę  dążeniu  do un icestw ien ia  je j 
sam ej i jak  gdyby sam a p ragnę ła  p rzy ­
łożyć się do tego i w  czym ś pomóc, w ięc 
i to  n a  nic! tyloże n iek iedy  i zdaje  sobie 
sp raw ę, że w  niczym  m u n ie  zaw in iła  
'tn ię  zaw in iła  a jed n ak  je s t n a  sw ój spo­

sób w inna). U znaje  je j d arem ne  s ta ran ia , 
wie, że n ie  je s t _ dziw ką — cóż z tego, 
jeśli je j to  setki« razy m ówi.

B ezkresna, b iała  rów nina , odludzie i 
ciche sk rzypnięcie  zasuw ki w zlodow a­
ciałym  pow ietrzu . To ona w ybiegła na 
chw ilę  n a  podw órze, by zam knąć kury  
i ponow nie w róciła do kuchni. W ziął ze 
stołu i zapalił b ru n a tn ą  „D ravę“, po 
czym  s tan ą ł w  oknie  i zapa trzy ł się w  
jed n o s ta jn ą  p rzes trzeń  z czern iejącym i 
p lam am i w ystających  spod śniegu g rabo­
w ych pni i św ierków . K obieta  od czasu 
do czasu spogląda w k uchenne  okno aż 
do chw ili, w k tó re j oczom je j ukaże się 
na  b ia łe j pochyłości za dom em , d robny  
k sz ta łt c iiuderlaw ej M arty , p rzem ykającej 
w zdłuż k raw ędzi, zgarb ionej i zgiętej w 
pa łąk  s iłą  naw y k u  pod b rzem ieniem  
drzew a, podobnej do b ied ronk i. O cknęli 
się. D wa lu b  trzy  razy  w  tygodniu  s ta ra  
M arta  p rzynosiła  im  z d rugiego k rańca  
w si k a jm ak  i ja ja . W czw artk i, w  dni 
targow e, chodziła do odległego o przeszło 
dw adzieścia  k ilom etrów  m iasteczka, dźw i­
ga jąc  na  p lecach w iązkę d rew n a  na 
sprzedaż i po drodze kupow ała  nauczy­
cielow i, to  co je j zlecił. Bo nauczyciel 
n ie  schodził do m iasteczka przez przeko­
rę  i sobie ty lko  w fhdom y upór, na znak 
n iezrozum iałego odszczepieństw a, n ieraz 
i przez dw a, trzy  m iesiące.

I kob ieta  też  n ie  zachodziła od czasu 
p rzen iesien ia  się do niego do M edw ldzi. 
W czoraj d ługo szeptały  z M artą  w  pustej 
izdebce, w  su teren ie . M arta  s łuchała  p il­
nie, s ta ra ją c  się zrozum ieć i w bić w  p a ­
m ięć i k iw a ła  g łow ą jak  gdyby sam a się 
egzam inując.

— D ostaniesz to  w  tym  dużym  sklepie  
u M aksym a B atyńca, no, w  rynku  na 
rogu. Znasz p rzecie  M aksym a...

— Znam  go, biedaczko, znam ! Jak że ­
bym  go znać n ie  m iała  — zapew nia ła  
M arta , n ie  rozum iejąc jed n ak  daw anego 
je j po lecen ia .

— Pow iesz, że to  d la  nauczycielk i. I 
zapłacisz, ile tam  w yniesie. I n ie zapom ­
n ij pow iedzieć, żeby by ł tak i, jak i kupo ­
w ała  daw nie j' nauczycielka z B irovca. To 
jak b y  tak ie  m aleńk ie  m ydełko, o tycie, 
w  okrąg łym  pudełeczku. Zaczekaj chw i­
leczkę, to  ci za raz  pokażę!

W biegła na  górę do pokoju i przyniosła 
puste  pudełeczko po lekarstw ie .

— O, to  tak ie  pudełeczko, tylko, że 
m niejsze, kolorow e, w  kw iatk i. A jak  
o tw orzysz, to  w  środku okrąg ła  ta fe lk a  
różu. M aksym  bedzie w iedział, ty lko  mu 
pow iesz, że to  dla byłej nauczycielk i z 
B irovca.

T eraz  kob ieta  p rzyg lądała  się pow olne­
m u zbliżan iu  zgarbionej biedronki po 
śnieżnym  dyw anie. B ezszelestnie w yszła 
p rzed dom  na  je j spo tkan ie  i w prow adzi­

ła ją  do puste j izdebki w  su teren ie . Za- 
szeptały . M arta  w yciągnęła spod chusty 
kolorow e pudełeczko. K obieta rozprom ie­
niła  się.

— L edw iem  je  dostała , córuś! — w y­
o lb rzym iała  sw oją  p rzysługę M arta.

— A ndzielka! — k rzy k n ą ł ostro  z góry 
grom ki g łos ' spoza ogołoconych w iązań 
stropu , z k tórych  poodpadał tynk . — 
Z kim  tam  szepczesz?

— Z M artą , z M artą! — spłoszyła się 
kobieta . — Z araz  idę.

U kry ła  pudełeczko głęboko, w  kieszeni 
w ysm arow anej ku rtk i, odp raw iła  s ta ru sz ­
kę 1 w biegła na schody. Z atrzym ała  się 
przez chw ilę  w  kuchn i, poprzestaw iała  
n iedbale  naczynia, a  w idząc, że mężczyz­
n a  nie w zyw a je j do siebie, w ym knęła  się 
do ostatn iego  pokoju , w  k tó rym  prze­
chow yw ano zapasy i gdzie w isia ł na 
ścian ie  sk raw ek  rozbitego lustra .

— A ndzielka! — zaw ołał ponow nie 
m ężczyzna z podejrzen iem  w głosie.

W yszła m u naprzeciw , n iepew na. Po­
p a trza ł na  n ią  badaw czo. Po czym w y­
ciągnął środkow y palec p raw ej ręki, jak  
gdyby w s tronę  m artw ego  przedm iotu , 
p rzesunął je j po tw arzy , obejrzał, w y tarł
o brzeg obrusa  1 dostrzegł n a  n im  ślad 
różu.

— Dziwko! — sykną ł przez zęby i za­
m achną ł się. S ku liła  się w  sobie p rze ra ­
żona i podniosła zgięty łokieć, chcąc za­
słonić tw arz . D w a tęp e  razy  spadły  na 
policzki, w yw ołu jąc d rżen ie  b iaław ych  
rzęs. ,

— Dziwko!...
D opadł ją  z ty lu  i po trząsnął.
— W ybiję ci z głow y to w szystko, ro ­

zum iesz, w szystko!
P o d k reś lił to  słowo, p ragnąc  nadać  m u 

sens. Z kieszeni w ysunęło  się kolorow e
* pudełeczko. Z sa ty sfakc ją  rozgniótł je  b u ­

ciorem . N a podłodze pozostała zgniecio­
na  ta fe lk a  różu.

P o trząsn ą ł n ią , ja k  m łodym  drzew kiem , 
z którego s trąca  się jab łk a . N iezdarna, w 
podkutych  bu tach  i g rubych  dom ow ych 
skarpe tach , w  k tórych  nogi w ydaw ały  
się bezkszta łtne  ja k  dw ie  kłody, chy liła  
się n a  w szystk ie strony  w  jak im ś rozk le­
ko tanym , d rew n ianym  tań cu  w okół niego. 
Chw ycił ją  za p rzeguby  rąk  i w yczuł pod 
palcam i m iękkie  podatne  mięso, k tó re  
znał ta k  dobrze, że poprzez g rubą  w ełnę 
uśw iadom ił sobie biel rzeźbionych kształ­
tów  uk ry tych  ob łudn ie  pod w ars tw ą  
odzienia. To do tkn ięc ie  obudziło  w n im  
nag łą  żądzę i nag łą  w ściekłość z pow odu 
u legan ia  te j żądzy. Raz jeszcze uderzył 
ją  w  tw arz  i odepchnął od siebie.

— Precz!
P rzypa lił now ą „D raw ę“ i znow u s ta ­

ną ł p rzy  oknie. W patrzy ł się zaciekle w

V ladan  Desnica, pisarz choriuackl 
urodzony  to Zadarze nad A d ria ty ­
k iem  (17. IX . 1905 r.) z zaw odu  
praw n ik , )est je d n y m  z na jpopu­
larn ie jszych  proza ików  jugosło­
w iańskich . Tw orząc ju ż  przed  w o j­
ną, sukces osiąga dopiero w  la­
tach pow ojennych . Jego pow ieść  
„W akacje zim ow e" (w yd . w  1950 r.) 
stała  się w ydarzen iem  literackim  
tam tego okresu. Desnica dal się w  
n ie j poznać jako  w n ik liw y  psycho­
log, u m ie ję tn ie  uka zu ją cy  złożoność  
lu d zk ie j p sych ik i, na tle  drastycz­
nych  scen m alow anych  w  sposób 
chłodny i zo b iek tyw izo w a n y . Jed ­
nakże po „R ozbitkach w  słońcu" 
(„Olupine na suncu“) i „W iosnach 
w  B adrovcu" („Proljeća u  B adrov- 
cu"), s tanow iących  w szechstronne  
p o rtre ty  zagubionych  is tn ień , i póź­
n ie jszych  now elach. Desnica w stą ­
p ił w . drugą fazę suio jej tw órczości, 
zryw a jąc  z d a w n ym  sposobem  bu­
dow ania  fa b u ły  i konkretnością  opi­
syw anych  z ja w isk  i rozw ija jąc in ­
te lek tua lną  koncepcję pow ieści. W  
ty m  s ty lu  napisana została pow ieść  
„M łode łata Ivana  G aleba“ 
(„Proljeća I vana Galeba"), która  
jes t raczej zb e le try zo w a n ym  esejem  
n iż pow ieścią w  tra d ycy jn ym  ro­
zu m ien iu  tego słowa. P isarstw o  
V ladana D esnicy jest.' dzie łem  p sy ­
chologa, a nade w szy s tko  poety  a 
jego ta len t rozw iną ł się w  oparciu
o bogactw o dośw iadczeń, w szech ­
stronną ku ltu rę , przenikl.vvość ob­
serw acji i logikę zapisu. W  opow ia­
daniach sw oich podją ł w a żk i dla  
jugosłow iańsk ie j p ro b lem a tyk i li­
terackie j tem a t prow incji. O pow ia­
danie „Kolorowe pudełeczko" w y ­
ję te  je s t z to m u  opow iadań „Tuż 
obok nas" w ydanego  w  Belgradzie  
w  1956 roku.

K . K .

r łu ch ą , spow itą  b ie lą  kotlinę, za k tó rą  
przeczuw ało  się d rugą , za n ią  trzec ią  
i tak  do końca św ia ta  i po kres czasu.

W kuchni — jak b y  m akiem  zasiał. 
C isza bezgłośnych łez. I zaraz potem  
szelest k ruchych  gałązek w cienkich  pa l­
cach A ndzielki.

R ozpalała ogień na  w ieczerzę.
Noc sp ływ ała pow oli, łagodnie, św iado­

m a zapew ne tego, że będzie długo, n ie­
podzieln ie  królow ać. Noc długa, bez k re ­
su, w  k tó re j p rzycupn ię te  do ziem i, k ry te  
strzechą  chaty  przysió łka zapada ją  w sen, 
odsuw ając się w  dal 1 zostaw iając nau ­
czycielski dom  w  objęciach  b iałej pustk i, w  
k tó rą  n iek iedy  zapuści się ostrożny w ilk. 
G łucha, m iedw idziańska noc, w k tó re j 
m ężczyzna i kob ieta  w darem nym  uścis­
ku, w śród ArsSi5* pieszczot i otępiałego 
dosytu  z a traca ją  się i męczą.

P rzek ład  z serbochorw ackiego 
K R Y S T Y N Y  K A S Z Y Ń S K IE J



M IE C ZY S ŁA W A  KAUT

CHUDA i C H U D Y
P rzez ten  park an  zryw ałam  dzik ie po­

ziom ki, bardzo słodkie i bardzo duże. 
K iedy byłam  zupełn ie  m ała , m am a poka­
za ła  m i sposób naw lek an ia  poziom ek na 
traw kę . Oczywiście, to  m usia ła  być spec­
ja ln a , sucha traw k a , tak a  z jak ie j m ożna 
zrobić zabaw ę „kogut czy k u ra ? “. B ierze 
się w tedy traw k ę  z p ióropuszem  d e lik a t­
nych  nasionek, ściska dw om a palcam i jej 
łodyżkę, przeciąga i jeśli zostaje  w  p a l­
cach m io te łka  z nasion z tak im  ogonem  
to  w yszedł kogut, jeże li ty lko k ró tk ą  rów ­
na szczoteczka — to ku ra . Na ta k ą  w łaś­
n ie  tra w k ę  nauczy ła  m n ie  m am a n aw le­
kać  poziom ki. Te za park an em  były  w łas­
nością C hudych. K iedyś daw no, jeszcze 
p rzed  w ojną, m usiały  tam  rosnąć tru ­
skaw ki, a le  potem  n ik t ich nie p ielęgno­
w a ł i p rzerodziły  się w  poziom ki. U C hu­
dych kupow aliśm y m leko. B ardzo lub iłam  
b rać  u n ich  m leko i przechodzić koło p a r­
kan u , a le ba łam  się, że jeśli C huda albo  
C hudy zobaczą m nie, od razu  doliczą po­
ziom ki do rach u n k u  za m leko, s ta ra ła m  
się zryw ać je  jak  n a jd y sk re tn ie j. N aj­
częściej siadałam  pod p a rk an em  udając , 
że w ygrzebuję  z ziem i kam yki i cały  czas

w  tej pozycji, p rzesuw ałam  się coraz b li­
żej do w ejśc ia  n a  ich podw órko.

U C hudych m iałam  na ścianie swój 
ka lendarz . M am a p łaciła  im  z góry za 
jak ąś  ok reśloną  ilość m leka, a ja  przy 
każdym  litrze  s taw ia łam  na ścianie k res­
kę. M oje zadan ie  polegało g łów nie na 
tym , żeby p ilnow ać, czy. w  ka lendarzu  nie 
po jaw ią  się k resk i staw ian e  innym  cha- 
la k te re m  pism a. C hudzi by li jednak  ucz­
ciw i, p rzekonałam  się o tym  bardzo  szyb­
ko. K resek było tyle, ile należy, to  zna­
czy ty le  ile ja  ich nakreś liłam . Uczciwość 
C hudej p rze jaw ia ła  się jeszcze w  tym , że 
k iedy p rze lew ała  m leko z glin ianego gara  
do pó łlitrow ej, b laszanej m iark i i potem  
z w ypełn ionej po brzegi m iark i do nasze­
go dzbanka, an i je d n a  k ro p la  nie spadała  
n a  ziem ię. A C huda by ła  przecież już 
s ta ra  i trzęsły  się je j ręce. Nie tak  uczci­
wy był C hudy. Często zdarzało  m u się 
rozlać trochę  m leka. K om binow ał w tędy, 
do lew ał dodatkow e chlusty , a le  w szystko 
to było pode jrzane  i n iezręczne.

U C hudych  zam ieszkał jak iś m ężczyzna. 
M ówili na  niego a rty s ta . M iał na  nazw i­
sko Bohusz i m am a pow iedziała, że to

je s t ba rdzo  szlacheckie nazw isko. W kuch­
n i C hudych, obok m ojego k a len d a rza  po­
jaw ił się dyplom , m ocno zniszczony, a le  
w  ram ce i pod szkłem , a na  dyplom ie w y­
m alow ani byli ludzie w  k ró tk ich  spoden­
kach i podkolanów kach  zaw in ię tych  u gó­
ry  w  szeroki m ank ie t. Pod  ludźm i była 
piłka, a w szystko n ieb iesk ie  i cieniow ane. 
N a dyplom ie w yp isane było nazw isko 
B ohusza i coś jeszcze. To by ł bardzo s ta ­
ry  dyplom  i wszyscy, k tó rzy  kupow ali 
u C hudych m leko staw ali p rzed  ścianą 
na k tó rę j w isiał i długo go oglądali.

C hudy i B ohusz często w racali p ijan i, 
a w racali przez nasz ogród, bo to była 
kró tsza  droga, n iż  ulicą. N ikt im  nic nie 
m ów ił, aż  do pew nego dn ia , a  w łaściw ie 
nocy, k iedy B ohusz pow yryw ał sztachety  
z naszego ogrodzenia. B yła  a w a n tu ra  i 
postanow ienie , że nie będą w ięcej p rze­
chodzić przez nasz ogród, a le następne j

nocy znow u tam tęd y  w racali i B ohusz na; 
odm ianę w szystkie sztachety  z pow rotem  
pow b ija ł do ziem i. Te nocne w ędrów ki z 
C hudym , B ohusz odpracow yw ał w dzień, 
kiedy C huda była z k row ą na obrośn ię ­
tym  po bokach traw ą , nasypie kolejow ym , 
a  C hudy robił coś w  polu, bo mieli spory 
kaw ałek  ziem i, albo  nap raw ia ł w iecznie 
zepsu ty  dach  obory . B ohusz siedział p rzed  
dom em , w  szarym , oszlifow anym  kam ie­
niu w ykuw ał jak ieś znaki. Dzięki te j jego 
p racy  zrozum iałam , dlaczego m ów ią c  n im  
a rty s ta . M iał o s tre  d łu tk o  i m łotek . D łut­
k iem  żłobił głębokie row ki w  kam ien iu . 
To były  litery . Ile  raz>? przychodziłam  po 
m leko, m ogłam  oglądać jego pracę. N aj­
p ie rw  pojaw iło  się „T“ . 'W tedy jeszcze n ie 
w iedzia łam , że to  lite ra . M yślałam , że to 
po p ro s tu  d w a prostopad le  odcinki, a  nie 
początek  napisu . Z orien tow ałam  się do­
piero przy „U“ . P izy  następnym  litrze  
było „TU LE...“, a  potem , k iedy skończy­
ły się poziom ki i po m leko chodziłam  w  
bu tach , a n ie na bosaka, było ju ż  „TU 
LEŻY PA U LIN A  CHUDY“ . C huda by ła  
sta rsza  od C hudego , M ała, skurczona, w y­
g lądała  bardzo  biednie. C hudy za to  był 
ogrom ny, barczysty , m iał tw arz  czerw oną 
i ca łą  w  m ałych dziurkach .

A potem  stało  się tak . że raz C hudy i 
Bohusz pobili się sz tachetam i, tylko, że 
n ie od naszego pło tu , a le  od jak iegcś in ­
nego. Bohusz znikł, a C hudy chorow ał, 
chorow ał i na koniec um arł. N a grobie 
postaw iła  m u C huda d rew n ian y  krzyż z 
pom alow aną na czarno blaszką, na k tó re j 
było nap isane, że tu  w łaśn ie  leży.

A kiedyś, jak  poszłam  do n iej po m le­
ko, zobaczyłam , że ten  oszlifow any k a ­
m ień z napisem  „TU LEŻY PA U LIN A  
CHUDY“, stoi pod gankiem  i że ma do­
pisane „I JA N  CHUDY“ i naw et d a ta  
pod nim  była , a  pod „PA U LIN Ą  CHUDY“ 
było jeszcze trochę  w olnego m iejsca.

W S P Ó Ł Ć Z E S H I/ 1 P O E Z J A  J U G O S Ł O W IA H IS K  / ł

W PRZEKŁADACH STANISŁAWA KASZYŃSKIEGO
STEVAN  RA ICXOV Ć IVAN V. LAL IC

S ł y s z ę  s p a d  U s t a w i a  

s w a j  c i c m n M j  c j ł a s

P rzy s ta ję : i szukam  gdzieś w  sobie jednoznacznego  słow a, zupełnie,
Co w ydobyw a się po p ro s tu , podobny do tw ego oddechu, gdy śpisz, 
M ając  coś n ieb iańsk iego , o d w ija  się n iedostrzegaln ie , łagodnie,
L ekk i szum  tra w  i spokój kam ien ia .
P rzy s ta ję  i szukam  słow a. A  gdy je  o dna jdę  
To d ługo w słuchu ję  się w  sw ój ciem ny glos spod liści 
I  w idzę:
T y lko  słow a m oje w  pow ietrzu  — i św iatłość.
I  gdzieś gubi się m oje słowo. N ie w iem , gdzie tonie. G inie.
G dyby  je  w ia tr  odniósł, w  czyjeś serce, n iech  zaszum i ja k  liście m iłości.

VESN A  PARUN

F r z i / i i í í f z e n i e i
T rą b y  nocy słodk ie  trą b y  pam ięci 
S łow a z n ieznanych  g łęb in  
P rzeobrażonego  kam ien ia :
P asy  ra tu n k o w e  rzucone 
W span ia łym  topielcom  
D rżeliśm y bard zo  gdyż ogro jec by ł ta k  
G orzk i a  p łom ień  ogn iska  
P rzyw o ływ ał daw ne  lodzie

P rzepuśćcie  te n  p łodny  cień  przez  
C zarne  d łon ie  m iedzio ry tu
Ogrody na  fiołkow ych nasłonecznionych strom iznach
O przysió łk i w  odśw iętnych  karocach
W inna la to ro śl o łagodne j nab rzm iew ające j św iatłości

I le  u trac iliśm y  złudzeń ile  tru d u  ponieśliśm y 
A by poznać tych  co są  w około n as (w y trw ałsi 
Od n as w sw o je j ro ś lin n e j i p ta s ie j skrom ności) 
W iedzieli zaw sze
Ż e  życie sk ład a  się z łam liw ych  cząstek  
Słońca, z k tó rych  każdego d n ia  od now a 
T rzeb a  u k ład ać  jedną^ jed y n ą  
M ozaikę

Z a  u traco n ą  pew ność m a jak ó w  
M orze w sporn ik  
D aw nym  rybom

ParanneiB* jLemanwy
Zim a p ok ry ła  śnieffiem... itd._ * \

V o j i s l a v  I ^ i ć

Po śn ie  ja k  po b itw ie,
P łom ień  b rzask u  in k ru s to w an y  ig łam i k ry sz ta łu ,
W ia tr w  oknie, s tę ża ła  żó łta  ży ła  te rm o m etru .

A tlas  anatom iczny  ogrodów  pod  śniegiem :
N iedostrzegalny  k rw o to k  m ożliw ości, k tó re  p rzew idu ję ,
Ik ra  ch lo ro filu  zm rożona w  czasie.
Ja k ie ś  k w ia ty  po części z sam ogłosek a  po części z m o je j k rw i, 
D e lika tny  cicń  p łuc, b ły sk  p ta k a  w  u lew ie  —

N ad  w szystk im  górne  ognie w y b ie la  popiół,
L odow ate  m leko  i ran n e  gazety , a  m ew y 
Z p o łam an ą  buso lą  w  m gle n ad  P a tagon ią ,
S k rzy d la ta  A nabaza  w  n iew iadom ym  k ie ru n k u ;

W  sieci ra d a ru  bó l giowry pod  czołem .
G dzieś daleko, p rzy trzy m an e  m orze: ru ch  B liźn ią t 
W  b łęk itn e j w ą tro b ie  k ip ieli.

DRAGAN KOLUNDZIJA

P rzed  kościółkiem  w  D obrlin ie  p rzycupnęło  nasze m atczysko
I b łag a  lekarzy  n ieb iesk ich  o zdrow ie.
N ie pom aga słońce. K oniec,
W  nasze j chałup ie  n ie  m a rą k  do pracy .
B rac ia  są  po fab ry k ach , ciężka robota,
A siostry , i one odeszły, m łode pow ychodziły  za mąż,
Z osta ła  ty lko  ona,
W półoślepła i spopielała , nasze m atczysko  —
Czego szuka  p rzed  kośció łk iem  w  D obrlin ie ,
K ogo p rzyw o łu je?  Z w aliste  rum ow isko,
O błoki ciężkie p ły n ą  n iebem . N ie m a lu je  słońce.
K oniec. W nasze j chałup ie  
B ządzą b łyskaw ice i koty .

§tr. 7



ROZMOWA PRZEZ TELEFON
1. Które z przedstawień łódzkich 1963 r. uważa Pani/Pan za najwybit 

niejsze osiągnięcie?

2. Która z ról jest najciekawszą kreacją aktorską?

3. Jaka scenografia wspiera najmocniej wymowę sztuki?

t■'

PROF. DR BOLESŁAW LEWICKI, PAŃSTWOWA WYŻ­
SZA SZKOLĄ TEATRALNA I FILMOWA.

Na ankieto waszą właściwie odpowiedzieć nie mogę. Za 
m ało chodzę do teatru , żebym mógł dokonać 'jakiegokol­
wiek wyboru. Zresztą, zajm ując się problem atyką kultury 
masowej — zauważyłem, że dziś następuje jako proces od­
w rotny do procesu frustracji, proces tak zwanej koniecznej 
selekcji. Pod wpływem działania środkow masowych, radia a 
E w la sz c za  telewizji — każdy musi optować na rzecz tych zja­
w isk kulturalnych, k tóre na niego działają oczyszczając«. 
W skutek tego nie m a mowy o tradycyjnym  chodzeniu <do 
tea tru ; nie mamy na  to  czasu i nie mamy na to ochoty. 
Zaznacza się przy tym renesans sztuk mówionych, ludzie czę­
ściej chodzą na odczyty, recitale, spotkania z twórcami, bo 
przeżycia, które dawniej dawał teatr, dostarczano są dziś 
przez telew izję t  niektóre formy kina.

Reasumując: myślę, że w teatrach jes t pewne minimum 
rzeczy, które trzeba obejrzeć, to  są te, które byw ają ewene­
m entam i artystycznymi. Z tym zastrzeżeniem, że nie zawsze 
w artość literacka tekstu jest wskaźnikiem wartości przed­
staw ienia, chodzi jeszcze ó  moment historyczny i o moment 
twórczy, twórcze widzenie tekstu i pokazanie go widzowi.

W łódzkich teatrach dość dawno okazji do przeżywania 
tzw. wstrząsów artystycznych nie mamy.

PROF. DR ROMAN WAJDOWICZ, PROREKTOR PAŃ­
STWOWEJ WYZSZEJ SZKOŁY TEATRALNEJ I FILMOWEJ.

Mamy niestety, duże luki jeśli chodzi o  spektakle w tea­
trach łódzkich, przyczyna — spora ilość zajęć. Z tego co wi­
działem najbardziej utkw iła mi w pamięci sztuka Dürren- 
m atta  „Fizycy“ w Powszechnym. 1

Z ról — rola Ladacznicy w wykonaniu Hanny Bedryń- 
6kiej w „Ladacznicy z zasadam i“ S artre‘a  w T eatrze Nowym.

Scenografia — też brak mi skali porównawczej, ale z oglą­
danych chyba najbardziej trafiała mi do przekonania spo­
kojna, prosta 1 surowa dekoracja do ,,MalateS'ty" w Teatrze 
im , Jaracza,

STEFAN WEGNER. ARTYSTA PLASTYK, PROF. WYŻ­
SZEJ SZKOŁY SZTUK PLASTYCZNYCH.

Nie mogę, niestety odpowiedzieć, choruję, od dłuższego cza­
su  źle się czuję, mało chodziłem do teatru.

RYSZARD KOSEL, KIEROWNIK KSIĘGARNL

Jeżdżę dosyć dużo po Polsce i  widziałem wiele przedsta­
wień. Jeśli chodzi o Łódź, głosowałbym oa „Fizyków“ 
D ürrenm atta — sztukę tę widziałem zresztą w Warszawie, 
może tam  pod względem wykonania aktorskiego była lepsza* 
ole jednak z łódzkich przedstawień wybrałbym ją właśnie.

Z ról aktorskich m nie najbardziej' przypadł do gustu Leon 
Niemczyk w przedstawieniu „Jaśnie Pan Nikt“ w Teatrze 
Powszechnym. Zresztą przyznam się, że wpływ na mój wy­
bór wywarł fakt. że często w iduję tego aktora i w filmie 
(„Nóż w wodzie“) i na ekranie telewizyjnym. Podoba mj się 

u  niego jakaś zdecydowana męskość.
Za najlepsizą scenografię uważsm oprawę plastyczną do 

sztuki „ jaśn ie  Pan N ikt“ Lecha Zahorskiego, z tym zastrze­
żeniem, że p rzed  ż jodnak wszystkich przedstawień w Lodzi 
n ie  oglądałem,

ZDZISŁAW GŁOWACKI, ARTYSTA PLASTYK, REKTOR 
PAŃSTWOWEJ WYZSZEJ SZKOŁY SZTUK PLASTYCZ­
NYCH.

Trudno mi odpowiedzieć, n ie pam iętam  czy widziałem 
któryś ze spektakli minionego roku. Nie mogę wziąć udziału 

*w ankiecie.

DR STANISŁAW KASZYŃSKI, TEATROLOG

Nie mam skali porównawczej — jestem  w Lodzi od wrze­
śnia 1963 r. Z oglądanych przedstawień stawiam  na pierw­
szym miejscu „Czerwoną Magię“ Ghelderode‘a.

Zygmunt Malawski w „Czerwonej Magii“.
Polscy, a  w tym łódzcy scenografowie nie zasługują na 

akcentowanie ich osiągnięć. Teatr jest dla większości z nich 
terenem im aginacji dość odległym od sensu i funkcji tej 
sztuki. Jeśli „popełniają“ dobre prace, zasługa to  wyłącznie 
dawnych mistrzów.

ANGELINA KOENIGIL ABSOLWENTKA SOCJOLOGII
Chodzę do teatru  na sztuki jedynie z wyboru. Gorzej od­

bieram repertuar klasyczny, kostiumowy o konwencjonal­
nych wątkach fabularnych i o romantycznym, sentym ental­
nym ładunku emocjonalnym. Pociąga mnie raczej teatr współ­

czesny i eksperymentalny, sztuki o żywej, współczesnej pro­
blematyce. Stąd moje zainteresowanie telewizyjnym teatrem 
„Studio 63“ czy też doświadczalnym teatrem  Grotowskiego 
z Opola, to jest „Teatrem 13 rzędów".

Ze sztuk oglądanych w Lodzi w r. 1963 najciekawszym 
osiągnięciem jest dla mnie „K ariera A rtura Ui“ Brechta w 
Teatrze Jaracza Ze względu na  scenografię i rolę A rtura 
w wykonaniu Jerzego Walczaka oraz „Fizycy" Diirrenmatta 

ze względu na wartości literackie tekstu  i reżyserię.

LECH BUDRECKI, KRYTYK LITERACKI.

W 1963 roku nie byłem na żadnym przedstawieniu. Dużo 
czasu zajm uje mi Uniwersytet, którego jestem pracownikiem, 
a po południu i wieczorami mam zajęcia w telewizji, tak 
że w praktyce nic mam czasu na teatr.

REDAKTOR, WŁADYSŁAW ORŁOWSKI.

Ograniczę się do podania poszczególnych pozycji, bez moty­
wacji, piszę bowiem recenzje t zdanie swoje już na ten 
tem at wypowiedziałem. A więc za najw ybitniejsze osiągnięcie 
teatralne ubiegłego roku uważam spektakl: „Ten, który do­
trzymuje słowa“ Gomesa w Teatrze Nowym. Najciekawszymi 

osiągnięciami aktorskim i są role: Zee Osiołka w wykonaniu 
Ludwika Benoita w tejże sztuce oraz rola Lenina w wyko­
naniu Feliksa Żukowskiego w „Trzeciej Patetycznej“ w  Tea­
trze im. Jaracza.

Scenografia -  Henri Poulalna do „Czerwonej Magii“ na 
Malej Scenie Nowego Teatru.

INŻ. ARCHITEKT ROMUALD JACKOWSKI.

Za najciekawsze osiągnięcie roku 1963 uważam spektakl 
sztuki Gomesa „Ten, który dotrzymuje słowa". Drugim wy­
bitnym wydarzeniem jest „Carmina Burana". nowa opera, 
trudna, eksperym entalna; niesłychanie ciekawa, trzeba i w ar­
to ją zobaczyć

Z ról aktorskich minionego roku — najlepsza kreacja to 
Zee Osiołek w wykonaniu Ludwika Benoita w „Tym, który 
dotrzym uje słowa“. Dobrym nabytkiem  dla Lodzi jest Krzy­
sztof Chamiec z Teatru im. Jaracza. Już 'W sztuce „Orfeusz 
w wężowej skórze“ był świetny, ale w roli O ktaviana w „Ce­
zarze i Kleopatrze“ — cholernie mnie, przepraszam, wziął. 
Jest bez cienia patosu, naturalny, powściągliwy; każda rola 
w jego wykonaniu jest inna. Wejdzie na scenę i po czte­
rech słowach już się czuje osobowość postaci scenicznej.

Scenografia? Nie pamiętam czy „B rytannik“ był prem ierą 
minionego roku, może nie, ale scenografia do tej sztuki 
szczególnie mi odpowiada. Trafna, statyczna, m onum ental­
na. Jestem  na te rzeczy specjalnie uwrażliwiony, to  trochę 
moja branża (projektowałem Małą Salę Teatru Nowego) Je­
śli „Brytannik“ nie wchodzi w rachubę to  łódzkiego Oska­
ra  za scenografię 1963 roku chyba nikomu bym nie dał.

MARIA PYTLASINSKA, KIEROWNICZKA KLUBU KO­
BIET PRZY LIDZE KOBIET.

Do teatru  chodzę dużo, kocham teatr. Ze sztuk chyba 
najlepsza -  „Fizycy“ Diirrenmatta, choć „Trzecia Patetycz­
na“ też mi się podobała.

Jeżeli chodzi o bardziej interesujące role aktorskie — wy­
mieniłabym Zdzieszyńską w „Fizykach“ i co mogę dodać je­
szcze -  zaskoczyła mnie w tym roku Krawczykówna w sztu­
ce „Ju tro  Berlin“ Orłowskiego, w odmiennej, niż ją  widywa­
łam roli, tym razem dramatycznej. Scenografia? Nie lubię 
tzw. nowoczesnych dekoracji. Podobała mi się, z tego co 
widziałam, chyba najbardziej dekoracja do „W iernej rzeki“ 
w Teatrze im. Jaracza.

STANISŁAW FIJAŁKOW SKI, ARTYSTA PLASTYK, 
PROF. WYZSZEJ SZKOŁY SZTUK PLASTYCZNYCH.

Nie mogę wziąć udziału w waszej ankiecie, mało chodzę 
do teatru.

MARIA GŁUSZEK, STARSZY INSPEKTOR, ŁÓDZKI
ZWIĄZEK SPÓŁDZIELNI PRACY.

Chodzę do teatru  bardzo dużo, dosłownie tyle, ile tylko 
mogę. W tym  roku opuściłam niewiele, a  to  co opuściłam

— -na pewno nadrobię Uważam tea tr za najlepszą rozrywkę 
chciałabym, żeby teatr był jeszcze więcej umasowiony, aby 
było więcej możliwości korzystania z ulgowych biletów.

W tym roku było dużo ciekawych, wartościowych przedsta­
wień. Takich, o  których się potem dużo myśli. Więc „Karie­
ra  A rtura Ui“ Brechta i „Orfeusz w wężowej skórze“ Wil- 
liamsa w Teatrze im. Jaracza, „Fizycy“ D tirrenm atta w  
Powszechnym, „Czerwona Magia“ w Nowym.

Z aktorów  -  gdybym miała kogoś nagradzać -  to bym 
w pierwszym rzędzie wybrała panią Kozierską w roli Lady 
w „Orfeuszu“ , świetnie zagrana, wymownie, przekonywająco. 
A także Jerzego Walczaka za rolę A rtura Ui. J a 'n ie  jestem 
oczywiście, znawcą teatru, ale on przeszedł w tej roli sa- 

.m ogo siebie, to była naprawdę jedna z najlepszych kreacji, 
słusznie otrzym ał za to nagrodę. Za najlepiej odpowiada­
jącą atm osferze sztuki scenografię -  uważam oprawę plasty­
czną do „Czerwonej Magii“.

KONSTANTY MACKIEWICZ, ARTYSTA PLASTYK.

Mało chodzę do teatru , nie mogę się wypowiedzieć.

DRZEWICKA HELENA, LEKARZ DENTYSTA.

Mimo, że jako lekarz pracowników filmu i teatru  mogę 
iść na każdą sztukę, niewiele widziałam w minionym ro­
ku. Za dużo pracy i trosk osobistych. Z tego jednak co oglą­
dałam najbardziej podobał m i się spektakl w Teatrze No­
wym „Ten który dotrzymuje słowa“ Gomesa. To co robi 
tiam Ludwik Benoit to kreacja, nie wiem, czy któryś z 
łódzkich aktorów zrobiłby to  leniej od niego. Podoba mi się 

również scenografia do tej sztuki. W ogóle to  bardzo cieka­
we widowisko.

PROF. DR BARDACH JANUSZ, CHIRURG.

Najciekawsza sztuka? Chyba „Dwoje na huśtawce“ w 
Teatrze Nowym. Rola -  Voita w tej sztuce. Scenografia — 
do „Skowronka" Anouilha w Teatrze Powszechnym, Ale to 
chyba było nieco dawniej.

KUBA GEIGER, STUDENT IV ROKU PAŃSTWOWEJ 
WYŻSZEJ SZKOŁY TEATRALNEJ I FILMOWEJ.

Najciekawszym spektaklem 63 roku jest niewątpliwie „Ka­
rier!. A rtura Ui“ Brechta w Teatrze im. Jaracza. Mam zre­
sztą skalę porównawczą, widziałem tę samą sztukę w War­
szawie.

Z ról aktorskich najbardziej podobał ml się p. Przybylski 
w „M alateście“.

Na trzecie pytanie ankiety jest mi trudno odpowiedzieć, 
może dlatego, że sam interesuję się szczególnie scenografią 
(byłem kiedyś studentem architektury, rysowałem) ale bar­
dziej dlatego, że przyszedłem tu ze szkoły krakowskiej. W 
każdym razie nie odpowiada mi to, co się dzieje w zakresie 
scenografii w teatrach łódzkich. Same dekoracje są nieraz 
..bardzo ładne“, lak np. do ..Golema" Nienackiego w Teatrze 
Powszechnym, efektowne ale niefunkcjonalne, nie oddają 
tzw ducha sztuki, nie w spierają jej wymowy. Tu się nie­
potrzebnie „udAwnia“, to jest „sztuka dla sztuki“ . Opowie­
działbym się za dekoracją bardziej sklasyeyzowaną. stylizo­
waną.

Z opraw plastycznych 63 r. może najbardziej trafia mi do 
przekonania scenografia Iwony Zaborowskiej do sztuki Go­
mesa „Ten który dotrzymuje słowa“ w Teatrze Nowym, ale 
aż mnie kusi, żeby zaznaczyć, że ze wszystkiego co wi­
działem w Lodzi najlepsza -  moim zdaniem -  była dekora­
c ja  krakowskiego scenografa Stopki do „Historii o Chwa­
lebnym Zmartwychwstaniu Pańskim “. stylizowana, lekka, 
funkcjonalna, dowcipna. W ogóle z polskich scenografów 
Stopka odpowiada mi najbardziej.

HELENA OCHOCKA, STUDENTKA POLONISTYKI (III 
ROK).

Najciekawszą sztuką byli dla mnie ..Fizycv" D iirrenmatta 
ze względu na tekst i rolę w wykonaniu p. Sabary. Pan Sa- 
bara zresztą podobał ml się również w roli portiera hotelu 
w „Golemie“ Nienackiego, choć o samej sztuce powiedzieć 
tego nie mogę.

Za najlepszą r o l ę  uznałabym chyba rolę Artura Ui w sztuce 
Brechta w wykonaniu Jerzego Walczaka. Scenografia -  do tej 
właśnie sztuki.

Chciałam jeszcze dodać, że nas, młodzież uniwersytecką, 
a  polonistów zwłaszcza, interesuje bardziej repertuar współ­
czesny, rozumiemy że Słowacki i klasycy w ogóle to pozycje 
potrzebne i konieczne, ale chcielibyśmy więcej współczesno­
ści. Na razie sztuki współczesne czytamy w ..Dialogu“ »lv«zy 
my, że są grane w innych miastach, tu w Łodzi, w minio­
nym roku mieliśmy tylko chyba D iirrenm atta“.

T a b łyskaw iczna ank ieta , k tó rą  zam ąciliśm y naszym  
C zyteln ikom  spokój św iątecznych dni, n iepełna , bo n ie  
p rzeprow adzona przez szerszy p rzekró j społeczeństw a, 
n ie  może być podstaw ą do jak ichś uogólnień. A jed n ak  
już z  n ie j m ożna w yciągnąć w niosek: ludzie chcą 
w ięcej sztuk  w spółczesnych o szerokiej, u n iw ersa ln e j 
p roblem atyce.

D rugim  ciekaw ym  problem em  je s t sp raw a funkcjo ­
nalności łódzkiej scenografii.

Do tego zagadnien ia  w arto  kiedyś w rócić.

RED A KCJA



L EC K  BUDRECK I

UCIECZKA
M A L C O L M A  

L O W R Y  .
M alcolm  Ł ow ry  zm arł w  roku 

1957. M ial w ów czas 48 lat. Pozo­
staw i! po sobie k ilka  rów nocześnie 
p isanych  pow ieści — jed n ą  z nich 
O ctober F erry to G abriola  w ydano 
d ruk iem  bodajże rok tem u  — i 
szereg k ró tk ich  opow iadań. Pozo­
s taw ił po sobie rów nież m itologię. 
M itologię w okół M alcolm a Low ry. 
M itologia była podszyta s te reo ty ­
pem . S tereo typem  zapoznanego pi­
sarza, którego w ielkość p ro k lam u ­
ją  poza k ra jem , na obczyźnie i to 
n ie  byle gdzie, bo w  Paryżu . 
I  stereo typem  człow ieka, k tó rem u 
nic się n ie pow iodło, nic się n ie 
udało , n aw et k a rie ra  lite racka . 
I  stereo typem  b u n tu . Był to  b u n t 
przeciw  cyw ilizacji. L ow ry ucie­
k a ł przed nią. N ie mógł się nigdzie 
zatrzym ać. A ni w  M eksyku, arii 
w  C hinach. A  może — podszeptu­
je  now y stereo typ  — uciekał 
p rzed  sam ym  sobą? Może jego

TA D EU SZ  PAP IER

(na m a r g in e s i e  k s ią ż k i  H o­
r a c e g o  S a f r in a  P rzy  szaba­
sow ych św iecach)

Tak' o k reś lan o  k iedyś sty l Szo- 
łem -A lejchem a, k lasyka  li te ra tu ­
r y  żydowsikiej. To porów nan ie  na 
suw a się w  zw iązku  z na jn o w ­
szym  w yborem  h um oru  żydow ­
sk iego dokonanym  przez H orace­
go S a frin a . A le chcę użyć tego 
o k reś len ia  w  in n y m  kontekście. 
N ie jak o  k ry te r iu m  oceny, a le 
m otyw u , k tó ry  zak ład a  określoną  
kom pozycję  książk i i nakazu je  
d o b ó r tak iego ' a  n ie  innego m ate ­
ria łu .

H oracy  S a fr in  p isze książkę o 
sw oim  rodz innym  m iasteczku. 
K siążka , ja k  w yzna je  au to r, po­
w sta ła  z au ten tycznego  m ateria łu . 
S a frin  zb ie ra  anegdoty , d y k te ry j­
k i i facecie  ludzi, z  k tó rym i się 
k iedyś sp o tk a ł i p rzypom ina je  
te raz . J e s t  w ięc S a fr in  zbieraczem  
s ta reg o  fo lk lo ru  żydow skiego. 
Z bieraczem , k tó ry  z górą  trz y ­
dzieści la t  spędził w  środow isku  
źydow sko-galicy jsk im . S w o je m u  
godzinnem u m iasteczku  pośw ięcił 
S a fr in  n iem al połow ę książki. 
Ja k ie ż  je s t to  m iasteczko, „gdzie 
kozy zw ykły  się pasadi na placu 
targow ym , a trzy  la ta rn ie  uliczne 
użyczały  naftow ego  św ia tła  ty lko  
;w bezksiężycow e noce“?

G ale ria  postaci zap rezen tow a­
n y ch  przez S a fr in a  je s t bardzo  
bogata . O bejm u je  szereg  c h a ra k ­
te ró w  i typów  — począw szy od 
żebraków , nosiw odów , „ k a ra s i“, 
rab in ó w  i cadyków  a skończyw ­
szy na  m iejscow ych  i pozam iej- 
ecow ych „g rubych  ry b a c h “. W 
książce  spo tykam y  rów ne bogac­
tw o  m otyw ów  — od szarych  trosk  
ood./jiennego życia aż do sp raw  po 
w ażnych, m iłości i  re lig ii. Ż arty  
S a fr in a  to  w  p rzew ażającej m ie­
rze  ż a rty  p ro le ta r ia tu  żydow skie­
go. To d y k te ry jk i i facecje  ludzi 
często głodnych. K siążka odsłan ia  
różne  dziedziny życia — obycza­
jow e, społeczne, pokazu je  ludzii,

b u n t s taw a ł się b un tem  przeciw  
kondycji człow ieczej? P rzeciw  nie­
zm iennej a  m etafizycznej doli? 
A le M alcolm  L ow ry prócz m ito­
logii zostaw ił rów nież Pod W u l­
kanem . Pow ieść tę  w ydal w  roku 
1947. Zaczął ją  p isać trzynaście  
la t w cześniej. G dyby n ie  ona, 
L ow ry byłby a r ty s tą  bez dzieła, 
p isarzem  bez książki. Z ginąłby w  
cieniu w łasnego życiorysu. Pod 
W u lka n em  je s t w ie lką  pow ieścią. 
A raczej pow ieścią k ilku  znakom i­
tych  rozdziałów . T ak ich  rozdzia-

• łów  n ie  nap isa ł n ik t z pow ojen­
nych angielsk ich  pisarzy. N aw et 
L aw rence  D u rre l w  sw oim  A le k ­
sa n d ry jsk im  kw artecie.

Pod W u lka n em  je s t pow ieścią o 
dipsom anii. D aw na żona konsula 
Y vonne m ów i w pew nej chw jli: 
„T ak czy inaczej, tu  n ie  chodzi
o p icie“. I m a rację. Pow ieść o 
alkoholizm ie to za ledw ie  „żew ńę-

k tó rzy  u  cadyka Szukają sposo­
bu na  kupno  ch leba , ludzi w yzy­
sk iw anych , a  m im o to pełnych 
ironii, dow cipu, sarkazm u, sa ty ry , 
w yszydzającej n ie  ty lko  sw oich 
przeciw ników , a le  i siebie, i d la­
tego  g łębokiej, n ie  pow ierzchow ­
nej.

D oskonale znam y ko lo ry t tego 
m iasteczka. W. w ars tw ie  obycza­

jow ej n ie  odbiegło ono w ie le  od 
S z y b o w a  z „M eira Ezofow icza“ 
O r z e s z k o w e j .  Nie odbiegło ono 
od c h a r a k t e r u  m ia s te c z e k ,  k tó re  
p o k a z y w a ł  Icchok L e jb  Perec. W 
p r z y b l iż e n iu ,  w  tym  sam ym  m niej 
w ięcej c z a s ie , k i e d y  jeden  z b u r­
m istrzów  m ia s te c z k a  S a fr in a  n a ­
d a w a ł  jednej z  u lic  im ię A dam a 
M ic k ie w ic z a , P erec w ydaw ał „P i­

trzna", a zarazem najbardziej
uchw y tna  w ars tw a  Pod w ulkanem . 
Czyżby w ięc b y ła  to  p rzede  w szy­
stk im  pow ieść polityczna — jak  
su g e ru je  nam  w sw ym  posłowi u 
Je rzy  L isow ski. A leż nie. Tc ty l­
ko pow ieść osądzona w  politycz­
nych rea liach  sw ego czasu. A w ięc 
pow ieść o izolacji. Osobowość s ta ­
je  się tu  n iew yrażalna . N iepodob­
na  przekazać to, czego człow iek 
dośw iadcza. K ażdy p rzekaz je s t 
p rzekazem  ułom nym , jak b y  ka le ­
kim . K ażde porozum ienie  zm ienia 
się w  pozór. A przecież dążym y 
do porozum ienia. Do przekroczenia  
tego, co n iep rzekraczalne . D ram at 
tro jg a  ludzi w  Q u auhna-huac  jes t 
d ram a tem  nieprzekazyw alności. 
D ram atem  całkow itej izolacji 
w łasnego dośw iadczenia. A w ięc 
tym , co stanow i g łów ną p ro ­
blem atykę B ecketta , raz  po raz 
pow ta rzan ą  w  jego parabolicznych  
d ram atach  i coraz bardz ie j w  pa­
rabo lę  angażu jącej się prozie. Pod 
w u lk a n e m . jednakże  to n ie  tylko 
pow ieść o całkow itym  odosobnie­
niu, z k tó rym  styka  się konsul 1 
Y vonne i H ugh i n aw e t L aruelle . 
Pod w u lka n em  m a d ru g ie  dno. 
Tw orzy ją  sym boliczna w arstw a  
powieści. O dw ołu je  się ona do 
p ierw szych te rcy n  dan te jsk iego  
Pieklą. Do K abały  i bib lijnych  
m itów . W raca tu  sym bol lasu i 
koń z siódem ką w ypaloną na za­
dzie i n ade  w szystko ogród — 
ogród, k tó ry  je s t ra jem . I — sym ­
bol upadku  — rozpad lina , w  k tó rą  
w rzucają  zabitego konsula i nad  
k tó rą  s ta je  L a ru e lle  w ów czas, gdy 
„św ietliste  koło“ zaczyna obracać 
się w stecz. L ow ry trop i bow iem  
u n iw ersa lną  fo rm u łę  w szelkich 
zdarzeń. Chce uchw ycić n iezm ien ­
n ą  praw idłow ość św iata . A w  każ­
dym  raz ie  is to tę  ludzkiego losu. 
Form ula, k tó rą  zda je  się tu  p ro ­
ponow ać, je s t fo rm u łą  banalną . 
A le obok n iej jaw i się obrona 
konsula. A w ięc tego, k tó ry  w y­
b ra ł upadek , k tó ry  decydu je  się 
na sam ozniszczenie. F orm uła za­
czyna chybotać. A raczej chw ieją  
się k ry te ria  w artości p rok lam ow a­

sem ka św iąteczne" (Jon tew -b le- 
tlech). W alczył w  nich  z  obsku­

ran tyzm em  i c iem notą m ałom ia­
steczkow ą, z izolacją k u ltu ra ln ą  
m iasteczka  poddanego  w pływ om  
rab in ó w  s ta re j szkoły ta lm udycz- 
nej bądź cadyków , u tw ory  

sw oje ad resow ał do ro b o tn ik a  ży 
dow skiego i w skazyw ał n a  rze­
czyw iste źród ła  jego  nędzy. I te  
ak cen ty  postępow e, w olnom yśli- 
cielskie, drw iące, w yszydzające 
znajdz iem y  i w  hum orze  zeb ra ­
nym  przez H oracego S afrina .

A le S a frin  opuszcza ta re n  m ia­
steczka. O puszczając zaś ten  te ren  
zm uszony je s t tak że  w yjść  poza 
zak res  w łasnych  dośw iadczeń  i 
w łasnych  w spom nień . M usi sięg­
nąć  do innych  źródeł. B ibliogra­
fia, z  k tó re j k o rzy sta  S afrin , n ie  
je s t bogata . A u to r m ów i ty lk o  o 
„pew nych  m a te ria łach  anegdoty­
cznych“, k tó re  zaczerp n ą ł ze  zbio­
ru  S alom ei L andm an  „D er jü d i­
sche  W itz“, ze  zb io ru  Im m anuela  
O lsvangera  „R ożynkes m y t M and­
ien “, z „F o łk s-S ztym e“ i innych. 
Poszerzył zak res i  tem a ty k ę  aneg 
do t a le  za łam ał rów nież  p ie rw o t­
ne założenie! O bok ż a rtu  ze S ta­
n isław ow a zam ieszcza ż a r t z  Lo­
dzi. D y k te ry jk a  z o k resu  ca ra  Mi­
ko ła ja  sąs iad u je  z  d y k te ry jk ą  z 
czasów  najnow szych . M imo pew ­
nego u p o rządkow an ia  tem aty czn e­
go książka  w  sum ie  d a je  raczej 
luźny  w yb ó r h u m o ru  żydow skie­
go.

A u to r naizywa sw ój zb ió r „skrom  
nym “ i podkreśla , że n ie  zam ierza  
poprzedzić go „uczonym  w yw o­
d em “ na  te m a t is to ty  czy genezy 
hu m o ru  żydow skiego. Bo jak iż  
sm ak, pisze, m oże m ieć anegdo ta  
z d ługim  kom entarzem ? M yślę 
jednak , że p rzy  ta k  s ta ra n n e j i 
obszernej (285 stro n  d ruku ) edy­
cji p rzyda łby  się chociażby k ró tk i 
w stęp  — nieza leżn ie  od ciekaw e­
go i lirycznego przedsłow ia, k tó re  
przecież w  książce spełn ia  zupeł­
n ie  inną  rolę. U w ażam , że w stęp  
ta k i byłby, konieczny, chociażby

ne przez pisarza. H erolzacja  kon­
su la  s ta je  p rzeciw ko nim . O braca­
m y się w  k ręgu  fau lknerow sk ie j 
p rob lem atyk i. Zderzam y się z tym  
co „p iękne i po tęp ione“. Ten, k tó ­
ry  ja k  F au st w yb iera  „d iab ła“ i 
czyni to  z pełną  św iadom ością 
w yboru, godny jes t podziw u. Mo­
że n aw e t bardz ie j zasługu je  na  po­
dziw  niż inni. W ybiera potępienie. 
A k o n tak t z po tępieniem  udziela 
postaci szczególnego p iękna. W 
tym  m iejscu  odsłan ia  się tradyc ja , 
z k tó re j w yrósł M alcolm  Low ry. 
O dw ołu je  się ona do prozy anglo­
sask iej p ierw szej połow y X IX  w ie­
ku. Rzecz p rosta , n ie  do Jan e  
A usten  i n ie  do D ickensa czy 
T hackeraya . K onsul je s t p rzed łu ­
żeniem  i zarazem  m odyfikacją  
H ea thc liffa  z W ichrow ych  w zgórz  
Em ilii B ronte, może n iek tó rych  po­
staci H aw th o rn e ‘a, na pew no zaś 
k ap itan a  A haba i m elv ille ‘ow skiego 
M oby D icka. To jed n a  zaledw ie 
trad y c ja  prozy M alcolm a Lowry. 
D rugą stanow i Joyce. N ie ten  z 
D ublińczyków , czy P ortretu  a r ty ­
sty. M odel p isarsk i L ow ry‘ego od­
w o łu je  się do U lyssesa. A leż tak , 
oczywiście. To nie Ulysses perce- 
pow any bezpośrednio . To U lysses 
p rze ję ty  jak b y  z d rug ie j rę ­
ki, jak b y  poprzez W illiam a 
F au lknera . Tego W illiam a F au lk ­
nera , • k tó ry  p ierw ow zorów  dla 
B ay ard a  S a rto ris  czy pu łkow nika  
Su tpena  szukał rów nież w  spóź­
n ionej gotyckiej opow ieści.

M ów iąc tu : Joyce, n ie  m yślim y
0 m onologach w ew nętrznych  tu
1 ów dzie poprzetykanych  n a rrac ją  
tak ich  choćby ja k  ta, od k tó re j 
zaczyna się Pod w u lkanem . Są to  
przecież m onologi m ocno „pod- 
strzyżone“, da jące  do zrozum ienia, 
co w  nich je s t odkształcen iem  do­
konanym  przez św iadom ość, gdzie 
kończy się czas fizykalny  i gdzie 
zaczyna się czas psychologiczny. 
Nie dzieje się ta k  zawsze, to  p ra w ­
da. Inaczej rzecz w ygląda w  m o­
nologach konsula. T am  znika 
św ia t zew nętrzny , tam  niepodobna 
go od tw orzyć na podstaw ie  d a ­
nych św iadom ości. T am  pozostaje
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z tego  pow odu, że książka  d la  
w iększości dzisiejszych czy te ln i­
ków  odsłan ia  ten  św iat, k tórego 
ju ż  n ie  m a, k tó ry  trag iczn ie  za­
ginął. K onieczne tak że  (w ydaje  
m i się) by łyby  ad n o tac je  w y ja ś ­
n ia jące  czy też  pokazu jące  źródła, 
sk ąd  zosta ły  zaczerpn ię te  poszcze­
gólne d y k te ry jk i. Te n iezbędne (a 
przecież m in im alne) założenia w ar 
sztatow e pozw oliłyby m oże na  zre  
zygnow an ie  z  pew nych  anegdot, 
k tó re  tu ta j zam ieszczone są  ty lko  
na  zasadzie  dopow iedzenia jeszcze 
jed n e j d y k te ry jk i p rzy  szabaso­
w ych  św iecach. A przecież k siąż ­
ka  S a fr in a  m a da leko  głębsze zna 
czante.

I  jeszcze jedno. S a frin  pisze: 
„O to żyw e źródło  h um oru  żydow ­
skiego, k tó re , podobnie  ja k  serce 
ludzkie , p rzesta ło  bić na zaw sze“. 
R ozum iem y to  w yznanie . R ozum ie 
m y  trag izm  tego  w yznan ia , ale 
p rzecież —  choć u m a rły  czasy, 
n ie  urmarło źródło. T ak  ja k  d la  
postępow ych chasydów  n ie  u m a r­
ła  tra d y c ja  h eb ra jsk a . Ż yje  język, 
żyje p iękna  lite ra tu ra , ży ją  tak ie  
nazw iska  ’ ja k  Szołerru ‘-A łe jchem a 
(w 1959 r. na  w niosek  Św iatow ej 
R ady  R uchu  P o k o jd  obchodziliś­
m y  ro k  tego  pisarza), ży je  p iękna 
tw órczość P e reca  i  innych  p is a ­

ju ż  ty lko  czyste dośw iadczenie. Ale 
eksp loatac ja  m onologu w ew nętrz ­
nego w n iew ielk im  jed yn ie  stop* 
niu nap row adza  na  tro p  Joyce‘ai 
M onolog w ew nętrzny  n ie  by ł 
przecież an i odkryciem  au to ra  
U lyssesa  an i też jego zastrzeżoną 
w łasnością. A ju ż  na  pew no o. 
pokrew ieństw ie  z Joycem  n ie  
św iadczy zalew  ep ite tów , praw dzi­
w a pow ódź przym iotn ików , bez 
k tó re j tru d n o  sobie w yobrazić 
Pod w u lka n em . L ow ry  m noży je* 
po tęguje. W spom aga metaforą^ 
czasem , a  n aw e t często koślaw ą. 
A ngażuje rekw izy ty  poetyckie cza­
su zaprzeszłego. O ddaje  się w służ­
bę re toryki. To ju ż  n ie  sty listyka  
Joyce‘a. To Joyce skorygow any 
przez F au lknera . Zasadniczy jed ­
n ak  m odel pow ieści, oparcie  p  
sym bolikę, odw oływ anie się do 
dan te jsk iego  P ieklą, do m itu  o 
rajskim * ogrodzie i m itu  o dokto­
rze Fauście, do B iblii i ksiąg K a­
bały? Tak, to  w łaśn ie  joyce‘ow ski 
w zór prozy. W zór, k tó ry  przyśw ie- 
cał Joyce‘owi w ów czas jeszcze, gdy 
p isał on D ublińczyków  i gdy  ape­
low ał w  Portrecie a r ty s ty  do przy­
pow ieści o k re teńsk im  lab iryncie . 
W zór, k tó rem u pozostał w ierny , 
aż  po P rzebudzenie  F innegana. Tu 
L ow ry spotyka się z Joyce‘m. T u 
b ierze z niego pełnym i garściam i. 
A le oto zaraz rozstaną  się. R ozsta­
n ą  się przy  postaci K onsula. 
L ow ry w yzyskuje bow iem  trad y ­
cję, k tó rą  Joyce pom iatał. Joyce 
w yrósł przecież na F laubercie . Na 
prozie odsłan ia jącej pow szedniość. 
B analne  w ydarzen ia , bełko t co­
dziennych rozm ów, n iepotrzebne 
gesty... L ow ry odrzucił F lauberta . 
P oszuka sobie gdzie indziej lite ­
rackiego zaplecza. Z najdzie  go w  
prozie ang ie lsk ie j początków  X IX  
w ieku. W C onfessions o j a Ju s ti-  
fied  S ińner  Jam esa  Hogga, w W i­
chrow ych  w zgórzach  Em ilii 
B ronte, w  prozie M elville‘a. P o­
łączy tę  trad y c ję  z trad y c ją  
Joyce‘a. Z tego przedziw nego a lia - 
żu pow stan ie  w ielka pow ieść o 
konsulu. O G eoffreyu F irm in . 
P ow stan ie  Pod w ulkanem .

rzy  tw orzących ' w  języku  jidysz. 
I  zaw sze będą żyć bohaterow ie  
ich  książek, bohaterow ie, k tó rzy  
zeszli ze sceny ja k  ich b ib lijn i 
an ten ac i, a  k tó rzy  m im o to nie 
um arli.

P rzecież ja  S a fr in a  rozum iem ; 
P erec  p isa ł na d ługo przed okrop­
ną  gehenną o s ta tn ie j w o jny : „ ty ­
leśm y się n a ły k a li żółci, cyku ty , 
n ienaw iści, że gdy  n aw e t podają  
nam  ch leb  i sól, jes teśm y  przeko­
n an i, że to  tru c izn a ; n a w e t w tedy , 
gdy rę k a  podającego drży  ze 
w spółczucia, n aw e t w tedy , gdy w  
jego oczach błyszczą łzy litości, 
a  z u s t p ad a ją  słow a otuchy...“

P.S. W  te j p iękn ie  w ydanej 
książce (św ietne ilu s tra ­
c je  S tan isław a Łabęckiego 

(p ro jek t obw olu ty  i tłoczenia 
na  ok ładce  R om ana P ro k u lew i 
cza) n ie  ustrzeżono  silę pew ­
nych po tkn ięć  sty listycznych  i 
technicznych . N p.: „Z aprow a­
dził ku  o k n u “. W spisie treśc i 
pom inięto  w ażny  rozdzialik  o 
H ersz lu  z O stropola. N ie dano  
akcen tów  graficznych  n a  koń­
cu  d y k te ry jek  zam ieszczonych 
n a  do le  stron ic , przez co czy­
te ln ik  n ie jed n o k ro tn ie  łączy tę  
dy k te ry jk ę  z dy k te ry jk ą  zaczy 
n a jącą  się na  n astępne j stro ­
n ią

H oracy  S afrin , „P rzy  szabaso­
w ych  św iecach“ H um or Żydow ski, 
W ydaw nictw o Łódzkie, ro k  1963, 
ark . d ruk . 18,5, cana zł 30.

Sztuka śmiechu przez łzy



rżen ia  relaere kom entarzei : :  *r

Po śmierci 
G U ST A W A  M O R C IN K A

W g rudn iu  ub. r. zm arł w  w ieku  la t 72 G ustaw  
M orcinek — jed en  z na jp łodn ie jszych  1 n a jp o p u la r­
n iejszych p isarzy  polskich. K siążki jego la k  chętn ie  
czytane zarów no przez s tarszych  ja k  1 przez m łodzież 
w eszły do żelaznego re p e r tu a ru  naszych lek tu r. K ie­
dy  w r. 1961, w  siedem dziesięciolecie u rodzin  p isarza, 
W ydaw nictw o „Ś ląsk“ opublikow ało  ku  jego czci k sią ­
żeczkę pam iątkow ą, zaw arta  w  n ie j b ib liog rafia  p rac  
G ustaw a M orcinka w yniosła grubo  ponad sto pozycji, 
w  tym  pow ieści, opow iadania , u tw ory  d la  m łodzieży, 
szkice itp . Był też M orcinek au to rem  często tłu m a­
czonym  n a  języki obce.

C ała jego tw órczość, z resztą  ja k  i jego życie, n ie­
ro zerw aln ie  zw iązały  się zc Ś ląskiem . U rodził się 
w  K arw in ie , a  przez w iększość la t sw ojego życia 
m ieszkał w  Skoczowie. Ś ląsk  i jego ludzie, to było 
n ieusta jące  źródło podn iet tw órczych  p isarza. P am ię­
tam y , jak im  w ydarzen iem  przed w o jną  by ła  jego 
pow ieść W YRĄBANY CHODNIK, a  po w ojn ie  — 
PO KŁAD  JOANNY.

Dziś, k iedy ju ż  zwmUnęły się życie i p raca  p isarza, 
m ożem y sobie pow iedzieć, że choć k ry ty k a  p isa ła
o M orcinku dużo i często, n ie  cen iła  go zbytnio . K ry ­
tyk i o n im  były zazw yczaj zdaw kow e. K rytycy n ie  
cenili tw órczości M orcinka tak  w ysoko ja k  cenili i ce­
n ią  ją  czytelnicy. Może n a jtra fn ie j u ją ł is to tę jego 
tw órczości S tefan  K ołaczkow ski, pisząc, że M orcinek, 
to  ta le n t popu larny , spon tan iczny  i żyw iołow y.

Je d n a  z książek  M orcinka nosi ty tu ł *- LUDZIE 
SĄ DOBRZY. M orcinek zaw arł w  tym  ty tu le  n ie jako  
sw oje credo. W ierzył w  ludzi, poniew aż sam  był do­
b rym  człow iekiem . D odajm y, że M orcinka cechow ały: 
uczynność, koleżeńskość" 1 poczucie hum oru . P iszący 
te  słow a, ze tk n ą ł się z G ustaw em  M orcinkiem  k ilk a­
k ro tn ie . Był to znakom ity  gaw ędziarz. P rzypom inam  
sobie jego opow iadanie  o pobycie w  Je len ie j Górze. 
„P o jecha łem  tam  — m ów ił M orcinek — n a  spo tkan ie  
au to rsk ie . P rzy  te j sposobności chciałem  zobaczyć jak  
w ygląda ulica, nazw an a  m oim  im ieniem . Z a trzym a­
łem  pew nego p rzechodn ia  i py tam : — P an ie , gdzie 
tu  je s t u lica  G ustaw a M orcinka? Ten w zruszy ł r a ­
m ionam i: — Nic w iem , panie. Ale ja  n ie  da ję  za 
w ygraną . To może m l pan  poWle, k to  to  był ten  
M orcinek? A n a  to  przechodzień : — A d iab li ta in  
w iedzą, co to  za jed en “. M orcinek roześm iał się i m y 
rów nież. W łaściw ie zaw sze pam ię tam  go u śm iechn ię­
tego. M iał w sobie coś zc słonecznej radości. Był po­
godny i p o tra fił cieszyć się jak  dziecko. T akim  po­
zostanie w pam ięci kolegów  i przyjació ł.

J . K.

CZTERY MILIONY PŁYT

W ciągu jednego tygodnia 
sprzedano w Stanach Zjed­
noczonych cztery miliony 
p ły t z nagraniem fragmentów 
przemówień zamordowanego 
prezydenta Kennedy‘ego. Ni­
gdy dotąd w tak krótkim 
czasie nie sprzedano takiej 
ilości płyt w  żadnym kraju. 
Nasuwa się tu sm utna ref­
leksja: dopiero po śmierci 
Kłowa ł czyny ludzkie nabie­
ra ją  powszechnego znaczenia. 
W związku z tym w arto do­
dać, że kompozytor francuski 
Darius Milhaud napisał krót­
k i utw ór muzyczny poświęco­
ny  pamięci Kennedy‘ego pt. 
„Zabójstwo wielkiego męża 
stanu“.

PUŚCIZNA
H E M IN G W A Y A

Jak oświadczyła w Nowym 
Jorku wdowa po Heming­
wayu, pisarz pozostawił w 
spadku 23 kilogramów ręko­
pisów, w tym  jedną powieść, 
szkic o Paryżu, krótkie opo­
wiadania 1 wiersze. Jako 
pierwszy z puścizny Heming­
waya zostanie wydany zbiór 
szkiców paryskich. Jak  w ia­
domo w latach dwudziestych 
Hemingway mieszkał stale w 
Paryżu, gdzie zaprzyjaźnił się 
z wieloma pisarzam i, m. in. 
z G ertrudą Stein, która była 
chrzestną m atką jego syna -  
Johna. Szkice paryskie He­
mingwaya staną się z pew­
nością swoistą rew elacją na 
rynku wydawniczym.

SŁOWA SEFERISA

Po rozdaniu nagród laurea­
tom Nobla za r. 1963, odbyło 
się w Sztokholmie uroczyste 
przyjęcie, na którym laurea­
ci wygłaszali krótk ie — jak 
doniosła prasa — bo zaledwie 
kilkum inutow e toasty. M. in. 
zabrał glos Giorgos Seferis, 
który powiedział: „Jestem 
głęboko przeświadczony, że 
w naszym świecle polnym lę­
ku i trwogi, sztuka poetycka 
jes t niezbędna. W dzisiejszym 
coraz bardziej mrocznym 
świecie każdy z nas potrze­
buje drugiego człowieka. Mu­
simy szukać człowieka wszę­
dzie. W drodze do Teb spot­
kał Edyp Sfinksa i odpowie­
dział na jego zagadkę: „Czło­
w iek“. To jedno słowo znisz­
czyło wielką potworność. Ale 
m y mamy do zniszczenia wie­
le potworności — i trzeba nam 
pam iętać o słowie Edypa...“

CZEGO LUDZIE SZUKAJĄ 
W ANTYKWARIATACH?

W okresie świąt i nowego 
roku panował wzmożony 
ruch również w  księgarniach. 
Tym razem bardzo nas zain­
teresow ały antykw ariaty. Cze­
go ludzie tam  szukają: jakich 
książek, jakich wydawnictw? 
Z rozmów z doświadczonymi 
antykw ariuszam i i poczynio­
nych obserwacji wynika, że 
najczęściej poszukiwanymi 
książkami są, po pierwsze: 
wszelkiego rodzaju podręczni­
ki, po drugie: publikacje o 
charakterze pornograficznym, 
i po trzecie: kryminały.

Z tego wniosek, że w ba­
daniach czytelnictwa trzeba 
brać pod uwagę nie tylko bi-
’Blioteki i n ie tylko księgar­
n ie  z nowościami wydawni­
czymi, również antykw aria­
ty, których pracownicy m ają 
wiele ciekawego do powiedze­
nia o  zainteresowaniach swo­
ich klientów.

OO Z TYM KATAREM?

Czytam w niedawno wyda­
nych listach młodziutkiego 
Krasińskiego do Papy:
' „Niedawna rtnitiletn katar 

lekki, dał nti p. Panchaud le­
karstwo i zaraz wyzdrowia­
łem..."

List pochodzi z 1830 roku, 
ale za mojej pamięci nikt 
nie mógł wskazać coś, co by 
usuwało katar. Dopiero w  'ze­
szłym roku grupa bodajże 
krakowskich chemików 1 le ­
karzy, o  czym było w prasie, 
obiecała skuteczny specyfik 
przeciwko katarowi. I jakoś
o nim głucho! Okazuje się, że 
za czasów Zygmunta K rasiń­
skiego, choć nie znano tych 
różnych wirusów powodują­
cych katar, medycyna nie by­
ła wobec niego bezradna. Co 
na to współcześni specjaliści? 
A może Krasiński zmyślał?

K. S. STANISŁAWSKI

Rok ubiegły w życiu teat­
ralnym  przebiegał pod zna­
kiem setnej rocznicy urodzin 
wielkiego rosyjskiego aktora 
i reżysera, twórcy teatru.

Przytaczamy kilka uwag z 
licznych, pozostawionych w 
bogatej spuściźnie, notatników 
Stanisławskiego...

Dopóki aktor dąży do za­
mierzonego ideału — jest ar­
tystą, gdy go osiągnął — sta­
je  się rzemieślnikiem .

Akademickość n ie  ma wad, 
ale ■same zalety i dlatego jest 
ona martwa, oschła i nieży­
ciowa.

☆

A ktorzy  zawsze troszczą się 
nie o  to  — „co" grać, ale 
i,juk".

☆

A ktorzy dlatego są przesąd­
ni, iż uzależniają siebie od 
przypadkowego natchnienia.

☆

K rytyk  utalentowany może 
być przyjacielem  artysty i po­
magać mu w  jego twórczoś­
ci, a także w  roli pośredni­
ka, wyjaśniającego wldzouń 
to, co jest dobre . u artysty. 
K rytyk  nieudolny to w ielkie  
zlo nawet w tedy, gdy zachwy­
ca się artystą.

ZAPOWIEDZI 
NA NOWY ROK

i.Nowyj mir*’ w dłuższym 
artykule zapowiedział swoją 
treść na rok 1964. Ten mie­
sięcznik, ukazujący się pod 
redakcją Aleksandra Twar­
dowskiego, przypomina:

„Razem z całą literaturą 
radziecką NOW Y.1 MIR widzi 
sw oje zasadnicze zadanie w  
wychowywaniu człowieka w  
now ej, kom unistycznej moral­
ności. W ypełnieniu tego zada­
nia m oże sprostać jedynie li­
teratura socjalistycznego rea­
lizmu  — literatura odważnych 
poszukiioań, sondująca nowe 
um rstwy rzeczywistości, bu- 
dzłiea w  społecznej świado­
mości nowe zagadnienia, 
wspierająca przodujące ■ ten­
dencje w  życiu i zdecydowa­
nie walcząca z  braka-mi i 
nadużyciami..."

Pismo przyrzeka nową po­
wieść Ju rija  Bondariewa, au­
tora doskonalej „Ciszy“, roz­
gryw ającą się w latach 1952— 
1953, powieść W. Dudincewa. 
znanego z książki „Nie sa­
mym chlebem “, zakończenie 
pasjonujących wspomnień E- 
renburga „Ludzie, lata, ży­
cie“, utwory Paustowskiego, 
Solżenicyna i Tendriakowa, 
w iersze Achmatowej, Winoku- 
rowa, Jewluszenki, Marszaka, 
Twardowskiego i  w ielu in ­
nych.

Miesięcznik „Drużba naro­
dów“, poświęcony twórczości 
pisarzy reprezentujących róż­
ne narodowości ZSKK, wśród 
licznych utworów beletrysty­
cznych wymienia powieść 
Jank i Bryla: „Gniazda i pta­
k i“, dziejącą się w latach 
wojny na  terenie Związku 
Radzieckiego, Polski i Nie­
miec. A więc i nasz czytel­
nik może je j oczekiwać ze 
szczególnym zainteresowa­
niem. Należy bowiem dodać, 
że białoruski prozaik Janka 
Bryl (ur. w  1917 roku) wy­
chował się i  mieszkał w oko­
licach Grodna. W 1939 roku 
jako  szeregowiec morskiej 
piechoty brał udział w  obro­
nie Gdyni, potem trafił do 
niewoli, z której uciekł do 
partyzantki n a  jesieni 1941 
roku.

CZECHOW I HEMINGWAY

Korespondent „Litieraturnoj 
gaziety“ przeprowadził dłuższą 
rozmowę z autorem „Porwa­
nia Europy“, „Pierwszych po­
rywów“, „Niezwykłego la ta“
— Konstantym Fiedinem. Po­
ruszono m. In. sprawę mło­
dych prozaików. Fiedin po­
wiedział:

„Niektórzy utrzym ują, że 
obecnie najsilniejszy w pływ  
na młodych pisarzy w ywiera­
ją Czechow i Hemingway. O- 
pinia, nawiasem mówiąc, d e ­
ka u:a, chociaż, na pierwszy  
rzut oka, i paradoksalna. Je­
śli Czechow, przedstawiając 
świat, odkryw a przed czytel­
n ikiem  w szystko  aż do głębi­
nowych szczegółów, to He­
mingway wymaga domyśliłoś-, 
ci, przypuszczeń, a nawet cze­
goś w  rodzaju przeczuwania. 
Czechow nie boi się obnaża­
nia przed czyteln ikiem  całe­
go zamysłu do końca, He­
m ingw ay tego unika. Ale  
trzeba się liczyć z  faktem : 
ostatnie dziesięciolecia zwró­
ciły kulĘ ziem ską ku książ­
kom  tych pisarzy. Tak bywa 
zawsze, gdy artysta przenika  
duszę swego narodu i swego 
czasu. Tylko  w  takim  wypad­
ku czeka go prawdziwa dłu­
gowieczność..."

750 TYTUŁÓW

autorów  rosyjskich, radziec­
kich i zagranicznych zapo­
w iadają na przyszły rok trzy 
najpow ażniejsze w ydawnic­
tw a: Goslitizdat", „Sowietskij 
P isa tie l” oraz ,,Izdaticlstwo 
inostrannoj liM eratury”...

Są m. in. SKRZYWDZENI 
I PONIŻENI Dostojewskiego, 
po raz pierwszy od la t 40 hu­
moreski A werczenki, tom 
wierszy, przypom inający
twórczość K. Balm onta, A. 
B iełyja, M. Wołoszyna, F. So- 
łoguba, O. M andelsztama.

Ukaże się także SPIŻOWA 
BRAMA Brezy.

„TIORKJN NA TAMTYM 
SWIECIE, głośny poemat 
A leksandra Twardowskiego — 
praw ie w całości ukazał się 
w przekładzie L. Lewina w 
„K ulturze“ z 10.XI. — nadal 
budzi żyw y oddźwięk wśród 
czytelników radzieckich. „Li- 
tie ra tu rn a ja  gazieta”, poświę-, 
cająca dużo miejsca wypowie­
dziom swoich czytelników  na 
tem at książek, nieraz bardzo 
pouczającym, d ruku je  i kon­
trow ersyjne opinie o wcieleń 
n iu  Tiorkina.

Niedawno przeczytaliśm y 
wypowiedź prof. G. Orłowa 
z A rchangielska:

„Odrodzony Tiorkin znowu 
znalazł rię w szeregach bo­
jowników. W nim, kochają­
cym życie, budzi w stręt 
wszystko, co przebrzm iałe i 
odrętw iałe. |P T io rk in  śm ie­
je  się z m artw oty. Jego niJ 
woczący śmiech to w yrok na 
tępotę i ignorancję, chełpli­
wość i bezduszność, kariero - 
wiczostwo i wartościow anie 
według rang, tchórzostwo i 
zdradę, obłudę ł hipokryzję... 
A w ałka, którą on prow adzi 
„nie dla sławy, ale o życio 
na Ziemi” jeszcze nie zakoń­
czona...”

N o w y  p oem at prozą S a in t-  
John  F ersea  launeata n agrod y  
N obla za  rok 1962 uk aza ł s ię  
n ak ład em  G alllm arda. P oem at  
n o s i ty tu ł Les o isea u x  (P tak i).

N agrod ę  V ictor  R ou sse l (100 
• ty s ię c y  fra n k ó w  b e lg ijsk ich ) — 
b e lg ijsk i o d p o w ied n ik  n agrod y  
G on cou rtń w  — otrzym a! Char­
le s  B ertin  za n lew y d a n ą  je sz ­
cze  p o w ie ść  Lo B el A ge. B ertin  
rozp oczą ł sw ą  karierę literack ą  
od  p oezji, potem  p rzerzu cił s ię  
na dram at — tu  p ierw sza  ra­
d iow a w ersja  „K rzysztofa  K o­
lum ba" p rzyn iosła  m u P r ix  
d 'Ita lle. — D ebiutem  p o w ie śc lo  
w y m  B ertln a  by ła  p o w ieść  
Journal d‘un C rlm e (D zien n ik  
zbrodni).

SZANOW NY
P A N IE  REDAKTORZE!

Z oboW?ą;pku w y d a w n iczeg o  
p o zw a la m  so b ie  zaiwtfHlomić 
z a  P an a  p ośred n ictw em  c z y ­
te ln ik ó w , n i«  w ch od ząc w  m e­
ritum  sp raw y , Ze w  k oń cu  
m iesiąca  listop ad a  br. z g ło si­
ła  s ię  d o  n as  P an i R eg in a  ł.u -  
k asiew lcz , w d ow a  po  w y b itn y m  
u czo n y m , prof. dr .Tanio Łu- 
k a ś icw lczu , k tóra  © św iadczyła  
nam . i e  w  w yd an ej przez n a s  
k sią żce  K azim ierza  B łe szy ii-  
Sktego O MNIE I NIE O  M NIE  
zn ajd u ją  sit) n ie śc is ło śc i z w ią ­
zan o  z  o so b ą  je j m ęża:

1. Jak  tw ierd zi w d ow a p o  
u czo n y m , b y ła  on a  p ierw szą  i 
jed y n ą  żo n ą  prof. l.u k a slew icza .  
In form acja  o  ślu b ie  prof. z  
B ro n isła w ą  Sk rzy  pkó-wną, b y ­
ła b y  za tem  n ieścisła .

2. P rof. Ł u k aslew tcz n ie  p ia ­
sto w a ł tak że  (jak tw ierd zi 
w d ow a) sta n o w isk a  am b asado­
ra  R .P . w  L ondyn ie.

Z pozd row ien iem
D y r e k t o r  

(A. POSTOŁOW )

POLONICA
PRACE HEINRICHA 

KUNSTMANNA

Suhrkam p Vcrlag wc Frank 
furcie nad Menem wydał pę­
katy tom współczesnych słu­
chowisk radiowych pod współ 
nym tytułem  „Spectaculum". 
Są tnm m. in. utwory Brech­
ta , Frischa, Durrenm alta, Pin 
tera. Camusa, MacLebha, 
B cckrtta i Konslantinowira. 
Polskie słuchowiska radiowe 
reprezentuje utw ór Zbignie­
wa H erberta „Jaskinia filo­
zofów“ w przekładzie Hein­
richa Kunstm anna. Tłumacz 
znany zc swoich zaintereso­
wań literaturą polską, ma w 
swoim dorobku liczne tłuma­
czenia polskich słuchowisk 
radiowych, sztuk telewizyj­
nych i mniejszych dramatów. 
Heinrich Kunslmann, który 
jes t z wykształcenia slawistą, 
pisuje również artykuły i 
eseje dotyczące polskiej li- 
Icratury dawnej t obecnei. 
Na przykład w tomie 
„Opera Slavica IV" uka­
zał się ieoro szkic historyczny
o kontaktach Józefa Maksy­
miliana z Tęczyna Ossoliń­

skiego z uczonymi niemiecki­
mi na przełomie XVIII 1
XIX stuleci.

POCHWAŁA POLSKIEGO 
FILMU

W . „Neue Zürcher Zei­
tung“ ukazał się artykuł pt. 
„Pasażerka" — ostatni film 

A ndrzeja Munka, podejm ują­
cy ocenę polskiego filmu w 
ogóle, w szczególności prac 
Munka, Wajdy I Kawalero­
wicza. „Pasażerka", pokazana 
w ramach „7 łh Londons Film 
Festival“, zdobyła sobie po­
zytywną ocenę fachowej kry­
tyki filmowej. Autor artykułu 
w „Neue Zürcher Zeiturtg", 
nawiązując do londyńskiego 
festiwalu, ciepło i z uzna- 
nicm pisze o dwóch odtwór­
czyniach ról w „Pasażerce" — 
Aleksandrze Śląskiej i Annie 
Ciepielowskiej. Okazuje się 
raz jeszcze, że nikt nie jest 
prorokiem we własnej oj­
czyźnie. U nas filmy te ga­
nią, a  gdzie Indziej — chwa­
lą.

WSPOMNIENIE
O WŁ. BRONIEWSKIM

Włodzimiera Ognłew („Lite­
ra tu ra  Radziecka“) interesu­
jąco opowiada o odwiedzi­
nach u śm iertelnie chorego 
Broniewskiego w 1961 roku 
w warszawskim szpitalu przy 
ul. Hożej:

„Poeta zmienił się nie do 
poznania. Blady, wycieńczony
— same tylko oczy (zdumie­
wająco błękitne) promienio­
wały dobrym równym świat­
łem jak  dawniej...

Broniewski deklamował swo 
je  przekłady z Jesienina, Pa- 
sternaka. Zapytałem go o pol- 

. skich poetów. Skąpy był, je­
śli chodzi o chwalenie, po­
wściągliwy w swych ocenach. 
Nie dlatego, że nie lubił 
swych kolegów po piórze. Po 
prostu dużo od nich wyma­
gał. Poczułem, że m artw i go 
brak społecznego, obywalel- 
skiego zaangażowania. „A mo­
że robią teraz to samo, ale 
po nowemu? — zapytałem o- 
strożnle. — Różewicz na przy­
kład nie odchodzi przecież od 
życia...“ Broniewski spojrzał 
na szare niebo widniejące za 
oknem i bardzo twardo, ak­
centując to słowo skinieniem 
głowy, powiedział: „Najpo­
ważniejszy...”

FANTAZJE PAULA ANKI
Paul Anka, po powrocie do 

Kanady, zaczął ogłaszać

przez swoich menagerów opi­
nie na lemat występów w 
naszym kraju. M. in. powie­
dział, że Polacy przyjmowali 
go ponad wszelkie wyobraże­
nia, nieomal na klęczkach, a 
to dlatego, że pozbawieni są 
możliwości słuchania jego u- 
tworów. A dalej, że rząd pol­
ski zaprosił go ponownie na 
występy w możliwie naj­
krótszym i najdogodniejszym 
dla niego czasie.

Czytamy te wiadomości, 
podane przez amerykański ty_ 
godnik „Newswćek" i prze-' 
cioramy oczy. Jak  to, prze­
cież każde dziecko w Polsce 
wie, kto to jest Paul 
Anka I może słuchać jego 
piosenek transmitowanych 
przez Polskie Radio, jak  rów­
nież z płyt z jego nagrania­
mi, które rozpowszechniają 
nasze sklepy. A co do owego 
zaproszenia przez rząd pol­
ski... Zauważmy, że Paul 
Anka m a lat 32 i jego wiek 
stanowi okoliczność wysoce 
łagodzącą. Głupstwa wypo­
wiadane przez Paula Ankę i 
jego menagerów stoją w sto­
sunku wprost proporcjonal­
nym do jego zasobów umysło 
wych.

ARNO REINFRANK 
W POLSCE

Arno Rcinfrank, młody po­
eta i prozaik mieszkający w

Londynie, ogłosił w Szwaj­
carii tom wierszy pt. „VO- 
RUEBERGEIIENDE SIEGE" 
(CHWILOWE ZWYCIĘS­

TWA), w którym znajdują 
się dwa wiersze o Polsce: 
„Polska skarga" i „Trzy kra­
je". Jak  się dowiadujemy, 
tenże Arno Rcinfrank pisze 
scenariusz o Warszawie, któ­
ry ma być zrealizowany w 
Londynie.

K raj nasz ł jego dzieje 
wciąż absorbują niejednego 
twórcę w Europie. Tem at poi 
ski spotykamy nie tylko u 
pisarzy starszych, również — 
co jest może ważniejsze, u 
młodych, początkujących po­
etów i prozaików.

ENCYKLOPEDII 
CIĄG DALSZY

Ukazał się drugi, obszerny 
i obficie ilustrowany tom ra­
dzieckiej „Encyklopedii tea­
tralnej“ . Spotykamy się tu  z 
hasłami niekiedy szeroko roz­
winiętymi, wartościowymi 
informacyjnie. Niektóre z  
nich dotyczą przeszłości i 
współczesności także teatru 
polskiego. Opracowywał je 
m. in. Bolesław Rostockij z 
Moskwy.

Dowiadujemy się naw et o 
tym, że nasz znakomity Ka­
zimierz Kamiński występował 
również w Lodzi w 1904 ro­
ku.

Znana łódzkiej publiczności 
teatralnej Ida Kamińska (ur.

1899) znalazła się w  encyklo­
pedii wraz z matką, Esterą.

Estera Halpern — Kamiń­
ska (1868 — 1925) była rów­
nież świetną aktorką. Piękne 
wspomnienie o  je j grze spo­
tykam y w pamiętnikach Wie­
ry  Jureniew ej „Zapiski ak­
torki" (Moskwa 1946). Estera 
Kamińska urodziła się na Gro 
dzieńszczyżnie, zadebiutowa­
ła w warszawskim „Eldora­
do", grała po polsku i po ży­
dowsku. Odnosiła sukcesy w 
Rosji, Francji i USA. W la­
tach 1920—25 występowała w 
Warszawie,

W artykule o sztuce deko­
racyjnej, wśród nazwisk zwią 
zaąych z poszukiwaniami no­
wych form, znajdujem y naz­
wiska Daszewskiego, Pronasz­
ki, Frycza, O. Axera, Stop­
ki, Strzeleckiego, Kosińskie­
go...

Z encyklopedii dowiaduje­
my się, że na przykład wy­
bitnym aktorem i reżyserem 
brazylijskim jest Polak, Zbig 
niew  Ziembiński (ur. w 1908 ro­
ku). który studiował w K ra­
kowie na uniwersytecie i w 
krakowskiej szkole drania tycz 
nej. „Jego przedstawienia wy 
różnlają się poetycką atmos­
ferą, plastycznymi rozwiąza­
niam i Inscenizacyjnymi, spe­
cyfiką formy i wykorzystywa 
nia św iatła“...

Jaka  szkoda, ie  encyklope­
dia dociera do nas w zniko­
m ej Ilości egzemplarzy!



•  Tippi Hedren, 27-letnia 
bohaterka „Ptaków" Hitch­
cocka, uważana jest powsze­
chnie za następczynię Gra­
ce Kelly. Tippi reprezentuje 
ulubiony przez Hitchcocka 
typ kobiety, jasnowłosej, m b- 
telnej, kruchej a  zarazem 
nieco wyrafinowanej. Takie 
w łaśnie kobiety, zdaniem 
„K róla“ kryminałów, nadają 
się znakomicie do filmów 
pełnych niesamowitości i 
zbrodni. „P taki“ są debiutem 
filmowym TippJ. Hedren, któ­
ra  do tej pory reklam ow ała 
mleko w proszku na  ekra­
nach am erykańskiej telewizji.

9  Ingrid Bergman gra 
główną rolę w  realizowanym 
obecnie w Rzymie film ie o- 
partym  n a  głośnej sztuce Dtir- 
renm atta „Wizyta starszej 
pan i“. Film reżyseruje Ber­
nard  Wieki, twórca „Cudu 
ojca M alachiasza'“. 46-letnia 
aktorka gra 38-letnią kobie­
tę, ale charakteryzatorzy ma­
ją  sporo kłopotów z „posta­
rzeniem “ Ingrid, k tóra jak  
n a  złość nie chce wyglądać 
na więcej niż 25 lat. Kostiu­
m y Ingrid Bergman (projek­
towane przez Ninę Ricci) ko­
sztu ją 50 tysięcy dolarów, a 
biżuteria jaką nosić będzie w 
tym  filmie — pół miliona do­
larów. Obok pięknej Szwed­
ki, w film ow ej,w ersji „Wizy­
ty  starszej pani“ zobaczymy 
Anthony Quinna w ro li Mil­
leta.

9 Znany krytyk włoski 
Filippo Saoehi pisze w tygod­
niku „Epoca“ na marginesie 
recenzowanych filmów: „O- 
glądając jeden po druaim 
dw a filmy: „Podbój Zacho­
du“ (superwestern zrealizo­
w any systemem cineramy) i 
•„Archanioły“ (włoski film 
nowofalowy z życia młodych 
intelektualistów), pomyślałem, 
że jeśli film dzisiejszy jest 
rzeczywiście wiernym zwier­
ciadłem życia, to  należy są­
dzić, że nasz św iat zmierza 
ku cywilizacji złożonej wy­
łącznie z tępych atletów  1
mięczakowatych intelektualis­
tów. Coś musi jednak nip 
grać w tym zw ierciadle“.

•  Znakomita aktorka ame­
rykańska Katarzyna Hepbum 
(„Afrykańska królowa“, „Ze­
bro  Adama“) odniosła ogrom­
ny sukc*ś w ekranow ej adap­
tacji sztuki 0 ‘Neilla „Długa 
podróż w noc"“, reżyserii 
Sydneya Lum eta („Dwunastu 
gniewnych ludzi“). Krytyka 
am erykańska uważa Katarzy­
nę za główną kandydatkę do 
tegorocznego „Oscara".

9  Po nakręceniu 15-m i nu­
towego próbnego filmu z So- 
rayfi, włoski producent Dino 
De Laurentis orzekł, iż była 
cesarzowa posiada niepospoli­
te  zdolności aktorskie predes­
tynujące ją do wielkiej ka­
riery  artystycznej. Le Lau'  
ren lis zamierza powierzyć jej 
główną rolę w filmie, który 
byłby swego rodzaju autobio­
grafią Sorayi.

M. K.

ROCZNICA TUWIMA
27 grudnia, w dziesiątą 

rocznicę śmierci Ju liana Tu­
wima, delegacja pisaray łódz­
kich złożyła wieniec na «ro­
bie poety na Cmentarzu Po­
wązkowskim w Warszawie. 
Przy grobie w Alei Zasłużo­
nych zebrali się żona, córka 
i siostra poety, młodzież 
szkól warszawskich oraz zna­
jomi i przyjaciele. Grób Tu­
wima pokryły wieńce i wią­
zanki białych i czerwonych 
kwiatów.

Tego samego dnia przedsta­
wiciele Wydziału Kultury 
MRN i Związku Literatów

Oddział w Lodzi, złożyli wią­
zanki kwiatów pod pomni­
kiem Juliana Tuwlłha przy 
Młodzieżowym Domu Kultu­
ry. Kwiaty złożyli również 
przedstawiciele łódzkiego
Związku Esperantystów.

N azajutrz, 28 grudnia, od­
był się w Klubie Międzyna­
rodowej Prasy i Książki wie­
czór poświęcony twórczości 
autora „Kwiatów polskich". 
Słowo wstępne o pisarzu w*- 
glosil Marian Piechal, wier­
sze jego recytowali Alina Ku- 
lików na i A ndrzej Jęd rze ­
jew ski,

Ju lian  Tuwim, w którego 
twórczości tyle jest moty­
wów łódzkich, zasłużył sobie 
na szczególną pamięć u 
mieszkańców naszego miasta. 
Czy nie byłoby słuszne i ce­
lowe, aby Wydawnictwo 
Łódzkie zebrało wszystkie 
utwory Tuwima o Lodzi lub 
z Łodzią związane i opubli­
kowało je w osobnym tomi­
ku? Dla miłośników twór­
czości pisarza, których Jest 
tak wielu, byłaby to gratka 
nie lada.

Propozycję tę przedkładamy 
redaktorom W. Ł. pod roz­
wagę.

JAN KOPROWSKI

co piszą inni

CO NOWEGO 
W „PO LITY C E“?

Czegóż to  nie znajdziemy w świątecznym 
numerze „Polityki“ ! Polityka przenika 
wszystkie dziedziny naszego życia, a może 
nawet wszystko jest polityką, przeto „Po­
lityka“ pisze o wszystkim. Jak  zwykle, wie­
le znakomitych informacji, jak zwykle do­
tyczących nas wszystkich. O adwokaturze, 
kierunkach reform i perspektywach zawodu 
pisze więc Minister Sprawiedliwości, Ma­
rian  Rybicki: „Dla ponad 5 i pół tysięcznej 
rzeszy adwokatów ijie starcza już prywatnej 
klientefl, szczególnie w takich największych 
skupiskach adwokackich, jak Warszawa. Kra 
ków, Poznań, Łódź i in. Wiele oznak wska­
zuje. że w przyszłości będziemy mieć zja­
wisko nic wzrostu, lecz spadku zapotrzebo­
wania na obsługę pryw atnej klienteli“ . O 
nagrodach Nobla za rok 10G3 pisze M adej 
Ilowiecki: „Osiągnięcia stereochemii — to zna 
czy dokładne poznanie układów przestrzen­
nych związków organicznych -  pozwoliły już 
przejść do następnego etapu — tzn. prób 
wpływania na ten układ. Jest to normalna 
droga rozwoju nauki -  najpierw  poznanie 
i opis jakiegoś zjawiska — a następnie pró­
ba wykorzystania go w praktyce przez od­
powiednią zmianę warunków jego przebie­
gu“ . Miłośnikom wiersiy Juliana Tuwima 
warto polecić lekturę artykułu Ryszarda Ma 
tuszewskiego „Jeszcze do niego powrócą", a  
także listów Tuwima wybranych przez Janu­
sza Stradeckiego, Matuszewski buduje model 
— model zresztą bardzo dyskusyjny — nie 
tyle twórczości poety, ile dzisiejszego odbio­
ru tych wierszy. Listy każą myśleć o kon­
krecie psychologicznym i konkrecie histo- 
lycznym: o konkretach więc, które ów mo­
del odbioru po dziś dzień warunkują.

NOWA KLASA

W „K ulturze“ prof. Jan  Szczepański pisze 
o strukturze klasowej polskiego społeczeń­
stwa. Cyfry, które znakomity socjolog po­
daje w swoim artykule, godne są zapamię­
tania i rozważenia: żyjąc w środowiskach 
zamkniętych (lub przynajmniej na wpół zam 
kniętycłi, niewiele w gruncie rzeczy 
wiemy przecież o przemianach, które zacho­
dziły i zachodzą w strukturze naszego spo­
łeczeństwa. Coś, oczywiście wiemy. »Ale 
wiedza nasza jest i uboga i schematyczna. Nie 
jasne wyobrażenia i ogólnikowe sformuło­
wania utrzym ują się w atmosferze przez 
wiele lat: nawet jeśli niegdyś były prawdzi­
we, dziś mogą okazać się fałszywe i nie-

przydatne do oceny rzeczywistości. Cóż 
wiemy na przykład o owej nowej klasie, ja­
ką stało się czy staje drobnomieszczaństwo? 
Niegdyś symbolem drobnomieszczaństwa 
była pani Dulska. Zdaje się, że skłonni 
jesteśm y symbolem tym posługiwać się po 
dziś dzień. Drobnomieszczanie, -pisze Szcze­
pański „przed wojną stanowili wraz z ro­
dzinami ok. 3.500.000 osób, czyli około 11 
proc.- obywateli kraju". Ale dziś nie można 
już, twierdzi socjolog, „mówić o identycz­
nej klasie z przedwojennym drobnomiesz­
czaństwem. Ekonomicznie klasa ta ma moż- 

,  ność uzyskiwania najwyższych dochodów w 
społeczeństwie socjalistycznym. Można by 
ją  nazwać klasą „inicjatywy pryw atnej" oraz 
pozarolniczej spółdzielczości wytwórczej 
i usługowej. Jest zinstytucjonalizowana, po­
siada własne organizacje gospodarcze, re­
prezentację polityczną, czasopisma i gazcly 
(...) Jest lo klasa, która w procesie budowy 
socjalizmu wynosi największe korzyści eko­
nomiczne 1 myli się Dżllas oraz jego naśla­
dowcy głoszący tezy o now ej klasie ,-ządzą- 
cej w społeczeństwach budujących socja­
lizm, osiągającej najwyższe korzyści m ate­
rialne. Sklepik na Chmielnej może przynieść 
daleko większe dochody niż stanowisko mi­
nistra". Zmieniły się więc instytucje i prze­
konania, a przede wszystkim zmieniły się 
c y f r y .  Czas przeto, by i symbole się 
zmieniły: za ladą sklepiku na Chmielnej 
nie stoi dziś pani Dulska. Powiedzmy może 
inaczej: czas, by uznać przydatność no­
wych symboli. Mimo wszystko, symbole Ta­
deusza Różewicza lepiej przylegają dziś do 
rzeczywistości niż symbole Gabrieli Zapol­
skiej. Można się o tym przekonać, czytając 
zamieszczony w tym samym numerze „Kul­
tu ry" nowy poemat Różewicza „Non stop 
shows“.

NIENAWIDZĄ KULTURALNIE

O ludziach, którzy nienawidzą kultural­
nie, pisze w tymże numerze „K ultury“ Janusz 
Kolczyński. Ludzie ci od szesnastu lat wy­
dają w Paryżu miesięcznik „K ultura“. „W 
szesnaście lat potem -  pisze Kolczyński — 
Juliusz Mieroszewski, który zaczął stalą 
współpracę 2 „K ulturą“ dopiero na przeło­
mie 1949 1 1950 roku, czuł się zmuszony 
stwierdzić w kontekście jakiegoś swojego 
artykułu: „Między nami na emigracji a in- 

' teligencją w kraju przez owe ćwierć wie­
ku wyrósł m ur obcości i byłoby dziwne, 
gdyby było inaczej". Wypada, /.a Kolczyń­
skim, przyznać w tym wypadku rację Mie- 
roszewskiemu: rzeczywiście, byłoby dziwne, 
gdyby było inaczej. Przez dwadzieścia lat 
coś się jednak w tym kraju zmieniło: zmie­
niły się, powtórzmy, instytucje i przekona­
nia 1 zmieniły się c y f r y .  Zmieniła się 
struktura społeczna. I zmieniły się sym­
bole.’ Różewicz mówi o na3 i dla nas. To 
co ma do powiedzenia, nas przede wszyst­
kim dotyczy, a nie owego skamieniałego 
i jakże dziwnego świata, o którym pisze 
Kolczyński, świata z którym coraz trudniej 
jest się nam porozumieć i który coraz trud­
niej jest nam zrozumieć.

BOILEAU

77Pan Tadeusz“

Hermann

Buddensieg

T en  rysu n ek  z  epoki „wczesnego charlestona" je s t d zie łem  sam ego W illiam a  Faulknera: roczn ik i
U n iw ersy te tu  w  O xjo rd  zaw iera ją  w iele  jego ilustracji!

Przed tygodniem otrzyma­
łem przesyłkę książkową z 
Heidelbergu. Zaciekawiony, co 
to  może być, odwijałem opa­
kowanie pośpiesznie i z nie­
małym zdziwieniem. Całko­
wita niespodzianko: Pan Ta­
deusz Adama Mickiewicza w 
przekładzie Hermanna Bud- 
densiega, wydany nadzwyczaj 
starannie przez monachijską 
firm ę „Eidos Verlag“. Wyda­
nie Pana Tadeusza po nie­
miecku jest. niewątpliwym 
wydarzeniem, zważywszy na 
historię tego przekładu i 
osobę prześladowcy — Her­
manna Buddensiega. Ale o 
tym jeszcze za chwile.

Najpierw  przypomnijmy, że 
Pan Tadeusz tłumaczony był 
w Niemczech kilkakrotnie. 
Po raz pierwszy w roku 1836 
(a więc zaledwie w dwa lata 
po ukazaniu się oryginału w 
Paryżu) przez Richarda Otto 
Spaziera, następnie w roku 
1882 dwukrotnie: przez Alber­
ta  Weissa i Siegfrieda Lipinc- 
ra. Potem następuję długa 
przerwa i dopiero po ostat­
niej wojnie Pan Tadeusz 
ukazuje się w Roku Mickie­
wiczowskim (1955) jednocześ­
nie w NRF i NRD w tym sa­
mym tłumaczeniu Waltera 
Panitza. Warto tu  przypom­
nieć, że przed rokiem 1939 
Edwin Richter ze Uwowa tłu­
maczył Parui Tadeusza na Ję­
zyk niemiecki, a Stanisław 
Czernik opublikował kilka 
fragmentów tego przekładu w 
wydawanej przez siebie „Oko 
licy poetów“. Jednakże pize- 
kład Edwina Richtera nigdy 
nie ukazał się w książce i 
nie wiadomo, co stało się za­
równo z przekładem, jak  i 
jego autorem.

Obecne tłumaczenie Pana 
Tadeusza, dokonane przez 
Hermanna Buddensiega, jest 
p iąte z kolei. Dotychczasowi 
translatorzy przekładali epo­
peję Mickiewiczowską w ier­
szem rymowanym. Hermann 
Buddensieg postąpił podobnie, 
jak Paul Cazin we Francji: 
dokonał tłumaczenia Pana 
Tadeusza  wierszem bezrymo- 
wym, heksametrem. Przekła­
dy rymowarte miały m. • in. 
tę  wadę, że w pogoni za ry­
mem oddalały się od wier­
ności oryginałowi, fraza sta­
wała sio często, sztuczna lub 
wręcz dowolna i naciągnię­
ta.

Wspomniałem tu nazwisko 
francuskiego tłumacza Pana 
Tadeusza — Payl Cazin. Otóż 
jego przekład bezrymowy 
zganił w swoim czasie, I to 
nawet bardzo, Zygmunt No­
wakowski, twierdząc, że ry­
my w Panu Tadeuszu  stano­
w ią jeden z niezwykłych wa­
lorów tego arcydzieła. Któż 
jednak zdoła w obcym języ­
ku oddać rymotwórcze bo­
gactwo Pana Tadeusza? 
I czy to w ogóle jest moż­
liwe? Przekład Hermanna 
Buddensiega jest maksym al­
nie ścisły i w ierny w stosun­
ku do oryginału. Buddensieg 
niczego nie musiał naciągać 
dla rymu. Z dotychczasowych 
prób przyswojenia językowi 
niemieckiemu Pana Tadeusza, 
ta  próba w ydaje się najbar­
dziej udana. Autor przekła­
du uchwycił i zachował w 
pełni klim at epoki, a pietyzm 
jego poszedł w kierunku moż­
liwie dokładnego odtworze­
nia urody pejzażu, obyczaju 
I walorów artystycznych poe­
m atu. Buddensieg zachował 
tytuł oryginału (dawniej 
przekładano Pana Tadeusza 
n a  H e rr Thaddilus), a i w 
tekście wszystkie nazwy po­
zostawił w  brzmieniu pol­
skim. Cisn£j się na usta slo-

wa podziwu dla trudu prze- 
kładowcy, który przez la t 
sześć pracował nad przyswo­
jeniem Pana Tadeusza niem- 
czyźnie. Sam zresztą pisze o 
tym w nosłowiu do wydane­
go poematu.

W roku 1955 Hermann Bud­
densieg brał udział w uro­
czystościach Mickiewiczow­
skich w Warszawie. Po po­
wrocie do swego kraju posta­
nowił wydawać czasopismo 
„Mickiewicz — B lätter“, któ­
re ukazuje się do chwili obec 
nej. Mam w domu bodaj 
wszystkie numery „Mickie­
wicz - B lätter". Jest to, bez 
przesady, wydawnictwo impo­
nujące. Każdy numer tego 
kw artalnika liczy 200 stron 
druku i służy nie tylko po­
pularyzacji twórczości Mic­
kiewicza, lecz literatury pol­
skiej w ogóle. 1 to zarówno 
literatury  dawnej, ' jak i 
współczesnej. Spotykamy więc 
na łamach „Mickiewicz- 
B lätter“ wiersze Kochanow­
skiego i Słowackiego, ale tak­
że utwory prozatorskie Sien­
kiewicza, Orzeszkowej i Kra­
szewskiego. Z poetów współ­
czesnych Buddensieg publiku­
je  Gałczyńskiego. Jastruna, 
Słonimskiego. Lieberta, Le­
chonia, Wierzyńskiego 1 in­
nych. Sięga również po 'tefety  
krytyków np. Karola .fjJjUfn, 
kowskiego. Nie brak nA (rt- 
mach „Mickiewicz - Blätter*' 
utworów tych pisarzy nie­
mieckich, którzy zaintereso­
wani kulturą i literaturą pol­
ską, działali na rzccz wzajem 
nego poznania i zbliżenia. 
Buddensieg wykorzystuje prze 
kłady stare  i nowe, swoje 1 
cudze, m. in. korzysta z tłu­
maczeń Karola Dedeciusa 
(urodzonego w Lodzi), który 
jes t bez wątpienia najlepszym 
współczesnym przekładowcą 
poezji polskiej na język nie­
miecki; Na łamach, „Mickie- 
w icz-B lätter" ukazywały się 
również fragmenty Pana Ta­
deusza, Opublikowanego obec­
nie w wydaniu książkowym.

Hermann Buddensieg pisze 
w poslowiu do swego prze­
kładu: „Nie kierowały m ną 
żadne względy zewnętrzne, 
jedynie miłość do tego nie­
zrównanego dzieła Adama 
Mickiewicza i pragnienie, 
aby pozyskać dla niemieckiej 
m o w y  „niemieckiego Pana 
Tadeusza“, który, zachowując 
maksymalną wierność wzglę­
dem oryginału, oddałby poe­
tycką piękność, bogactwo 
myśli i obrazów, plastyk» po­
staci, a wreszcie wartości 
etyczne togo eposu“ .

Buddensieg wyznaje dalej, 
iż nie bez znaczenia w ¡ego 
pracy nad przekładem Pana 
Tadeusza była zachęta za 
strony Mieczysława Jastruna. 
„Fragm enty mojego przekła­
du heksametrem — pisze on 
w posłowiu — przedłożyłem 
Jastrunow i. Próbę moją 
uznał za udaną. Jego opinia 
dodała mi odwagi“.

Istnieje w Polsce doroczna 
nagroda PEN-Klubu dla za­
granicznych tłumaczy naszej 
literatury. Proponuję, aby w 
roku 1904 nagrodę PEN-Klu­
bu przyznać Hermannowi 
Ruddensiegowi. Przede wszy­
stkim za przekład Pana Ta­
deusza, a le także za wysiłki) 
zupełnie wyjątkowe i nie­
zwykłe. w dziele popularyzo­
wania literatury  polskiej na 
niemieckim obszarze języko­
wym. Tacy ludzie, jak Her­
mann Buddensieg. którzy ca­
ły swój czas, talent, wiedzę 
i umiejętności poświęcają bez 
reszty kulturze polskiej, zja­
w iają się raz na stulecie. Pra­
cę takich ludzi trzeba cenić 
i nagradzać!



„O dgłosy“ zadały  studen tom  Filologii 
P o lsk iej U n iw ersy te tu  Łódzkiego czw ar­
tego 1 p iątego  roku stud iów  k łopotliw e 
(d la redakcji) py tan ie :

CO TW O IM  ZD A N IE M  N A L E Ż A Ł O B Y  
U C ZYN IĆ  B Y  „O DG ŁOSY" S T A Ł Y  SIĘ  
T W O IM  TY G O D N IK IE M ?

Oto n iek tó re  odpow iedzi:

Z m ien ić  pro fil czasopism a. Przenieść się 
do d ziedzin  w ym agających  odrobiny in te ­
lektu .

» K ry sty n a  M ajew ska, V rok

W ięcej c iekaw ostek . K rzyżów ka , kącik  
b rydżow y. Szachy. O bok tego a r tyku ły  
problem ow e, c iekaw e reportaże.

K rzysztof R adlińsk i, V rok

W skazana  byłaby lepsza szata graficzna  
tego tygodn ika  i częste zam ieszczanie  
a r tyku łó w  „m łodzieżow ych". N iech „Od­
głosy" n ie  boją się w zorow ać na „Ra­
darze".

M aria  Miłosz, IV  rok

D otychczas „O dgłosy" były  dla m n ie  
p ism em  typ o w e j łódzkie) prow incji. G d y­
b ym  proponow ał coś zm ien ić , to g łów nie  
to, by przestać  uw ażać Łódź za zaścianek  
i przestać m u  pochlebiać. W ięcej pow agi

i k u ltu ry  na poziom ie ogólnopolskim , zar 
m iast sty lizo w a n ej loka lnej „ ku ltu rk i“.

Jerzy  P aradeck i, IV  rok

W  d a lszym  ciągu kon tynuow ać cyk l 
a rtyku łó w  w ied zy  o film ie . W ięcej o spra­
w ach studenckich .

B arb a ra  D om ańska, IV  rok

M n ie j kociaków  i sensacji —  w ięcej 
m iejsca  dla spraw  polityczno-społecznych  
i ku ltu ra lnych .

T eresa S tasinow ska, V rok

M uszą być droższe. Pism o bardzo tanie  
w zbudza  podejrzen ie . W prow adzić dział 
m o d y  — ju ż  sam o to przyciągnie czy te l­
n iczki. Zm ien ić  szatę graficzną!!!

W prow adzić  dzia ł in fo rm u ją cy  o w spół­
czesnej piosence i p iosenkarkach.

M. K ow alska, V rok

S yzy fo w a  praca i ta k  się nie staną. 
G ałkiew icz, IV  rok

I co na to  red ak c ja  „Odgłosów “?
R edakcja  jęk n ę ła  — „Czego też się za­

chciew a polonistom !“ — po czym w zięła 
się do pracy. O czyw iście — do Syzyfowej 
pracy.

Z  T E K I ŁTF

Fot. R. K O W A L IK

Więdnie ¡,Kółko i krzyżyk") 
dogorywa „20 pytań“, „kłam­
cy  i blaglerzy“ nie potrafią 
ju ż  zwieść nikogo  — na sm ut- 
noszarym tle teleturniejowego 
repertuaru zdolnością emocjo­
nowania  i bawienia wyróżnia 
się Wielka gra". Zgodnie ze 

-zwyczajem pojauH sie w pro­
gramie telew izji w  pierwszą 
niedzielę miesiąca, tj. 5 stycz­
nia.

Czy m y  wszyscy-, którzy o- 
glądamy „Wielką grę"t zda­
jem y  sobie sprawę z prze­
m ożnego w pływ u wychowau* 
czego, jatki na nas — pod­
stępnie  — wyiwlera? Prezen­
tu je  oto ludzi, umiejących 
kultyw ować osobiste zaintere­
sowania, i  tę  kultywację o- 
sobiste) ciekawo i d  in telektu­
alnej wynagradza. W naszych 
czasach test to argument sil­
nie przemawiający za wzbo­
gacaniem osobiste) w iedzy  — 
szeleszcząca dwudziestopiąt ka 
dla dorosłych, którzy szkolpe 
piątki, n ie mające wartości 
wym ienne), często lekceważy­
li. I nadto jeszcze jedna mi­
lą dla nas funkcje pełni 
„Wielka gra": fakt, wypłaca­
nia przez telew izję tak po­
ważne) sum y zwycięzcy, be- 
dącemu jednym  z nas — to 
nasza na nie) zemsta za 
w szystkie  nieudane programy, 
za nudne wieczory, jakich już 
nam  dostarczyła i jakich jesz­
cze dostarczy.

■„Wielka gra" umiała stwo­
rzyć atmosferę uczciwe) roz­
grywki. Ma antenatów w  qui- 
zachi nadawanych przez tele­
w izję  włoską, francuską czy a- 
m erykańską, ale u> odróżnieniu 
od tam tych, n ie  służy żadnirm 
celom komercjalnym. Dlatego 
n ie  m usi sztucznie  • kreować 
bohaterów in telektu, którzy  
potem  wzmacnialiby  «toym  
autorytetem  produkcję mydlą 
lub spinek do koszul. Takie

m. in. podłoże miała wielka  
afera Charlesa Van Dor cna z 
1959 r .,- którego nazywano a- 
m erykańskim  „cudem natury 
i kultury“/ a który byt oszu­
stem na służbie u oszustów.

Skoro jesteśm y przy afe­
rach — zapowiedzmy nową 
serię krym inałów film owych, 
którą telewizja obiecuje roz­
począć z  początkiem  stycznia. 
Firmuje te cacuszka sam Al­
fred Hitchcock. Rodzimej 
„Kobry" nie wypada w ym ie­
niać to tym  towarzystwie, 
choć co prawda je) tytuł 
„Przepraszam, pom yłka" (9.1.) 
jest skromny I świadczący o 
dużej dozie sam okrytycyz­
mu.
i Warto natomiast zwrócić u- 
'wagę na program publicysty­
czny (3. /.), „Pamiętniki osied­
leńców". Być może, wiąże 
się on z  fascynującą publi­
kacją opracowaną przez Zyg­
m unta Dulczewsklego ł A n­
drzeja Kwileckiego ,p a m ię t­
niki osadników Ziem Odzys­
kanych" (W ydawnictwo Po­
znańskie 1963). Książka pre­
zentuje żywą historię pol­
skich Ziem Zachodnich opo­
wiedzianą przez samych jej 
twórców, jest dramatem ze­
spalania się ludzi z ziemią i 
wzajem nie ze sobą. Pokazuje 
początki te) jedności społecz­
neji która ujawniła się w peł­
ni ostatniego lenta; gdy spo­
łeczeństwo Wrocłaiwla — spo­
łeczeństwo Ziem Zachodnich
— stanęło do w alki z  ospą.

Publicystyką w  ogóle war­
to zająć się w  poświątecz- 
nym  okresie — ja,ko antido­
tum  na poświątecznei zm ęcze­
nie w ypoczynkiem . Niezmę- 
czonym polecamy widowisko  
„Cieszmy się życiem " w  re­
żyserii Edwarda Dziewoń­
skiego (W arszawski Teatr TV, 
6. I.),

J. M.

Tydzień 
w kinie

Bieżący tydzień nie nałoży 
do hajbartiziej u ro d za jach  ' 
pod względem wartościowych 
prem ier filmowych. Właściwie 
premiery będą tyliko dw ie — 
obydwie utrzym ane jeszcze w 
nastroju świątecznym, czy też 
mówiąc szczerzej i prościej —> 
ogórkowym. Czechosłowacki 
film „Zamieć“ i angielski 
„Chcemy się bawić" — to ty­
tuły filmów, z którymi chce 
nas zapoznać Centrala Wy­
najm u Filmów. W sukurs 
tym pozycjom przychodzi 
„Milioner bez grosza", wzno­
wienie filmu, który wyświe­
tlamy przez kilka dni dał nie­

spodziewaną frekwencję. Wszy­
stkie te  filmy należą do gru­
py, którą chętnie określamy 
wspólną nazwą filmu rozryw­
kowego.

Nie mam niic przeciwko roz­
rywce — ale lubię, kiedy na­
pięcie każe zapomnieć o nie­
wygodnym krześle, a  komedia 
powoduje wybuchy śmiechu. 
Tymczasem trzy omawiane 
filmy nie spełniają tych wa­
runków, l..yruą tylko nieja­
kie usiłowania w tym kierun­
ku. „Zamieć" jest dość grze­
czną opowiastką zimową dla 
nieostrożnych i lekkomyśl­
nych, okraszoną ciekawymi 
zdjęciami -  ale w dziedzinie 
budowania napięcia me umy­
wa się naw et do bardzo do­
brego filmu dokumentalnego 
„Gwiazdy w południe", dwa 
pozostałe filmy to komedie 
produkcji angielskiej. Zarów­
no „Milioner bez grosza'*, jak

m i n i o n e g o  t y g o d n i a

FILM
PO LO N IA  — „Z aćm ienie" • . .
B AŁTYK  — „P rzem inęło  z w iatrem '*

TEA TR
POW SZECHNY — „N iedźw iedź k ró la  

G niew obora“, S ik iryck i i Sykała  ? 
i „ Jaśn ie  P an  N ik t“ Lope de Vegi >

NOWY — M A LA  SA LA  — „C zerw o- ' 
na  m agia“ ( * . . » i

NOWY — „M aria S tu a rt" , S łow ackiego 
„C yrano de B ergerac“, R ostanda ,

TEA TR  MUZYCZNY
O PERETK A  — „Sensacje  w  Londy­

nie“, K aw an a  i B auera  •

ESTRADA
Im preza  art.-rekJam . „T eatrzyk  re ­

k lam y“ (15 im prez  n a  te ren ie  
woj.) * | |  . . (  | . |
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1 „Chcemy się bawić“ to fil­
my, które mają wszelkie da­
ne po temu, aby zdobyć suk- 
ces kasowy — komedii mamy 
bardzo m ato .' a komedii! mu­
zycznych jeszcze mniej. Oby­
dwa też m ają zasadniczy a tu t 
kasowości — znaną i łubianą 
gwiazdę — w jednym wypad­
ku jtest to Grogory Peck, w 
drugim piosenkarz Cliff Ri­
chard. Obydwa filmy wresz­
cie są barwne i panoramicz­
ne, co ciągle jeszcze jest 
istotną przyczyną powodzenia. 
Istnieje niestety jeszcze je i -  
na wspólna cecha, łącząca 
obydwa filmy: niedowład 
dramaturgiczny. W „Milione­
rze bez grosza“ fabuła ciąg­
nie się bezlitośnie, gdzieś już 
w połowie filmu przestaje 
działać urok amerykańskiego 
amanta, przestaje jjomagnć 
młodziutka 1 ładmuitka barwa 
i wtedy brutalnie wydobywa 
się na wierzch słabość pod­
stawowa — wątłość pomysłu, 
znakomitego w oryginale lite­
rackim, a ciągniętego za uszy 
w wersji filmowej.

Podobna sytuacja jest w 
filmi»\ „Chcemy się bawić". 
Ale t i  trochę zmieniają się 
nasze wymagania, bo przy­
wykliśmy nie wymagać zbyt 
wiele w dziedzinie d ram atur­
gii od komedii muzycznej 
Przywykliśmy, że komedia 
muzyczna oferuje nam do 
przyjęcia najm niej skompli­
kowane 1 najm niej sensowne 

. Intrygi — ale mimo to zbyt 
wiele jest w tym filmie pu­
stych miejsc — takich miejsc, 
w których nic nie skupia na 
sobie naszej uwagi — ani pio­
senka, ani taniec, ani (nieli­
czne) gagi, ani wreszcie aktor­
stwo.

Przyznać jednak trzeba, że 
z trzech komedii muzycznych, 
jakie  ostatnio przysłała nam 
Anglia, „Chcemy się bawić" 
ma najwięcej sensu komed.o- 
wego i walorów filmowych. 
Być może, że to zwiastuje ko­
niec ery bezmyślnych antolo­
gii „bożyszcz nastolatków**. 
Być może, że film z Cliffem 
Richardem ząw iera już pro­
pozycje zrezygnowania z ko­
mercjalnych i żenujących mo­
deli „zabaw na sto dwa“. 
W' tym film ie okazuje się, że 
młodociany gwiazdor może 
być aktorem, i że nie musi 
poprzestawać, n a  sprzedawa­
niu swoich starych przebo­
jów, że, wreszcie, stary  model 
intryg i przebieranek nie 
jest jeszcze taki najgorszy. 
„Chcemy się baiwić“ jest fil­
mem słabym wprawdzie, ale 
niie pozbawionym stylu — a 
to jest juiż chyba duży kom­
plement. Ostatecznie — w 
braku „Deszczowej piosenki*' 
dobry l kłuto młodzieżowy.

EWA LJWIŃSKA

Książki
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W ł o d z i m i e r z  P i o ­
t r o w s k i  — D ole I n ie ­
do le  d iab la B oruty — ce­
na 20 zł. Zbiór b aśn io­
w y ch  o p o w ieśc i 1 legen d
o łęczyck im  d lab le -sz lach  
cicu .

B ib lio tek a  P oetów  1963 —
cen a  30 zl. D ztestęć tom i­
ków  łódzk ich  poetów .

T a d e u s z  G l e g l e r
— M oje boje _  cen a 12 zł. 
T om ik łod zk lego  sa tyryk a  
za w iera ją cy  w iersze, fra­
szk i 1 lim eryk i o  dużej 
s ile  k om iczn ej.

Z y g m u n t  G o s t k o w  
s  k i — D zien n ik  Łódzki — 
w  latach  1884—1892. cen a  
30 zł. Praca łód zk iego  hi­
storyk a  oparta na m ate­
ria le źród łow ym , zaw iera  
d z ie je  p ierw szej łódzkiej 
g azety  i stan ow i in tere ­
su ją ce  studium  k szta łto ­
w an ia  siej p o lsk iej op in ii 
publicznej.

K a z i m i e r z  B i e r o ń  
s  k  1 — El T alam lz — ce­
na  22 zł. P o w ie ść  h isto ­
ryczn o-p rzygod ow a autora  
znanych  „S ten ogram ów  
A nny Jam bor". A kcja  roz  
gryw a s ię  za cza só w  Jana  
O lbrachta 1 opow iad a o  
przygodach  m łod ego  P o­
laka w  T urcji, Indii. Egip­
cie .

A p o l o n i u s z  Z a w l l -  
s ft i — Szk lan e zbocze —
cen a  18 zł. P o w ieść  o  w si 
w o ły ń sk ie j w  la tach  m ię­
d zy w o jen n y ch .

I g o r  S i k i r y c k i  — 
O strożn ie, św ieżo  m alow a­
ne — cen a 14 zł. T om ik  
sa ty r  1 ballad  łód zk iego  
poety .

M o n i k a  W a r n e ń -  
s  k a — H istoria  rodu Kru- 
sch e  — cen a 10 zł. Petna  
c iek a w y ch  w yd arzeń  op o­
w ieść  o d z iejach  fab ryk an  
ck iej d yn astii poten tatów  
p rzem y sło w y ch  F ab ian ie .

Nad N ida A lm an ach  Zie  
m l K ie leck ie j, cen a  12 zł. 
A lm an ach  zaw iera  w ier­
sze , op ow iad an ia , repor­
taże 24 au torów  nagrodzo  
nych  na k o n k u rsie  o g ło ­
szon ym  z o k a zji roku Z ie  
m i K ie leck ie j.

H o r a c y  S a f r l n  — 
Przy szab a so w y ch  św ie ­
cach  — cen a 20 zł. Z biór  
an egd ot o p o lsk ich  Ż y­
dach uk azu jących  k lim at, 
od ręb n ośc i obyczajowe i 
sp o łeczn e .


